Dziś: Czy nowy skandal w £odzi? - 


Apel do ministra 
d KosclajkoWskieyo. 


Adw. dr Zbigniew Stypulkowski 
w towarzystwie drowej 
siostry inż. Doboszyńskiego. 


Malkiewiczowej, 


Z trasy marszu uczestników wyprawy rasSieniskiej: 


Rok 67 


krowy i owce na pół- 


nocnym stoku polany schroniska „Stare Wierchy“. 


narodowy i katolicki 


Piątek, dnia 28 maja 1937 


o zajścia myślenickie 


Gdy jawna zdrada maszerowała ulicami polskiego miasta 


Proces o zajścia w „Krwawą Środę” w Łodzi 


Wszyscy oskarżeni zeznali, że zajścia potowe Sawa: i antykatolickieokrzyki pochodu żydo-socjal- 
omuny 


Po przerwie. obiadowej pierwszego 
dnia rozprawy 17-tu narodowców, 0- 
skarżonych o udział w zajściach w 
czasie obchodu rocznicy „Krwawej 
Środy", w dniu 6 września ub, r., o go- 
dzinie 17-tej Sąd wznowił rozprawę 
przyczym w dalszym ciągu zeznają o- 
skarżeni. © Władysław Andrzej- 
czak do winy i udziału w zajściach 
i ię. Osk. Tadeusz Ze- 
do udziału w bójce 
i dalszych zajściach nie przyznaje się. 
Był w czasie pochodu na terenie zajść 
lecz czynnego udziału w nich nie brał. 
Szeroko opowiada o przesłuchaniu w 
Urzędzie Śledczym, gdzie był badany, 
jako podejrzany o udział w biciu Ży- 
dów i szyb w oknach domów na ul, 
Narutowicza, Między innymi stwierdza, 
że funkcjonariusz służby śledczej Mi- 
chał Olczyk w czasie składanych ze- 
znań mówił do niego: „Jak nie będzie- 
cie mówili, tak, jak było, to wam zę- 
by powybijam, że rodzonej babki nie 
poznacie". 


Jak długo siedział? 


W dalszych zeznaniach Zeleżkie- 
wicza prokurator dopatruje się nieści- 
słości z zeznaniami złożonymi u sę- 
dziego śledczego i zauważa, że „Należy 
raz nareszcie utrącić te banialuki, któ- 
re tu opowiadacie". 

Adw. Kowalski prosi Sąd o za- 
protokułowanie dosłownie brzmienia 
tego zdania, a następnie zwraca się do 
oskarżonego z pytaniem: 

— Jak długo pan siedział w Wy- 
dziale Śledczym, zanim stawiono go 
do sędziego śledczego? 

Osk.: — 24 godziny. 

Adw. Kowalski — A jak długo 
trzymano pana jeszcze po przesłucha- 
niu u sędziego śledczego? 

k.: — 8 dni, znowu w Wydziale 


Śledczym. 


Czy Olczyk bił oskarżonych ? 
Adw. Kowalski — Czy były fak- 
ty używania siły fizycznej w stosunku 
do oskarżonego? 
Osk. SĘ czynił to Olczyk. 
m? 


— uke. 
stępny. okarżony Stefan K och a- 
nowski również do winy się nie 
Na zapytania przewodni- 


przyznaje. 
czącego odpowiada wy: raźnie. 

Przew.: — Czy pan jest członkiem 
Str. Nar.? 

Osk.: — Tak, od 5 lat należę do Str. 
Narodowego. 

Przew.: — Czy były wydawane ja- 
kieś instrukcje przez Zarząd Stron. 
Narodowego? 


Osk.: — Nie, Wydano tylko okólnik, 
nawołujący do spokoju, zachowania 
zimnej krwi na wypadek zajść oraz 
do ewentualnej obrony lokali i mienia 
poszczególnych kół Str. Narodowego. 


1200 ludzi na zebraniu S. N. 


Przew.: — Czy oskarżony rozma- 
wiał z kimś w sprawie urządzanego 
pochodu? 

— Nie. 
: — A gdzie oskarżony był w 
czasie zajść? 

O: Na zebraniu Str. Nar. przy 
skiej 35. 

Przew.: — A jak długo trwało to ze- 
branie? 

Osk.: — Do 13.30 Następnie udałem 
się do domu. 

Adw. Kowalski: — O której go- 
dzinie przybył pan na to zebranie? 

Osk.: — O 10-tej. 

Adw. Kowalski: — A ile mogło być 
uczestników tego zebrania? 

sk.: — Około 1.200. 

Następnie zeznaje oskarżony Anto- 

ni Benkies. Odpowiada ma pytania 


przewodniczącego: 
Przew.: — Gdzie 
wał się w czasie zajść? 
Osk.: — Przy rogu Kilińskiego i Na- 
rutowicza. 
„: — Do Seca koła S. N. na- 
ony? 
Do koła im. Chrobrego. 


A znajdo- 


Czy były jakieś instruk- 
cje do rozbicia pochodu? 
sk.: — Nie, koledzy samorzutnie 


zowali się do ewentualnej o- 
brony lokalu koła i redakcji „Orędo- 
wnika”. 


Jakie okrzyki padały z tłumu? 


Przew.: — Jakie okrzyki padały z 
tłumu? 


Osk.: — „Precz z Kościołem“ „Precz 
z armią polską“, „Niech żyje Rosja 
Sowiecka”, „Czerwona Hiszpania“, 
„Woroszyłow*, „Stalin“ i inni, 

Przew.: — Czy osk. widział uzbro- 
jonych kolegów Str. Nar.? 

Osk.: — Widziałem wielu kolegów, 


ale w rękach nic nie mieli. 

Przew.: — Kiedy rozpoczęła się bój- 
ka? 

Osk.: — Bójka rozpoczęła się bez- 
pośrednio po okrzykach antypaństwo- 
wych, pochodzących z pochodu. Pu- 
bliczność stojąca na chodnikach poda- 


ła kontrokrzyki, które dla milicji PPS. 
były hasłem do bicia stojących na cho- 
dnikach. 

W dalszym ciągu Benkies opowia- 
da, że początkowo był w lokalu „Orę- 
downika” następnie wraz z kilkoma 
kolegami udał się na ul. Narutowicza, 
gdzie stał się świadkiem pamiętnych 
zajść. Udziała w nich nie brał, gdyż 
fala uciekającego tłamu wepchnęła go 
w ulicę Piramowicza. Wobec pewnych 
niedokładności, przewodniczący od- 
czytuje poprzednie zeznania oskarżo- 
nego, na zasadzie, których adw. Ko- 
walski zauważa, że dochodzenia w 
sprawie zajść prowadziła I brygada, a 
tu ciągle mowa o V brygadzie (polity- 
cznej). 

Na to prokurator oświadcza, że w 
zeznaniach nie było zaprotokułowane 
jakoby wznoszono jakieśkolwiek ©- 
krzyki. 

W odpowiedzi na to adw. Kowalski 
stwierdza, że swego czasu prokurator 
oskarżył go 0 to, iż rozsiewa fałszywe 
o tym, jakoby w pochodzie 
„Krwawej ly“ wznoszono okrzyki 
przeciw Armii i Kościołowi. W czasie 
rozprawy adw. Kowalski przeprowar 
dził dowód prawdy, że tak było i w re- 
zultacie zapad? wyrok uniewinniająe 
ey. 


Gdy wznoszono okrzyki przeciw państwu 
osk. Sznajder nie wytrzymał! 


Z kolei zeznaje oskarżony Fryderyk 
Sznajder. Do udziału w bójce 
przyznaje się, podając w sposób nastę- 
pujący motywy czynnego wystąpienia: 

Już w przeddzień pochodu, komen- 
towano sobie różnie sam obchód 
„Krwawej Środy“, » przy czym rozeszła 
się wiadomość, że są 


ze strony socjal-żydo-komuny. Przy 
rogu Kilińskiego i Narutowicza, na 
widok bitych przechodniów, którzy nie 
zdejmowali czapek i kapeluszy przed 
czerwonymi sztandarami, ruszyła się 
część publiczności wzburzona antypań- 
stwowymi okrzykami  wznoszonymi 
przez . Raszytema biorąc udział w. 
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bójce, zachęcony okrzykami jakiegoś 
komisarza policji, który wołał: „Bić 
panowie bić to tułałajstwo”"! Te sa- 
szałem z ust drugiego ko- 
misarza, który znajdował się obok. 
Był on mi również nieznany, 

Pod koniec zeznań tego oskarżone- 


Czy kilkudziesięciu ludzi mogło rozbić 


go adw. Kowalski zadaje mu szereg 
pytań na temat kto i w jakim celu ka- 
zał iść na ludzi. W odpowiedzi na te 
pytania oskarżony stwierdził, iż od- 
ruch publiczność był samorzutny i był 
reakcją na antypolskie i antykatoli- 
ckie okrzyki maszerującej komuny. 


pochód żydo-socjal-komuny? 


Jako ostatni zeznaje oskarżony 
Zbigniew Michalak. Na zapytania 
przewodniczącego oskarżony oświad- 
cza, że zarząd okręgowy Str. Nar. ni 
wydawał żadnych instrukcji podle- 
głym kołom w sprawie rozbicia pocho- 
du. Jedynie rozesłano okólnik, wzy- 
wający wszystkich do czuwania nad 
lokalem i zachowania spokoju i zim- 
nej krwi, Czarne opaski na ramio- 
nach członków Str. Nar. stanowiły 
znak orientacyjny na wiecach polity- 
cznych w kwestii zabierania głosu, dy- 
skusji lub zadawania pytań. Znale- 
zione w lokalach „paragrafy“ traktuje 
jako samorzutną samoobronę posz: 
gólnych członków własnego mienia i 
lokalu Stronnictwa. 

Adw. Kowalski: — Jak często od- 
bywały się zebrania? 

Osk,: — To zależy od okresów. W 
okresach przedwyborczych zebrania 
były częstsze. 

Adw. Kowalski: — Ile lokali posia- 
da Str, Nar.? 

Osk.: — 11 w Łodzi i 6 na peryte- 
riach, 

Adw. Kowalski: — Jaki jest pań- 


ski stosunek do wojska? 
sk.: — Jestem oficerem rezerwy 
saperów. 
Na dalsze pytania obrony osk. Mi- 
chalak odpowiada, że przechodził w 
wojsku kurs przesz 
walki i obrony w miejsc: 
ych więc uważa za nieprawdopodo- 
bieństwo natarcie kilkudziesięciu lu- 
dzi, na tłum 6000 — 7000-czny. Ob- 
chodu „Krwawej Środy“ nie widział, 
gdyż był w tym czasie na zebraniu, wi- 
dział natomiast transparenty z portre- 
tami Lenina, Marksa, Bluma i Cabal- 
lera w dniu 1 maja 1936 roku. Wie 
o tym, że związki kombatantów wy- 
dały cały szereg odezw do społeczeń= 
stwa, piętnujące wystąpienia żydo-ko- 
muny i nawołujące do ukrócenia pro- 
wokacyj mętów bolszewickich w Łodzi. 
Po zeznaniach osk, Michalaka sąd 
ogłasza przerwę dla przygotowania 
świadków, którzy w liczbie 24 z tymcz. 
prezydentem m. Łodzi p. Godlewskim 
na czele, stawili się na sali rozpraw. 
Po wznowieniu przewodu, na wnio- 
sck obu stron, sąd postanowił zbadać 
wiadków bez przysięgi. 


Zeznania tymcz. prez. Godlewskiego 


Jako pierwszy zeznaje tymez. prez. 
miastą Łodzi Godlewski. Opisuje 
on zajścia, które obserwował z balkonu 
swego mieszkania, mieszczącego się 
przy ul. Narutowicza. Najpierw uj- 
rza! biegnący tłum, a wśród niego gar- 
stkę młodych ludzi tłukących szyby w 
oknach parterowych mieszkań ul. Na- 
rutowicza. Na zapytanie czy mógł by 


poznać sprawców, tłumaczy się słabym 
wzrokiem, « 
Przew.: — Czy pan widział burze- 


nie kiosku żydowskiego z gazetami i 
rzucanie kamieniami ? 

Śwd.: — 
4 W dalszym ciągu świadek opisuje, 
jak zobaczył nadjeżdżający tramwaj, 
z którego wysiadło dwóch pasażerów, 
na których rzuciło się dwóch ludzi i 
biło ich laskami i kijami. Strzałów 
nie słyszał, poznać nikogo nie może. 


Czy to było wyrażenie w stylu 
prezydenta Godlewskiego 


Adw. Kowalski: — Czy pan w swo- 
im poprzednim naniu użył zwrotu: 
„endeki* lub „bojówka endecka”? 

Swd,: — 

Adw. Kowalski: — A czy to było by 
żenie w pańskim stylu? 

Śwd.: — Nie, 

Adw, Kowalski: — A jednak w po- 
przednim zeznaniu jest wyraźnie po- 
wiedziane przez pana: „bojówka en- 
decka“, 

Śwd.: — Nie przypominam sobie. 
Grupa młodych ludzi, która biegła, 


wybijając szyby, istotnie robiła na 
mnie wrażenie bojówki endeckiej, 

Adw. Kowalski: — Więc jest to je- 
dnak wyrażenie w pańskim stylu. 

Śwd.: — Użyłem tego wyrażenia, 
jednak to nie jest w moim stylu. 

Adw. Kowale — Czy gdy zezna- 
wał pan w tej sprawie, to odbywało 
się to w służbowym pańskim gabine- 
cie? 

Śwd:: = "TakiF** £ 

Adw. Kowalsk 
pan składał w formie dyktowanega/o- 
powiadania; czy też odpowiadał pan 
na pytania badającego? 

Przewodniczący wyjaśnia, że sy- 
stem badania nie może wpłynąć na 
ważność zeznań. 


Świadek Romanowski 
zeznaje, że go bito 


Następny świadek Romanowski 
stwier: z całą stanowczością, że w 
śledztwie był bity ręką przez Olczyka, 
który przy tym używał wyrazów, nie 
nadających się do druku. 

Adw. Kowalski: — Kiedy nastąpiło 
bicie świadka? 

Śwd.: — Podczas składania drugie- 
go zeznania w Wydziale Śledczym. 0- 
trzymałem 2 czy 3 razy uderzenia rę- 
ką w głowę. 

Sąd postanawia na wniosek obrony 
zatrzymać świadka na sali dla kon- 
frontacji z Olczykięm, który zeznaje, 
jako następny. 


Zeznania Michała Olczyka 


Świadek Michał Olczyk, po opisa- 
niu zajść w odpowiedziach na pytania 
obróny mówi szeroko i barwnie o Str, 
Narodowym, chcąc przez to wykazać 
doskonalą znajomość organizacji tego 
stronnictwa. Na inne pytania obro- 
ny odpowiada przeważnie: „nie pamię- 
tam“, 


Co widział i czego nie widział 
świadek Olczyk 


Na zapytanie przewodniczącego co 
wie w samej sprawie zeznaje 

W przede obchodu „Krwawej 
Środy” w okręgu SŚtronictwa Narodo- 
wego przy ul, Piotrkowskiej odbyła się 
odprawa, na której przy 14 obecnych 
delegatach poszczególnych kół podano 
instrukcję rozbi jutrzejszego pocho- 
du.  Rozbicia pochodu miano dokonać 
przy zbiegu ulic Kilińskiego i Naruto- 
wicza, a prowokacyjny okrzyk jedne- 
go z członków bojówki miał być ha- 
słem do rozpoczęcia awantur. Nastę- 
pnie instrukcja ta podawała plan o- 
brony lokali poszczególnych kół Str. 
Nar. „Pracy Polskiej" i redakcji „Orę- 
downika Po tym gdy się okazało, że 
obrona tych lokali jest zbyteczna, 


wszyscy zmobilizowani udali się na 
miejsce wybuchu zajść, tj. na róg Ki- 
lińskiego i Narutowicza, 

Adw. Kowalski: — Czy pan, jako 
reprezentant V brygady, był obecnym 
przy badaniu podejrzanych o wywo- 
łanie zajść? 


.: — Tak. Lecz nie przy wszy- 
stkich. 
Obrońca: — A przy których? 

ię, że Ol- 
y badaniu prawie wszyst- 
kich oskarżonych. 

Adw. Kowalsi 
gala pańska obec 
niach? 

Śwd: — Pomagałem przod. Kademu 
przy sporządzaniu protokułów zeznań. 


— A na czym pole- 
1ość przy tych bada- 


Sprawa rozbierania oskarżo- 
nych w śledztwie 


Adw. Kowalski: — Czy były mo- 
menty, że świadek kazał się rozbierać 
oskarżonym do nagą? 

Śwd.: — Tak, chodziło o stwierdze- 
nie czy nie mieli śladów uderzeń, co- 
by stwierdziło udział w bójce. 

Adw. Kowalski: — W jaki sposób 
odbywało się badanie świadków i o ja- 
kiej porze? 

Śwd.: — We dnie i w nocy. Jeśli 
zachodziła potrzeba, to po 3 godzin- 
nym odpoczynku, wzywano podejrza- 
nych powtórnie i badano w dałszym 
ciągu. 

Adw. Kowalski: — Czy zachodziły 
wypadki, że tego rodzaju wzywania 
powtarzały się kilkanaście razy w no- 
cy, nie zachowując tych 3 godzin od- 


poczynku? 
Śwd.: — Nie przypominam sobie. 
Adw. Kowalski: — Jak długo prze- 
bywali podejrzani w Wydziale Śled- 
czym? = | „udaj. ie 
Śwd 


Adw, Kowalsk y zaszedł wy- 
padek, że jeden z podejrzanych o zaj- 
ścia meldował świadkowi, że jest cięż- 
ko chory na zapalenie oskrzeli i prosi 
o pomoc lekarską? p 

Śwd.: — Nie. 


A więc był jednak taki 
wynadek 


Na przypomnienie adw. Kowal- 
skiego, przypomina sobie, że istotnie 
taki wypadek miał miejsce, lecz czy 
chory otrzymał pomoc nie przypomina 
sobie. 

Prokurator: — Czy w czasie przej- 
ścia pochodu słyszał pan okrzyki an- 
typaństwowe? 

Śwd.: — Nie przypominam sobie. 

Po zapytaniach obrony świadek 
przypomina sobie jednak, żę okrzyki 
były, lecz nie o charakterze antypań- 
stwowym. $ 

Adw, Kowalski: — W jakim kie- 
runku zdążało śledztwo w stosunku do 
przy manych? 

Śwd.: — Śledztwo w stosunku do 
zatrzymanych było skierowane w celu 
wykrycia sprawcy „zabójstwa Glicen- 
s na, choć wiedziałem, że tego do- 
konal Antczak, leez nie miałem jeszcze 
konkretnych danych. ' 
„„Adw. Kowalski: — Więc śledztwo 
nie szło w kierunku wykrycia spraw- 
ców za. tylko w kierunku ustalenia 
sprawcy zabójstwa Glicensztajna? 

Śwd.: — I w jednym i w drugim. 

Adv. Kowalski: — Czy świądek gro- 
ził oskarżonym przy badaniu ich? 

Śwd.: — 

Adw. Kowal — Czy uprzedzał w 
jakim celu każe im się rozbierać przy 
badaniu? 

Swd.: — Tak. 

Apl, adw. Zabłocki: — Czy świa- 
dek, wiedząc, iż będzie bójka przy ro- 
gu Kilińskiego i Narutowicza nic nie 
przedsięwziął w celu ewentualnego nie 
dopuszczenia do tych zajść? 

SŚwd.: — Zameldowałem o tym ra- 
no w dniu wyruszenia pochodu. 

Apl. Zabłocki: — A skąd świadek 
miał dane o instrukcji w celu wywoła- 
nia bójki? 

Swd.: — Z konfidencjonalnych da- 
nych. 

Adw. Kowalski: — A ile źródeł w 
tej sprawie świadek posiadał? 

Śwd.; — Dwa. 


Ideowi konfidenci p. Olczyka 


Adw. K.: — Z jakiego elementu 
składają się konfidenci? 

Przewodniczący uchyla to pytanie, 
lecz Olczyk odpowiada: 

— Z ideowego. 

Adw. K.: Czy świadek osobiście 
odbierał od tych konfidentów dane o 
tym, eo się działo na odprawie w okrę- 
gu Str. Nar.? 

Śwd.: — Tak, 

Adw. K.: — Ao jakiej porze zawia- 
domiono świadka o uchwalonych roz- 
biciach pochodu? 

Swd.: — Jeden zawiadomił mnie za- 
raz po północy, drugi natomiast przed 
południem w dniu obchodu. 

Adw. K. — To może świadek wie, 
kto był na tej odprawie i jak długo 
trwała? 


Prywatne Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


a. 48570 


ul, Prezydenta Narutowicza 68 — telefon 115-31 


egzaminy wstępne 


odbywać się będą: w szkole powszechnej w dniach 3, 4 i 5 czerwca r. b. 
i g (w pierwszym terminie) 


w Gimnazjum w dniu 17 czerwca r. 
w Liceum w dniu 19 czerwca r b. 


Dyr. Antoni Idźkowski. 


LOW CL o 0000, 
o 


Śwd.: — Trwała około 2 godziny i 
było obecnych 14 osób, których na- 
zwisk nie znam, 


Rzeczy, których sobie Olczyk 
nie przypomina 

Adw. K.: — Świadek, jako kierow- 

nik, powinien robić sobio natki kon- 

fidencjonalne, Czy świadek sprawdzał, 

że doniesienia konfidentów zgadzały 

się wszystkie i sprawdziły się? 

Śwd.: — Nie przypominam sobie, 

abym sprawdzał, 

Adw. K.: — Ile jest kół Str. Nar. 

w Łodzi? 

Śwd: — Dziesięć jest kół w Łodzi, 

a cztery poza Łodzią. 

Adw, K.: — Czy świadkowi wiado- 

mo, kto to jest Michalak i jakie ma 

stanowisko w Stronnictwie Narodo- 

wym? 

Śwd. — Pełnił funkcję kierownika 

organizacyjnego i wychowania poli- 

tycznego. 

Adw. K.: — Czy zna świadek zada- 

nia wychowania politycznego? 

Śwd.: — Zadania te należały do 

kierownika młodych. Polegały na wy- 

chowaniu politycznym młodzieży przez 

referaty, odczyty, wpajaniu porządku 


it p. 
iw, K.: — Czy świadek zna treść 
instrukcji referatów politycznych Str. 


Narodowego? 

wd.: — Tak, gdyż czytałem tego 
rodzaju pisma. 
Adw. K.: — Kto jest pańskim prze- 
łożonym? 
Śwd.: — Aspirant Brylak, jemu o 
wszystkim meldowałem. m 
Na tej odpowiedzi kończy się bada- 
nie świadka, gdyż sąd zarządza pól- 
godzinną przerwę. Po przerwie w dal- 
szym ciągu zeznaje Olczyk, s 
Apl, adw, Zabłocki: — Czy świa- 
dek był na miejscu utarczki? 
śwd.: — Nie. t 
1 — Ile osób było w czasie 
badania ejrzanych? 
R AA "przy. Ja, protokulant i 
przod, Kade, i 
Apl. Zabł.: — Czy, pisząc zeznania, 
umieszcza się na nich datę i godzinę. 

Śwd.: — Datę tak, godzinę nie. 
Apl. Zabł.: — Czy ideowi konfidenci 
ło tacy sami jak Krzymuski i Zabo- 
rowski? 
" Sąd uchyla to pytanie. 
Apl. Zabt.: — Czy wszyscy są ide- 
owi? P 
Śwd.: — Nie, są ideowi i platni. 
Adw. Szymański: — Co świa- 
dek uczynił po otrzymanych wiadomo- 
ściach o planowanym napadzie? 


Śwd.: — Zameldowałem władzy 
zwierzchniej. 
Adw. S.: — Czy organizatorzy ob- 


chodu otrzymali pozwolenie? z 

wd.: — To załatwia starostwo, ja 
o tym nie wiem. 

Z dalszych pytań okazuje się, że 
yk wiedział o wydaniu zezwolenia, 
gi w zeznaniach poprzednich wyra- 
źnie nadmieniał, że PPS i Zw, Klasowe 
otrzymały takie zezwolenie, 


niści? 
Śwd.: — Tak. 

Adw. S: — Czy świadkowi wiado- 
mo o tym, że w czasie pochodu jakiś 
Żyd napadł na funkcjonariusza policji 
z rewolwerem w ręku? 

Śwd.: — Nie wiem, 

Adw. Kow.: — Czy świadek wie, że 
yły wypadki terroru milicji socjali- 
stycznej na tasie pochodu za niezdej- 
mowanie nakryć z glowy przed sztan- 
darami? 

Śwd 


— Nie, 


Czy świadek Oicz, . -dj 
czapkę przed czerwonymi 
sztandarami 


Adw. K.: — A czy świadek zdjął ka- 
pelusz przed sztandarami czerwonymi? 

Śwd.: — Tak, gdyż uważałem to za 
swój obowiązek wobec tradycji tych 
sztandarów. 

Adw. K: — Czy świadek jest sym- 
patykiem PPS? 

Śwd.: — Jestem funkcjonariuszem 
polic 

W dalszym ciągu zeznań Olczyk 
oświadcza, że nie są mu znane wy 
ki poturbowania publiczności, gd 
przesłuchiwał nikogo, jak również nie 
ustalił, czy członkowie pochodu wybi- 
jali szyby. W czasie badania oskar: 
nych nikt nie przyznał się do bicia 
Żydów, 
4 Adw. S.: — Czy świadek wieo rcak- 
cji społeczeństwa na 1 maj 1936 roku? 
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Śwd.; — Społeczeństwo żywo reago- 
wało na to w odezwach i prewencjach. 


A co wie Olczyk o napadzie 
na „Orędownik* 
Adw. S.: — Czy świadkowi wiado- 
mo to o napadzie ną „Orędownik*? 
Swd.: — W redakcji „Orędownika" 
zgromadziła się silna bojówka, która 
na przechodzący pochód od strony bra- 
iny rzucała kamienie, a gdy milicja 
wdarła się do podwórza domu, gdzie 
wieści się lokal redakcji, przyjęto ją 
strzałami. 
Adw, S.: — A ile osób było areszto- 
wanych w związku z tym? 


Śwd.: — Kilkanaście osób. 

Adw. — A jak długo trzymano 
je w areszcie? 

Swa.: — 48 godzin do dyspozycji 


— A czy świadek wie, jak 


rzeniem. 
Adw. 
aresztowani w więzieniu? 
Śwd.: — Nie pamiętam, 


S.: — A jak długo siedzieli 


Adw. S.: — Czy świadkowi wiado- 
mo, że podczas zajść zabite zostały 
ooby z publiczności. 

Śwd.: — Nie wiem, 


Strzał do Żyda 


w obronie własnej 


Adw. S.: — A czy świadek wie, że 
policjant zabił Żyda w obronie wła- 
snej? 

Śwd.: 


— Wiem, że go postrzelił, w 
Ż ten zmarł, 
Czy policjant ten miał 
= z tym dochodzenie? _ 
Śwd.: — Nie, gdyż wobec działania 
obronie własnej sprawę umorzono. 
Adw. S.: — Jak świadek tytułował 
ch podczas badania? 
: — Przez „pan“ lub „wy“. 
Adw. S.: — A czy świadek przypo- 
mina sobie badanie Romanowskiego? 
y ie przypominam sobie? 
y było wszczęte docho- 
dzenie iivs wznoszącym okrzyki 
antypaństwowe? 
Śwd.: — Były, lecz wyniku ich nie 
pamiętam. 


o dyęezcah czego 
Adw. 


Konfrontacja Olczyka z Romanowskim 


Następuje na wniosek obrony kon- 
frontacja bitego Romanowskiego z Ol- 
czykiem. Romanowski jeszcze raz ka- 
tegorycznie stwierdza, że podczas ba- 
dania był uderzony dwa czy trzy razy 
przez Olczyka, który przy tym nazywał 
go stale ah 

Olczyk w "odpowiedzi na oświadcze- 
nie Romanowskiego jest wyraźnie spe- 
szony i mówi coś niezrozumiale. 


Oskarżeni pytają 
świadka Olczyka 


Następnie świadkowi Olczykowi za- 
dają pytania oskarżeni: 
Osk. Dąbrowski: — Czy zwra- 
całem się do pana ze słowami, że je- 
stem chory i OE © pomoc lekarską? 
Śwd.: — 
Osk. GRN — Czy prosiłem pana 
o wydanie mi koca? 
d: — Nie. 
Następuje cały szereg dalszych py- 
tar oskarżonych, na które świadek 
ie odpowiada przecząco, lub 
ania się brakiem pamięci. Komen- 
tuje przy tym po swojemu różne frag- 
menty, za co go dwa razy przewodni- 
czący przywołuje do porządku. 

Osk. Michalak: — Czy pan mó- 
wił do mnie o tym, że każdego członka. 
Stronnictwa Narodowego może pan 
w jednej chwili wykończyć? 

Śwd.: — Nie 

Na tych zeznaniach sąd ogłasza 
przerwę 10-minutową, po czym zeznają 
inni świadkowie. 

Śwd. Koper opowiada, że był w 
pochodzie PPS. Napadło go z tyłu kilku 
ludzi, został uderzony kilka razy róż- 
nymi „rozmaitościami*, przez co stra- 
cił przytomność i nic dalej nie pamię- 
ta. Strzałów żadnych nie słyszał, 
związki klasowe o napadzie żadnynt 
nie wiedziały. 


Zeznania dalszych świadków 
Świadkowie Kocik, Gielhorn 


(Żyd), Zieliński, Krakowiak, 
Kwikier (żyd), Ciesielska, 
Szulman (Żyd), Ryster (Żyd), 
Pietrzyk, Golzer (żyd), Majer- 


holz (Żyd, dorożkarz), Jabłoński, 
Królikowski, Borkowski, Szy- 
mański, Malachowicz, Gros, 
Szwajdler Paweł i Stolarek 
opisują kolejno fragment pochodu 
tą z faktami. Świadkowie 
1aniach swoich opisują 
ścia w barwach pr jaskraw ionych, 
bec czego sąd ode: jed. 
nie zeznania, wykazując stale nieści- 
Jedynie śwd. Gros wnosi do 

ych momentów, 
y koszarach 31 


ki przeciwko armii polskiej. Gdy 
e zdjął czapki, otrzymał kilka ude- 
rzeń w głowę i stracił przytomność: 


Następnie opatrzony uciekł da domu. 

Po zeznaniach tych świadków, sąd 
postanowił wezwać na dalszy ciąg roz- 
prawy 


świadków Dębińskiego i 


Idealna bielizna dla Pani 


lirmy 


STANISLAW JAKUSZEWSKI 


Fabryka Bielizny i Trykotaży 
Łódź, Piotrkowska 148 — tel. 175-45 
HURT _ Żądać wszędzie DETAL 
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Kadego, ze względu na to, iż ich do- 
datkowe zeznania mogą wpłynąć na 
tok sprawy. Następnie przewodniczący 
przerwał o godz. 12 w nocy posiedze- 
nie, odkładając dalszy ciąg rozprawy 
na sobotę godz. 9 rano. 


0 czas pracy w górnictwie 


Katowice (Tel. wł.) Międzymini- 
sterialna komisja, która ma zająć się 
zagadnieniem skrócenia czasu pracy w 
górnictwie węglowym, rozpoczęła pod 
przewodnietwem gen. inspektora pracy 
Klotta narady z przedstawicielami 
czynników zainteresowanych przemy- 
słowych i robotnice: 


Pg 21816/17-20,78/82 


Sąd przysięgłych w sprawie Doboszyńskiego 


Wylosowano już skład członków Trybunału, który będzie 
sądził sprawę Doboszyńskiego 


Kraków, 26. 5. Jak już donosili- 
śmy, rozprawa przeciw inż. Doboszyń- 
skiemu odbędzie się w dniu 4 czerwca 
rb. przed Sądem Przysięgłych. W 
związku z tym odbyło się już losowa- 
nie. listy przysięgłych w krakowskim 
Sądzie Okręgowym. Skład tej listy jest 
vastępujący: Stanisł Jabłoński, eme- 
ryt, Feliks Drobnik, em. ppłk, Alfred 
Kawecki, em. płk, Jan Kostrzewski, 
em. pik, Stefan Dyndowicz, emeryt, 
dr Włady w- Jarczewski, emeryt, 
Adam Kłodziński em. prof. Rudolf Ję- 
drzejowski, dyr. banku, Tadeusz Josse, 
emeryt. Jan Frankiewicz, emeryt, Wła- 
dysław Wroński, erń. płk, Walenty Du- 
dek, właściciel realności, Antoni Choj- 
nicki, em. kpt., Edward Jazłowski, eme- 
ryt, Franciszek Kulań: em. ta- 
tor, Stanisław Krocz) ki, em. kpt, 
Władysław Homme, em. płk, Józef Ja- 


worzyński, em. urzędnik, Stanisław 
Bałucki, emeryt, Wacław Dutkiewicz, 
emeryt, Jan Dłuszewski, em. prof, 


Wiktor Gajewski, em. wicepr. Izby 
Skarb, Kazimierz Hornof, em. mjr, 
Karol Korta, em. radca, Ludwik An- 
drysik, emeryt, Hein Alojzy, em. mjr, 
Jan Czynciel, adın. realn. Prócz 30 sę- 
dziów przysięgłych wylosowano nastę- 
pujących 15 zastępców: Feliks Przy- 
jemski, em. wicekurator, Stanisław, 
Rybiński, em. mjr, Stanisław Tchó- 
rzewski, em, urzędnik, Bronisław Pa» 
wlikowski, em. płk, Władysław Zając, 
em. chorąży, Kazimierz Różycki eme- 
ryt, Aleksander Piotrowski, em. kpt. 
Rudolf Rosiński, Karol Rudolfi, em. 
wizytator, Stefan Różycki, em. staro- 
sta, Bolesław Zubrzycki, em. płk, Wik- 
tor Romański, em, ppłk, Aleksander 
Rittner, em. mjr, Jan Olszewski, em. 
płk, Konstanty Pawlik, em. starosta, 

Spośród przedstawionych powyżej 
osób wylosowana będzie ława przy- 
sięgłych, złożona z 12 sędziów i dwóch 
zastępców. 


= 


Łódź, 26 maja 
Łódź wędruje. | 
Przed stu laty na Piotrkowskiej pa- 
się krowy, a centrum miasta mie- 
ściło się na Starym Rynku, skąd do- 
piero ni się ulica 
Nowomiejska w stronę nieistniejącego 
wówczas Placu Wolności. Stopniowo 
jednak male domki nie wystarczały 
na użytek rozbudowującego się pr: 
mysłowego miasta, zbyt biedne były, 
zbyt ciasne i zamalo okazałe... Łódź 
parła ku coraz większej okazałości, a 
za nią, jako ślad dawnych form, po- 
zostawał coraz bardziej w tyle, coraz 


Najświętszej Marii Panny 


bardziej zaniedbana stara dzielnica. .- 
Natomiast przyszły Bałuty. Da- 
i gdy miasto było małe, a przed- 
mieście jeszcze mniejsze, Bałuty trzy- 
mały się na uboczu, ale miasto rosło 
i pogardliwie porzucało dawne swe le- 
a na opuszczone miejsce 

zły ubogie Bałuty. 
„ co dla Łodzi było niedość do- 
bre, co opuszczano niemal z pogardą, 
dla Bałut stało się dziedzictwem. Dziś 
czynają się już u wylotu 
skiej, właśnie na Placu ko- 
ścielnym. W ten sposób objęły w spad- 
ntrum dawnej Łodzi i Kościół 


stał ongiś dre- 
iół św. Józefa, wystawiony 
szcze w roku 1423, Przez 
całe stul tarczał, bo przez te 
stulecia Łódź nie rosła, poz jąc 
wciąż na łym samym poziomie „mia- 
sta”, które tylko na pergaminach na- 


dawno, bo 


Daoin widok kościoła Naj ERAT Marii Panny na i Starym Mieście w Łodzi 


Kamienne serce Bałut 


Przed stu laty na Piotrkowskiej pasły się krowy — Dziedzictwo Bałut — Kościół 


dań było miastem, lecz do wsi zewnę- 
trznie było podobne. Gdy zjawił się 
przemysł, gdy bawełna sypmęła zło- 
tem, a Łódź zakasowała nie tylko wię- 
kszy ¿w owych dawnych czasach 
Zgierz, ale i Łęczycę, gdy się zaczęła 
rozbudowywać w szalonym tempie, 
pomyślano o świątyni bardziej okaza- 
łej. 

W roku 1888 przeniesiono stary ko- 
ściółek na ulicę Ogrodową, a do użyt- 
ku wiernych oddano nowy okazały 


gmach Domu Bożego — Kościół Naj- 
świętszej Marii Panny. Nie jest to za- 
tym najstarsza z łódzkich świątyń, 


ale z tytułu zajmowanego miejsca na- 
leży się jej pierwszeństwo. 

Poważne gotyckie mury. doskonale 
zharmonizowane ze sobą w niczym nie 
przypominają pospolitego „gotyku“, 
tak chętnie w XIX wieku wystawiane- 
go. W otoczeniu starych drzew, na 
niewielkim wzniesieniu majestatycz- 
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nie spoglądają na ubogie stare dornki, 
które tulą się do owego wzgórza. Kilk. 
narożnych kamienic, później już wy 
stawionych w niczym nie naruszają 
charakteru całej dzielnicy, która w dal- 
szym ciągu jest uboga, nieładna i o- 
Kościół jest tu nadal naj- 
najokazalszym gma- 


gdy mija 40 lat od ukończenia 
„ warto przypomnieć sobie kil- 
egółów. 

Kamień węgielny poświęcał I. Em. 
ks. Arcybiskup Popiel, pierwszym pro- 
boszczem został ks. Szajnocha, a po 
i kolejno: ks. Szmidel, ks. Gnia- 
zdowski, prałat Popławski, prałat Wy- 
rzykowski, którego pamięć śród para- 
fian trwa po dziś dzień, jako o najuko- 
chańszym z pośród opiekunów. Bo 
za jego czasów, Łódź już odeszła od 
stóp kościoła, a zbliżyły się Bałuty ze 
swą nędzą i zaniedbaniem, z awantur- 
niczością i.., większą pobożnością. 
Wiadomo, biędne przedmieście, które 
trzeba wpierw ukochać, aby je później 
Desztać. 

Zapewne, ani arcybiskup, poświę- 
caiący kamień węgielny, ani sam twór- 
ca projektu architekt Wojciechow: 
nie domyślali się dla jakich parafian 
jest to świątynia, bo wówczas jeszcze 
Łódź nie całkiem zapomniała o swym 
dawnym centrum.,. 

Bałuty wówczas nie należały je- 
szcze do miasta, ale stanowiły odrębną 
gminę... A teraz obecny proboszcz, 
ks. dr Pyszyński gospodarzy duszami 
prawdziwych bałuciarzy. 

Pierwotnie kościół miał przepiękną 
polichromię, ale czas ją zniszczył i 
gdy nadszedł ciężki okres powojenny, 
resztki jej zostały zamalowane. Do- 
piero przed siedmiu laty nową szatę 
wnętrza wykonał artysta-malarz Sta- 
nisław Antoni Wippel. I trzeba przy- 
znać, że przy całej jej skromności (ze 
względów materialnych trzeba było o- 
graniczyć się do polichromowania ka- 
plic i presbiterium) robi ona niezwykle 
dodatnie wrażenie. Jest o tyle shar- 
monizowana z całością budowy, że u- 
trzymana została w surowych liniach 
omal nie średniowiecznego gotyku. Ale 
stanowi też pewien dodatni kontrast z 
ciemnymi cegłami zewnętrznego muru 
dzięki jasnym tonacjom.-  « 

Kościół surowy z zewnątrz, we- 
wnątrz rozjaśnia się, jakgdyby wewnę- 
trzną własną pogodą — harmonizuje 
więc z parafianami, którzy również 
z zewnątrz surowi, w głębi duszy ma- 
ją wiele życzliwości i jasnych stron... 

I znalazł się Kościół Najświętszej 
Marii Panny na pograniczu dwóch 
światów. Z jednej strony polskie, 
chrześcijańskie Bałuty, a z drugiej 
staromiejskie żydowskie ghetto, roz- 
jazgotane i pełne pogoni za wyspeku- 
lowanym groszem. 

Wzniesiony ponad poziom ulicy i 
patronujący starym domkom spogl 
da gotycki mur na dwie ścierające s 
fale. Z jednej strony płyną często ha- 
sła komunistyczne w żargonie rzuca- 
ne, a z drugiej nieustępliwe polskie: 
„Nie damy na pohańbienie! Tu nie 
Hiszpanial...* m-t 

z — 


Blokada 


Warszawa (Tel. wł.) Młodzież 
blokująca Wyższą Szkołę Budowy 
Maszyn im. Wawelberga wysłała dele- 
gację do min. Świętosławskiego oraz 
do Gen. Inspektoratu Armii. 

W ciągu dnia wczorajszego młodzież 
po oczyszczeniu lokalu, nabożeństwie i 
śniadaniu uczęszczała na wykłady i 
pracowała w kreślarniach, po czym od- 
było się zebranie blokujących, Na- 


stępnie przerwano obrady i po modlit- 
wie młodzież udała się na spoczynek, 

W ciągu dzisiejszego przedpołudnia 
ma nastąpić decyzja co do dalszej blo- 
kady. (w) 


„A na kuracji w Krynicy 
Mieszkaj tylko w SOKOLICY* 


Nowy hitlerowiec 


Gdańsk. (Tel. wł.). Akcja powięk- 
szania ilości posłów narodowo-socjali- 


stycznych w gdańskim „Volkstagu* 
trwa w dalszym ciągu. Obecnie dono- 
szą, że frakcję socjalistyczną opuszcza 
nie wprowadzony jeszcze w czynności 
poseł Thomat. Będzie to już trzeci po- 
seł, utracony przez frakcję socjali- 
styczną na rzecz hitlerowskiej więk- 
szości, Obecnie po rozwiązaniu się nie- 
miecko-narodowych w gdańskim 
„Volkstagu* jest taka sytuacja, że na 
przemówienia opozycji będzie się wy- 
znaczać po kilka minut. (p) 


, Grembosz i słuchacz prawa U. J. Augustyn 

nnictwa Narodowego w Krynicy-Zdroju, której przewodzi 

architekt Karol Kmietowicz. wykazuje v č i skupia około 200 osób. 
Udział w. kursie wzięli również członkow -w Muszynie i Tyliczu. Kie- 
równikiem placówki w Muszynie, kt m jest prof. Rybarski, jest 
narodowiec pelen zapału p. i tronnictwa Narodowego w Mu 


skutecznie propagandę hasła: 
ach wywiera zrozumiałe wrażenie. W Muszynie w marcu 
zi zajścia. Jednego z chłopców, rozwieszającego afisze, wzywające 
do kupowania u chrześcijan, pobił dentysta Żyd Lampel. Sprowokowane w ten spo- 


sób przez Żyda zajście spowodowało zrozumiały odruch, który wyraził się wybija- 

niem szyb w składach żydowskich. Na zdjęciu uczestnicy kursu prelegentów wraz z 

wykładowcami i władzami miejscowymi S. N.: od prawej ze środka: pp. Kmietowi- 

czowa, czołowa działaczka S. N. w Krynicy. arch. Karol Kmietowicz, prezes miejsco- 
wego koła S. N. Augustyn, Grembosz i Jaworski. 


ODEZWA 


J.E. Ks. Biskupa Prof. Dr Antoniego Szlagowskiego 
do Polskiej Młodzieży Akademickiej ! 


Młodzieży Akademicka, Królowej Polskiej hufcu wybrany! 

Znowu dążycie do przybytku Marii na Jasną Górę w powinnym hoł- 
dzie, z gorącym nabożeństwem, z miłością synowską. 

Weźmiecie tam znowu mistyczne poświęcenie i błogosławieństwo od 
umiłowanej Matki swojej, Rodzidzielki Bożej. A uzbrojeni w pancerz 
wiary i miłości, ponownie pójdziecie w poselstwie od Marii na całą ziemię 
polską do braci swoich w Chrystusie, by opowiadać im radosną nowinę, 
głosić słowo odrodzenia duchowego. 

Zaniesiecie im słowo pokoju, ładu, miłości, zaniesiecie słowo pracy, 
słowo zjednoczenia i bronić będziecie ducha narodu od zarazy komunizmu, 
anarchizmu i bezbożności. 
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ANTONI SZLAGOWSKI, Biskup 
Dożywotni Opiekun Młodzieży Akademickiej. 


Wzywam całą młodzież akademicką do wzięcia udziału w IV Ogólno- 
polskiej Pielgrzymce Akademickiej na Jasną Górę, do skupienia się przy 
Duszpasterzach Akademickich, którzy kierują pracami Komitetów Ślubowań 
Jasnogórskich. 

Termin IV Ogólnopolskiej Pielgrzymki Akademickiej na Jasną Górę 
ustalam nieodwołalnie na dzień 

30 maja 1937 r. 

Wierzę gorąco, że młodzież nasza akademicka, jako synowie prawo- 
wierni Matki Bożej w najczystszych i jedynie religijnych uczuciach staną 
wobec Marii na Jasnej Górze usunawszy wszelkie cele i względy uboczne 
i to wszystko, co może obniżyć i zamacić podniosły nastrój Pielgrzymki. 


Centralnemu Komitetowi Akadem. Ślubowań Jasnogórskich 
w Warszawie 

powierzam pieczę i kierownictwo nadcałością pielgrzymki, stronę techniczną 

pielgrzymki obejmie Komitet Lwowski, modlitwę za Polskę zorganizuje Ko- 


mitet Lubelski. 
ANTONI SZLAGOWSKI, Biskup 

Dożywotni Opiekun Młodzieży Akademickiej. 
UWACA: Termin ostateczny pielgrzymki uzgodniony z J. Em. Ks. Kard. A. 
Hlondem i A. Kakowskim na dzień 30 maja. 
Zapisy przyjmują Bratnie Pomoce U. P., W. S. H. O. S. oraz 
stoisko w Coll. Minus od godz. 12—13. Dyżury w lokalu Org. Kat., 
Wały Jana III 11 codziennie od godz. 12—13, telefon 21-06. 
Przejazd zł 8.—. 


F a | Migawki 


Ofiara miłosierdzia 


Woźny wywołał następną sprawę. z 
dlugiej jak weksel wokandy. Gdy po sali 
głośno rozległo się wołanie karżony 
Prędki* z lawy dla publiczności podniósł 
się wolno urodziwy młodzian w sile wie- 
ku. Twarz miał bladą. jak prześcieradło, 
nos za to nadrabiał te defekty. w kolorze 
skóry. Był bowiem nietylko wielki i' roz- 
łożysty. alt przede wszystkim czerwony 
do einości. 

Pożar ostatnio strawił w Poznaniu kil- 
ka milionów litrów okowity, lecz pan 


Prędki w awoim życiu jeszcze większe 
zbiorniki do dna wysuszał,.. 
G niw pil, za zaoszczędzone pieniądze 


mógłby kupić Widzewską Manufakturę. a 
że pił, więc ona należy do Wiślickiego, a 


pan Prędki ma jedynie nos... 6iny nos. 
Pan Prędki ze wstrętem, człowieka 
nigdy nieposzlakowanego. zajął miejsce 


na którym zwykli siadać urodzeni prze- 
BIPCY „.. 

Z oburzeniem też szczerym wysłuchał 
akiu oskarżenia. w którym o zgrozo, po- 
sądzono go o ciężkie uszkodzenie ciala, 
należącego do pana Szymona Kieliezką. 

— Więc ja proszę sądu... Niby mia- 
łem potluc pana Kieliszka? To proszę 
sądu potwarz... 

Z natury miętkiego, jestem serca i ni- 
kogo z zasady nie bijam. A już pana Kie- 
liszka w ogóle. Należę do Przyjaciół Zwie- 
rząt. Na gadzinę, palca nie podniosę, a 
już człowieka, to niema mowy. 

— A jak się to stało. — przerwał 6ę- 
dzia — że pan Kieliszek doznał złamania 
dwóch żeber i na schodach wszystkie zę- 
by zgubił? 

— Zaraz to wyjaśnie. Kretycznej nocy 
zapijalim w suterynie jubileusz. Nie zdą- 
żyliśmy wypić wszystkich zdrowia, a tu 
dki brakło. Letę więć do restauracji 
na przeciwko po monopolke... 

Wracam, ściskając litrówkę pod pachą 
i patrzę w bramie leży jakiś pasażer. Bez 
marynarki w jedwabnej kamizelce, jakby 
od ślubu się urwał... 

Zalany był w pestkę. 

Pochylam się nad mieborakiem i 
tam. 

— Co pan tu robi? 

— Pan myśli może, że pływam? Ja tu 
mieszkam. 

— W bramie? 

— Nie na I piętrze. 

— A klucz pan ma od mieszkania? 

— W kamizelce. 

Wzruszyłem się jego dolą. „Tobie dziś 
mnie jutro” pnyślę sobie, biorę go na ple- 
cy i lacham na piętro. Wyjąłem klucz. 
Otworzylem drzwi. Wpakowalem pijane- 
go. Zamknęłem i schodzę. 

Patrzę w aieni na parterze leży znowu 
jakiś pijany. 

— Worek się z nimi rozpruł czy co? = 
myślę sobie i pytam go. 

— Co pan tu robi? 

— Ja tu mieszkam. 

— Gdzie? 

— Na I piętrze. 

— A klucz pan ma? 

— W kamizelce. 

Caly zgrzany łacham posażera na górę, 
otwieram drzwi pakuję go i schodzę... 

Na parterze znowu leży zmiętoszony 
pijak. 

Myślalem 
w oczach troi. 

Ale pytam na wszelki wypadek 

— Panie co pan tu robi? 

Ja tu mieszkam. j 

Gdzie? 

Na I. piętrze. 

klucz pan ma? 

ema glupich, Trzeci raz mnie pan 
do windy nie wrzuci. 

Wstał strzepał kurz z kamizelki | za- 
wolał policję. 

Przesłuchani świadkowie zeznali, że 
wypadek 1iiał miejsce nie w windzie, a 
na schodach. Pan Prędki nie zanosił pana 
Kieliszka do mieszkania. lecz przeciwnie 
wyrzucił go z pokoju. Dlatego też sąd 
skazał pana Prędkiego na 6 miesięcy wię- 


Py- 


żem się upił. albo mi się 


Gdy żydzi wtrącają swoje trzy grosze do nie swoich spra w 


Zakłamana „historia” 


Łaskawość króla Kazimierza dla żydów — Sfałszowane fakty historyczne — Coś nie- 


coś 0 Berku Joselewiczu 


Łódź, 25 maja. przednie, zaś począwszy od Zyg- 
Poddaliśmy parę dni temu krytyce 
wywody „historyczne“ Żyda Urbacha, 
zamieszczone w żydowsko-komunizu- 
jącym „Głosie Porannym“ w dn. 16 b. | 
m. Dla pełniejszego przygwożdżenia 
niesłychanych  elukubracyj autora, 
wracamy do sprawy po raz drugi. | 
Żyd Urbach pisze: i 
„Król Kazimierz Wielki w przy- ) 
wilejach z lat 1334, 1364 i 1367 roz- | 
szerzył znacznie. uprawnienia po- 


munta Starego wszyscy królowie 

potwierdzali nadane ludności ży- 

dowskiej prawa.“ 

Prawdziwem jest, że Kazimierz 
Wielki 4. 10. 1334 potwierdził przywilej 
Bolka ks. Kaliskiego, jednakże częścio- 
wo obostrzył zawarte tam przepisy, u- 
mieszczając w statucie małopolskim 
czyli Wiślickim (1347) następujący u- 
stęp. (Podamy go za tłumaczeniem 
Swanthosława s Woyczeszyna 1447). 


„O lyffie zydowskiey — Gdyż w ly- 
wey przepaszczy yest nyenasyczona 
sądza — nyektórzy w wyczonganyu 
pyenyądzy nye kladacz konca łakomye 
wyczonganyą, w oczu nyemayoncz sr 
ruothy, — Tego dla ustawyla ryce 
naszych mocz, aby zydowye w: 
szey wyerny nyeprzyyacyele chrzescza- 
nom pychyądzy swych pożyczacz nye 
myayą ynaczey y na zastaw” co w tlu- 
maczeniu na język dzisiejszy tak 
brzmi mniej więcej: „Jako w Iwiej 


paszczy jest nienasycona żądza, tak 
niektórzy w wyciąganiu pieniędzy 
koca nie kładąc łakomie je wyciągają, 
w oczach nie mając sromoty — dla 
tego ustanowiliśmy ustawę, dla na- 
szych rycerzów, aby żydowskie wiary 
wierni nieprzyjaciele chrześcijanom 
pieniędzy pożyczać nie mają inaczej 
jak na zastaw". 

Zatem panie Urbach? Jakże będzie 
królem Kazimierzem i jego łaska- 
wością, Nic to, proszę pana. Powołuję 
się pan również na dalsze przywileje 
z r, 1364 i 1367. 

A co o nich mówi nauka? Otóż ta- 
cy badacze, jak Ehrenkrenk, Hube, 
Kutrzeba (na którego pan się powo- 
łuje) stwierdzają z całą pewnością, że 


są one 
SFALSZOWANE 


Bronią ich tylko Żydzi Bloch, 
Schipper, Schorr. Poza tym nie podpi- 
sał ich żaden król do Aleksandra I. 
Próbowali Żydzi przedłożyć je Kazi- 
mierzowi Jagiellończykowi, ale ten od- 
rzucił je jako nieprawdziwe. Co praw- 
da dr Bałaban uważa, że „w każdym 
razie później ten przywilej był obo- 
wiązujący od chwili gdy go królowie 
podpisali”, Jednakże słabe są to argu- 
menty, jeśli chcąc mówić © dobrym 
ustosunkowaniu się królów do Żydów, 
powołuje się na sfałszowane doku- 
menty. I notujemy — nowa gaffa p. 
AZ Cytujmy dalej z jego arty- 

utu, 


„Choć wynikały wielokrotne scy- 
sje między ludnością chrześcijań- 
ską a żydowską, jednak w okresie 
przedrozbiorowym, bytu- niepodle- 
go narodu polskiego, rozruchy an- 
tyżydowskie miały miejsce jedynie 
w roku 1399 w Poznaniu, w r. 1407 
i 1468 w Krakowie, zaś w ciągu ca- 
lego okresu ani razu nie projekto- 
wano nawet wypędzenia żydów z 
ziem polskich.* 


Kadłubek podaje, że pierwsze zaj- 
ścia antyżydowskie miały miejsce 1200 
r. (Tej daty pan nie zna!), poza tym 
1219 — wypędzenie Żydów z Wrocła- 
wia (należał jeszcze do Piastów). Na» 
stępnie — wymienimy jedynie lata i 
miejsce — 1340 r., 1349 r. — wycięto 
Żydów w Oliwie i Krakowie; 1367 r. 
pogrom i wypędzenie z Poznania; — 
1369 r. — 1381 r. — kilkakrotne po- 
gromy w Krakowie; 1399 r. — Kraków 
— Poznań; 1401 r. Głogów; 1406 r. — 
Poznań — Kraków; 1447 r. i 1494 r, — 
Kraków ;1498 — Lwów; 1499 r. Kra- 
ków; 1495 r. — wypędzenie przez Ale- 
ksandra I. Żydów z Litwy; 1521 r. — 
wypędzenie Żydów z Starej i Nowej 
Warszawy. 

Uważam, że te kilkanaście dat przy- 
toczonych powyżej stanowią niezbity 
dowód przeciwko twierdzeniom pana 
Urbacha. I to nie posiada charakteru 
pomyłki jedynie, to „pachnie o całą 
milę" tendencją i kłamstwem, Mała 
rzecz — a wielki wstyd. 

Nie na tym koniec rewelacji świe- 
żo upieczonego historyka z „Głosu Po- 
rannego". Pomijamy rozliczne nonsen- 
sy — docierając do sedna sprawy i ar- 
tykułu. Nie będziemy b j zajmować 
się stosunkami polsko-żydowskimi w 
okresie konstytucji 3 maja, zauważy- 
my tylko: Gdyby nawet tak było, to 
jaka jest odpowiedź Żydów? Spójrzmy 
do studium Henryka Mościckiego — 
„Żydzi polscy pod berłem Katrzyny II“, 
Ten niepodejrzany chyba o antysemi- 
tyzm autor wyraźnie wskazuje na 
rolę Żydów, jako szpiegów. Wymieni- 
my parę przykładów — Gordon, infor- 
mujący 'Tuczkowa o wybuchu insurek- 
cji, Żydzi informujący Cycjanowa o 
powstaniu wileńskiem. A denuncjator 
szpieg i przewodnik Mowsza Szmugło- 

Ñwicz z Miadzioła? Cóż pan na to p. 
Urbach. Wpierw czytać i uczyć się hi- 
storii, a potem komentować wypadki. 

Idziemy dalej. P. Urbach pisze: 


„Przy tym nastroju nic dziwne- 

iż za zgodą Kościuszki z dn. 
uformował się 
który ściąg- 
Berka 500 o- 


go, 
7 września 1794 r. 
pułk starozakonnych, 
nat pod dowództwo 
chotników.* 

„Czwarty listopad 1794 r. przy» 
niósł wczesnym rankiem (o godzi- 
nie 3 rano) generalny szturm na 
Pragę, bronioną zaciekle i przez 
pułk żydowski. — Pragę zdobyto. 
Urzędowe sprawozdanie Suworowa 
podało liczbę zabitych na Pradze 
12.000, zatopionych w nurtach Wi- 
sły — 2.000. Cały pułk żydows 
wyginął doszczętnie — złożył dani- 
nę krwi za swą ojczyznę, za pró- 
myk nadziei uznania Żydów za 0- 
bywateli.* 


W odpowiedzi na to cytujemy za 
autorem tak miarodajnym jak Tade- 
usż Korzon — Dzieje wewnętrzne Pol- 
ski zą St. Augusta I. 232 i dalsze — 


„Lecz w chwilach walk ostatec 
nych w r. 1794 Żydzi żadnymi ofiara- 
mi nie okazali swych uczuć obywatel- 
skich; znajdowaliśmy chyba prośby 
pojedyńcz. ch kahałów o zwolnienie od 
nadzwyczajnych podatków nakłada- 
nych podczas powstania Kościuszkow- 
skiego z konieczności. Na Litwie zaś 
zjednali sobie względy wodza rosyj- 
skiego X. Repnika, który pisał o nich 
w sprawie urzędowej do gubernatora 
mińskiego (Nieplujewa) — „Wszyscy 
Żydzi tutejsi wcale nie żywili współ- 
czucia dla byłego w Polsce buntu, ale 
przeciwnie, w gorliwości swojej świad- 
czyli nam przysługi“ — 

I teraz o Berku Joselewiczu. Wat- 
pliwe jest nawet istnienie jego pułku, 
ponieważ „brak zupełny wiadomości 
w raportach i źródłach urzędowych 
każe nam wątpić o wiarogodności po- 
dań. Wątpimy nawet o istnieniu sa- 
mego pułku ze względu na brak cza 
su do organizacji. Powołana bowiem 
odezwa (mowa o odezwie Berka do 
Żydów — J. W.) nosi datę 1 paździer- 
nika 1794 r, w księdze z „Kasy Gene- 
ralnej Narodowej dla Rady Najwyż- 
szej” przekony y: że Berek 
wziął „na pier 
zbierać się mającego zł 3.00%0,— 
tami skarbowymi dn, 2. 10. — 10 nE 
dziernika była bitwa pod Maciejowica- 
mi, w której Kościuszko dostał się do 
niewoli. Wprawdzie szturm Pragi był 
4 listopada, ale nie przypuszczamy, 
aby Berek zorganizował pułk w ciągu 
czterech tygodni z 3.000 w biletach 


mocno zdyskredytowanych, oraz by 
jego bracia „zbudzili się jako lwy i 
lamparty* po klęsce Kościuszki". 

I dodaje Korzon — „naród żydow- 


ski.. do żadnych obowiązków obywa- 
telstwa nie poczuwał się.“ 

Kończymy polemikę, a raczej uda- 
wadnianie kłamstw, i twierdzimy, że 
nietylko Żydzi nie złożyli nic Polsce w 
dar: ale i nie zginęli. To czego nie- 


ES 
MYDŁO JELEŃ SCHICHT 


WYRÓB KRAJOWY 


DZIEŁO RĄK 


POLSKIEGO 
ROBOTNIKA. 


100.000 kilogromów 
mydła warzy się jednos 
cześnie w kotłach za- 
kładów Schicht - Lever 
w Warszawie. Tylko 
ogromne uznanie, jakim 
się cieszy mydło Jeleń 
Schicht umożliwia zdo« 
bycie tego rekordu,ona 
tokie uznanie zasłużyć 
może tylko rzeczywiście 
1 dobre mydło. 
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ma, zginąć nie może, Pułku Berka nie 
było, zatem.... 

Po co pisać tasiemcowe, kłamliwe 
artykuły? Po co ośmieszać i tak nie- 
poważny „Głos Poranny". Poprawcie 
się Urbach, ba się bawicia ... 


Historii nie można pisać po swoje- 
mu. Dokumenty coś znaczą, źródła i 
pamiętniki takoż, 

Wstyd p. Urbach, wstyd. 


PIFRE J. NOWICKI. 


Czynowy skandal w Łodzi 


Do wiadomosci mia. Kośtiałkowykiego 


Opinia publiczna Łodzi czeka na wyjaśnienie dręczących pytań 


— W szeregu artyku- 
łów tliliśmy stosunki, panujące 
na terenie Ubezpieczalni Społecznej w 
Łodzi. W artykułach tych stwierdzili- 
śmy, na podstawie wiarogodnych in- 
formacyj, że: 

1) przedsiębiorca budowlany, 
Jaśkiewicz z Wołynia, stając do pi 
targu na roboty budowlane skrzydła 
szpitala im. Prez. Mościckiego w Łodzi 
i wykończenia gmachu ambulator 
przy ul. Leczniczej 12 w Łodzi, zł 
jako wadium czek na 39.000 zł. 
nik Ubezpieczaln »ołecznej 
1 pojechał do Powszechnego Ban- 
ku Związku w Warszawie celem zrea- 
lizowania czeku, okazało się, że nie ma 
on pokrycia. Pomimo to roboty bu- 
dowlane oddano przedsiębiorcy, inż. 
Jaśkiewiczowi. 

2) że inż. Jaśkiewicz nie dyspono- 
wał żadnymi funduszami, że otrzymał 
od Ubezpieczalni Społecznej na rozpo- 
częcie robót murarskich pożyczkę 
funduszów Ubezpieczalni, że Ubez 


inż. 


czalnia Społeczna zakupiła dla pr 
siębiorcy potrzebne materiały i poży- 
czała mu na opłacanie robocizny pie- 
niądze. 

3) że fakty te zostały zakomuniko- 


wane władzom nadzorczym Ubezpie- 
czalni, a komisja rewizyjna, po zbada- 
niu sprawy, zażądała oddania — je- 
szcze w styczniu br. — sprawy proku- 


$ pod adresem władz Ubezpie- 
czalni Społecznej w Łodzi skierowali- 
śmy pytanie, czy śdpowiadają one 
Ponieważ zarzuty nasze do- 
połecznych i 
trzymanie w tajemnicy 
publiczną mogłoby nara- 
»ołeczny na szwank, mieli- 
śmy prawo postawić te pytania i do- 
magac się jasnej i wyczerpującej od- 
powiedzi, w pierwszym rzędzie od bez- 
pośrednio zainteresowanych, tj. Ubez- 
pieczalni Społecznej w Łodzi. Do tej 
pory jednak panuje milczenie. Stwier- 
dzamy bowiem, że artykuł pt. ‚Czy no- 
wy skandal w Łodzi”, omawiający tę 
sprawę, ukazał się w naszym piśmie 
z datą na sobotę, 22 maja br., a ponie- 
waż numery „Orędownika” antyda- 
towane, szeroka opinia publiczną i od- 
powiednie czynniki dowiedziały się o 
faktach tam zawartych w piątek rano. 

Dalej w „Kurierze Łódzkim“ z dnia 
25 bm. ukazało się wyjaśnienie w spra- 


Książę Michał, rumu: 


następca tronu, udaje się motorówkę „Neptun“ 
do lasku bielańskiego. 


wie podanych przez nas zarzutów, w 
którym to wyjaśnieniu dyrektor Ubez- 
pieczalni Społecznej, p. inż. Waligór- 
ski, zaznacza, Ż rostowanie wysyła 
do redakcji „Orędownika”. Do środy, 
dnia 26 maja br., do godz. 18, a więc po 
pięciu dniach od ogłoszenią przez nas 
wiadomości i mimo zapewnienia inż. 
Waligórskiego, że wyjaśnienie do „Orę: 
downika* wysyła myśmy żadnego wy- 
jaśnienia ze strony Ubezpieczalni Spo- 
łecznej nie otrzymali, 


Sprawa dotyczy zbyt wa 
dziny nas: ia i jak naj 
sze jej wy i ietlenie leży 
zarówno w interesie public; 
i samej Ubezpieczalni Społecz 
dzi. Z ja 
pieczalni Społecznej w Łodzi tego do- 
tąd nie uczyniły, nie wiemy i nie chce- 
my dociekać. V emy"natomiast, że na- 

volaly w opinii 
e w Łodzi, duże po- 
ruszenie i s kie komentarze. Nie 
można tej opin pozostawiać tylko jej 
własnym domysłom i towarzyszącym 
przy tej sprawie plotkom. zeba jej 
dać odpowiedź wyraźną, konkretną i 
wyczerpującą, tak jak na to zasługuje 
cała sprawa. 

Ponieważ nie mamy nadziei, że 
władze Ubezpieczalni Społecznej w Ło- 


blicznej, sze 


opinii kierujemy jeszcze ra 
pod adresem władz Ubezpie 
łecznej w Łodzi, ale władz 
h, a mianowicie zapytujemy Pana 
Ministra Opieki Społecznej Kościał- 
kowskiego: 

1) Czy znana mu jest treść poda- 
nych przez nas faktów, odnoszących się 
do stosunków w Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Łodzi, 

2) czy fakty, podane przez nas do 
wiadomości publicznej, nie są zgodne 
z prawdą i 

3) ca Pan Minister zamierża uczy- 
nić, by sprawę tę wyświetlić i opinię 
publiczną uspokoić, 
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Książę Michał, rumuński następca tronu, 
bawił w Wars dwa dni. W poniedzia- 
łek składał i przyjmował of 
we wtorek od r 
Bielanach, na terenie Cent 

tutu Wychowania F 

z czołow: 

ie. N 
cerskim wita na pizystani Oficerskiego 

Jachtklubu, 


Piorun uderzył w obóz 


Buffalo Creek (st. Colorado) 
(PAT). W obóz wojskowy, w którym 
przebywa pulk saperów uderzył pio- 
ruń. Porucznik į 6 żołnierzy zostało 
zabitych. 39 przewieziono do szpitala. 


ZgondraKramarza 


Praga (Tel. wł.) W środę rano 
zmarł w Pradze w wieku lat 76 zna- 
ny polityk czeski, pierwszy premier 
Czechosłowacji i przywódca  Zjedno- 
czenia Narodowego, dr Karol Kramarz. 

* 


Istotą polityki zewnętrznej, syste- 
matycznie przez Kramarza uprawia- 
była polityka jedności i siły Sło- 
wiańszczyzny. 

Będąc człowiekiem nadzwyczaj u- 
zdolnionym i wykształconym, znając 
prawie wszystkie języki europejskie, 
a zwłaszcza słowiańskie, miał już od 
rychłej młodości styczni z wielu po- 
litycznie wpływowymi osobistościami 


Jako kilkakrot- 
ny milioner, materialnie więc od niko- 
go niezal 7, mógł dla swoich 
idei, w których dążył "do stworzenia 


nowego ruchu pans w 
swoim rodzaju. Opracował więc nowy 
program słowiański, . nowosłowiań- 
ski, powołując tym samym w r. 1907 
nowosłowiański ruch do życia. 


Zwoływał więc i prowadził kon- 
gresy w Pradze, Petersburgu, Sofii, na- 
wołując wszędzie do wzajemnego 
wzmacniania stosunków pomięd 


A ponieważ nie było można. myśleć o 
zjednoczeniu wszechsłowiańskim, bez 
poprzedniego załatwienia sporu serb- 
sko-bułgarskiego i polsko-rosy ego, 
pracował z całym natężeniem głównie 
w tym kierunku, by powaśnione ze 1o 
bą narody do siebie przybli: 
szcza Rosję i Polskę. 

łówną swoją nadzieję pokładał w 
Rosji. Z nią łączyła go od r. 1900 żona 
Nadzina Chludowna, córka zamożnego 
moskjewsk. przemysłowca; przez nią 
la go zażyła przyjażń z lzwolskim 
i Szaljapinem. Był też często i chętnie 


widzianym gościem na dworze car- 
skim. 

Był zawziętym wrogiem wszystkie- 
go co tchnęło niemczyzną. Gdy więc 
wybuchła wojna światowa, pamięt- 
nym swym artykule w praskich „Na- 


rodowych Listach*, z 4 sierpnia 1914 
roku, nazwał światowy konflikt walką 
światła germańskiego ze słowiańskim 
i wyznaczył w nim miejsce narodu czo- 
ogo, kończąc przepowiednią, która 
miała się w kilku latach ziścić: „Tyle 
możemy powiedzieć, że po ukończeniu 
strasznych bojów mapy Europy nie 
poznam) Lecz o przy naszego 


narodu się nie obawiamy“. 
Wobec roli, którą Kramarz od! 


go ruchu wszechsłowiańskiego, Niemcy 
i Austriacy uważali go ze swej strony 
jako współwinnego wybuchu wojny 
światowej i wskazywali otwarcie na 
niego, ja na tego, który wzniecił 
walkę Słowian z Germanami. (pt) 


-Fakt pozornie drobny... 


Choćby codziennie! — Za parszywe kilka złotych — Co 0 tym myślą żydzi? — 


Łódź, 26 maja 


Od niejakiego czasu żydostwo w. 
nalazlo nowy sposób  protestowania. 
Nie podobał się y w 
sprawie pr: kiej, więc zastrajko- 
wali! Reakcję Polaków na ohydny 
mord policjanta w Brześciu uznali 


swoją „krzywdę* i znowu zastrajko- 
wali.. To ich rzecz. Niech sobie 
strajkują tak nawet codziennie i to 


nie przez dwie godziny, ale od 7-tej 
rano do 7-ej wieczorem! 

Strajk taki ma swą dobrą stronę, 
wykazuje on niezbicie, że nie ma w 
Polsce ani jednego Polaka wyznanią 
mojżeszowego, ale są wyłącznie Ży: 
dzi-nacjonaliści. Dalej strajk taki 
wykazuje, ile i jakie placówki gospo- 


Fakt pozornie drobny... 


darcze w naszych miastach żydostwa 


opanowało (wiele żydowskich przed- 
siębiorstw w soboty nie świętuje, aby 
irować się w oczach 
ej klienteli, bojkotują 


Natomiast w dniach ta- 


cej Żydów). 
kich protestacyjnych strajków dekon- 


spirują się wszyscy. Nawet „nowo- 
czesny* lokal „postępowego* „Głosu 
Porannego“ w Łodzi był onegdaj 
zamknięty... 

Powtarzamy, takie strajki prote- 


jne żydostwa są nawet pożytecz- 
ne, jako dowody antypolskiej solidar- 
całego żydostwa, poczynając od 
chałaciarzy, a kończąc na „cywiliz: 
wanych“ i „nowoczesnych“ * fabry- 
kantach, dziennikarzach i „kulturow- 
cach“... 


WSZYSCY POLACY!! ubierają się tylko 


w Chrześcijańskim 


Domu Odzieżowym 


ŁÓDŹ 11-go listopada 20, tel. 12-0-12, który poleca 
KONFEKCJĘ: damską, męską i uczniowską dla chłopców. 


Ceny bezkonkurencyjne. bo z własnej pracowni. 


n 42358 


Lekarze łódzcy wprowadzają 
paragraf aryjski 


Z po 


Łódź, 26. 5. — W poniedziałek od- 
było się zebranie zarządu obwodu łódz- 


cone sprawie wprowa! 
skiego. W zebraniu tym uczestni- 
czyło 16 członków, a mianowicie dok- 


stąpiono 


do AK ania za dra 
Schweiga (Żyda) o mie się 
wprowadzeniu paragrafu aryjskiego. 


dzenia zarządu obwodu łódzkiego Zw. Lekarzy R. P. 


Za odrzuceniem tego wniosku wypo- 
ło się ośmiu Polaków lekarzy 
iwko siedmiu głosom żydowskim. 
Prezes okręgu Związku Lekarzy R, P., 
ur Mision (Polak) wstrzymał się od 
głosowania. 

Tym samym obwód łódzki, w któ- 
rym przygniatającą większość mają 
lekarze Żydzi, wypowiedział za 
wprowadzeniem paragrafu aryjsk 
Nie wątpimy, że śladami obwodu 160z- 
kiego pójdą obwody prowincjonalne 
i opowiedzą się za usunięciem Żydów 
ze Związku Lekarzy Państwa Pol- 


„Dar Pomorza” 


Gdynia (ATE). W początkach 
czerwca spodziewane jest 
do Gdyni statku szkolnego 
mo“, który kończy swą pod. 
sięczną. Statek „Dar Pomorza 
duje się obecnie u wybrz. 


Ofiary nieposłuszeństwa 


Młodzież 


Warszawa (Tel. wł.) 


szkolna w Falenicy Wyr: 


SERN 
nica, jest przeważnie nau- 
czyciele jednak, kierujący wyciec: 
ką, byli Polakami. Wydali oni ostrz 


żenia przed wchodzeniem do wod. 

Pomimo ostrzeżenia. trzech uczniów, 
wszyscy Żydzi, ło do Wisły, gdzie 
wpadli na głębię i utonęli, Rodzice 
jednego z uczniów pobili nauczycielkę. 


Pole 
dla „domków na kółkach“ 


Nowy Jork (PAT). Wszechświa- 
towa wystawa nowojorska w r. 1939 
wystąpi z niezwykłą nowością: pos 
dać ona będzie specjalne pole dla tz 
„trailers* czyli „domków na kółkach“, 
przyczepionych do samochodów, 

Zarząd kosztem trzech milionów 
dolarów przygotuje na ten cel pole o 
obszarze 300 akrów, na którym 8.000 
„trailerów będzie mogło równocze- 
nie „parkować”, Koszt wynosić bę- 
(zie jednego dolara dziennie, czyli 
kwotę minimalną w porównaniu z 
wydatkami, które przyjezdne rodziny 
musiałyby ponosić w hotelach. Na po- 
lu tym będą gotowe połączenia wodo- 
ciągowe, telefoniczne, oraz elektrycz- 
ne dla celów kuchennych każdego 
domku. 

Hotele nowojorskie dotąd nie za- 
protestowały przeciw temu projekto- 
wi, gdyż są przekonane, że i tak nie 
nie potrafiłvby pomieścić tysięcy gości, 
które zjadą z całego kraju. Równo- 


cześnie zarząd wystawy zdaje sobie 
sprawę, że na owym polu mieszkać 
będą właśnie tacy goście ze wszys 
kich stanów, których nie stać by było 
na wydatek co najmniej dziesięciu do- 
larów dziennie w hotelach i którzyby 
inaczej wogóle na wystawę nie przy- 


byli. 
Kongres wydawców 


Wiedeń (PAT) Zakończył prace 
swoje piąty kongres F. I. A. D. E. J. 
(Międzynarodow wiązek Wydawców 


i Dyrektorów Pism), w którym jako de- 

legat polski brał udział dyrektor Pol- 

skiego Związku Wydawców  Dzienni- 
ik 


ków i C pism p. St. Kauzik. 
Obecny kongres stał pod znakiem 
licznych projektów w. niętych ze 


y Polski. Wielkie zainteresowa- 
ił referat delegata polskie- 
go, dotyczący ułatwień dla prasy na 
polu tele-komunikac, w wyniku dy- 
skusji, wybrano przewodniczący: 
specjalnej komisji telekomunikacyj- 
nej delegata pols! Ze strony pol- 
skiej wysunięto również sprawę mię- 
dzynarodowej y  legifymacy 
oraz sprawę prostowania fałszyw: ch 
informacyj, która doprowadziła swego 
czasu do umowy trzech związków, a 
mianowicie szwajcarskiego, holender- 
skiego i polskiego. Umowa ta została 
rozszerzona przez przystąpienie do 
niej delegata włoskiego. 

Następny kongres odbędzie się w 
Rzymie w r. 1938, a konferencja w 
sprawie telekomunikacji — w Kairze 
w roku pr ł Wielki sukces pol- 
skiego w wnioskodaw y znalazł wyraz w 
delegata 
Specjalnie gorąco 
dziękował delegacji polskiej za jej cen- 
ny materiał informacyjn oraz ser- 
deczny ton, który pozwolił stwierd 
że Związek Polski był motorem koi 
gresu wiedeńskiego. 
Kauzik został prz na dłuższej au- 
diencji przez prezesa Izby Prasowej 
min. Ludwiga w urzędzie kanclerski 


Natomiast uderza inny fakt. Oto 
co m. in. biegu tego straj- 
ku w Warszawie żydowska „Repu- 


blika": 

„W Warszawie 
godzinie ej w południe 
knięte zostały stkie sklepy, 
fabryki, biura i banki, należące 
do dów. W dzielnicy północnej 
zamknięte były nawet filie firm 


punktualnie o 
zam- 


my, ile w tym jest prawdy, 
kilka takich wypad- 
ków się zdarzyło! W Łodzi również 
parę chrześcijańskich sklepów w 
północnej dzielnicy na te dwie go- 
dziny zamknęło żaluzje!... 

Jak to nazwać? 

Oczywiście zrobiono to dla intere- 
su! Nie chcieli pozrażać sobie tam- 
tejszej klienteli. Za kilka parszywych 
złotych pozornie zsolidaryzowali się z 
Żydami! I co jest najgorsze, o właści- 
cielach tych przedsiębiorstw wiemy. 
ża chcą uchod: za antysemitów, że 
prywatnie i po cichu mówią o sobie, 
że znieść nie mogą Żydów, że nawet z 
żydostwem walczą!... 

Ci ludzie tak się zachowali wobec 
hezczelnego protestu żydostwa, zrobili 
to wówczas, gdy Żydzi pisali w ten 
sposób: 

Żydzi! Dnia 24 maja, w go- 
dzinach m. 12 a 14 w południe 
staną na znak protestu i solidar- 
ności wszystkie żydowskie war- 

szłaty pracy, hiura, sklepy, przed- 
siębiorstwa. 


ywanej przez 
nie tracimy 
Wiary w siły narodu, wzywamy 
do wytrwania i do nieustępliwej 
walki o prawo i sprawiedliwość 
dla ludności żydowskiej w Polsce.“ 


I rzeczywiście wszystkie żydowskie 
warsztaty pracy stanęły, mimo iż 
zdawano sobie sprawę z konsekwen- 
mimo iż wiedziano, że walka 
bojkotowa nie słabnie, lecz się za- 
ostrza... A niektórzy chrześcijanie 
złakomili się na złotówki! Stwierdza- 
my to ze wstydem. Ci ludzie są gorsi 
od Żydów, oni w pogoni za pienią- 
dzem zatracili nawet poczucie rasowej 
przynależności, a jeśli są antysemita- 
mi, to ze względów czysto konkuren- 
5) „Nie kupujcie u Żyda, ale 
kupujcie u mniet... 

Nie wymieniamy nazwisk, nie cy- 
lujemy firm, bo się wstydzimy. Po- 
przestajemy na stwierdzeniu, że było 
ich bardzo mało. Nie cytujemy na- 
zwisk, bo za kilka lat syn takego Ju- 
dasza, gdy dorośnie, nie będzie mógł 
ludziom w oczy spojrzeć. Ale takie 
żydowskie protesty prawdopodobnie 
jeszcze się powtórzą, a wówczas już 
nie będziemy nikogo oszczędzali. 

Teraz dopiero nabiera właściwego 


znaczenia wyraz —  „lodzermensz*. 
Jest to nie Żyd, nie Polak, nie > 


miec, a poprostu kanalia, 
kilka 


gotowa 
stko sprzedać i 
Wychowała 


groszy w. 
tkich zdrac 


pogoń 


za. pieniądzem i tylko 
niądzem, Nauczyli ja „tego Żyd 
rzy sami i 
darności, 


moralnie , 
dżący wpł 


1żytek „gojów” 

dow! kiego teatr 

3 Nie darmo i przez 
teorię 


„homo oeconomicus* „ 0 człow 
nomicznym, który tylko o materialne 
korzy dba, a res 
darmo narzucona nam 
tyny i kapitalis 
wiedzialo, ich solidarnoś 
trwa, lecz „goje“ 
zalamy waćl 


YAGNA 
to prze- 
powoli zaczną się 


ie są to nieliczne wyją 

ogół okazał się odporny, nie uległ 
ozkładowi. Ostatecznie tylko tyle 
się zmieniło, że żydostwo coraz bar- 


dziej zagar iia w swe ręce bogactwa 
narodowe, finanse, , handel, 
sięga po nieruchomoś w prz, 


gniatającej części opanowało już nie- 
ruchomość miejską. Polacy się ocknę- 
li i podjęli walkę o byt i o swe prawa 
we własnym państwie, wówczas zna» 
lazły się jednostki, które dla interesu.» 
ach sądzą solidare 
ni w swej akcji Żydzi? u) 
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Nieunikniona 
operacja 


Przerwa w wielkiej polityce mię- 
dzynarodowej z powodu angielskich 
uroczystości korońacyjnych już się 
skończyła. Dyplomacja wraca znów 
do przerwanych zajęć. Na porządek 
dzienny wróciły stare tematy bezpie- 
czeństwa środkowo - europejskiego, 
zbrojeń i rozbrojeń, sesja Rady Ligi 
Narodów, oraz najdonioślejsze nadal 
zagadnienie Hiszpanii, walczącej o 
swój byt lub niebyt narodowy. 

Nie dziw, że też po raz któryś już z ko- 
lei obiegają znowu prasę wiadomości 
o próbie anglo - francuskiego pośred- 
nictwa między walczącymi w Hiszpa- 
nii. Chodzi rzekomo o skłonienie stron 
nasamprzód do zawieszenia broni, by 
potem drogą rokowań i kompromisu 
zażegnać wojnę domową na półwyspie 
pirenejskim. 

Rzecz szczególna, że międzynaro- 
dowi pośrednicy występują z iniejaty- 
wą rozejmu i kompromisu akurat w 
tych chwilach, gdy socjal - komuna 
hiszpańska znajdu ię w opresji i po- 
nosi widoczne klęski. 

Tak i tym razem. Na północy, koło 
Bilbao, walki o kraj Basków znajdują 
się w stądium decydującym. Na po- 
łudniowym wschodzie zaś na obsza- 
rze zasięgu władzy rządu walenckiego, 
potęguje się właśnie ostatnio ferment 
i walki między socjal - komunistycz- 
nym „frontem ludowym* i anarchista- 
mi katalońsko - walenckimi. Najwi- 
doczniej dokonuje się tam rozkład 
całego aparatu administracyjno - pań- 
stwowego, pozbawi ionego jakiejkolwiek 
ideologii, prócz przyziemnego pragnie- 
nią egoistycznego wykorzystania: wła- 
dzy przez czerwonych dyktatorów. 

Szerokie masy ludności są nato- 
miast wyłącznie przedmiotem rządze- 
nia, pozbawione jakiegokolwiek udzia- 
łu we władzy. Brutalnie otrzymały 
praktyczną lekcję, z punktu ludzkiego 
biorąc niesłychanie bolesną i kosztow- 
ną, lecz pokazującą całemu światu, 
jak w życiu codziennym wygląda sy- 
stem rządów syndykalistów z „frente 
popular", 

Międzynarodowe usiłowania pośred- 
nietwa w Hiszpanii przedstawiają się 
więc każdemu obserwatorowi jako 
próba przyjścia z pomocą załamującej 
się Hiszpanii czerwonej. 

Od początku wojny hiszpańskiej 
było widoczne, że mocarstwa zachod- 
nie, szczególnie zaś obecne koła kie- 
rownicze Francji oraz W. Brytanii, są 
nieprzychylne powstaniu Hiszpanii o 
ustroju zdecydowanie narodowym. 
Temu należy przypisać swoistą polit; 
kę nieinterwencji mocarstw zachod- 
nich wobec wypadków w Hiszpanii. 
Ten stan rze trafnie ujmuje Sta- 
nisław Kozicki w „Warsz. Dzienniku 
Narodowym“ przypominając, że gene- 
rał Franco ma licznych potężnych 
przeciwników w świecie. Dlaczego? 


„Najprzód reprezentuje on ruch naro- 
dowy, którego zwycięstwo za Pirenejami 
wpłynęłoby poważnie na rozwój ruchów 
narodowych w innych krajach europej- 
skich. Tego zaś obawia się polityka žy- 
dowska, loże i komuniści. Wszystkie te 
państwa zatem, i te sfery, w których ma- 
ją przewagę Żydzi, wolnomularstwo i ko- 
muniści, zabiegają usilnie o to, by nie 
dopuścić do zwycięstwa nacjonalizmu w 
Hiszpanii.” 


Trzeźżwi Anglicy nie pragną oczy- 
wiście usadowienia się komunistów 
na półwyspie pirenejskim. W ich nie- 
chęci do gen. Franco odgrywają rolę 
momenty natury politycznej, przede 
wszystkim obawa, że polityka włoska 
znajdzie w Burgos nowego sprzymie- 
rzeńca w swoim dążeniu do stworzenia 
z Morza Śródziemnego „mare clau- 
sum“, 

Inaczej ma się sprawa z rządem 
„frontu ludowego" we Francji, Ten 
sympatyzuje ze względów ideologicz- 
nych z czerwonymi, a przeciwstawia 
się narodowemu odrodzeniu Hiszpanii. 

Dla mocarstw zachodnich, w któ- 
rych polityce ogromną rolę odgrywają 
zakonspirowane czynniki, związane z 
żydostwem i lożami, pożyteczny więc 
jest w Hiszpanii z takich czy innych 
względów powrót do stosunków przed- 
rewolucyjnych. Nierozegrana partia 
byłaby z korzyścią dla interesów poli- 

h anglo-francuskich. Ale prze- 
stkim  ocaliłaby czerwonych, 
órych byłohy to równoznaczne z 


możnością ponownego zebrania sił i 
przygotowania wznowienia rozgrywki 
w stosownej chwi 

Kompromis nie leży w interesie na- 
rodowej Hiszpanii. Odrzucił go już 
rąz z całą stanowczością gen. Franco, 


nie cofający się w pół drogi z bolesnej 
i krwawej operacji bezwzględnego wy- 
cięcia w du komunistycznego. Do- 
prowadzenie tej operacji do końca jest, 
AE się zdaje, nieuniknioną konieczno- 
cią. 


W dżungli rzeczywistości 


Ftatyz zm 


W ponurym cieniu E prosperujących chy 


i Ca 
a 


ORA 


szlachetne drzewko owocowe. 


_ Taiemnica 5-letniego 
Kazia Dalaszyńskiego wyjaśniona 


Zwłoki niesze 


zęśliwego dzi ecka znaleziono zakopane 


w stodole 


Wielichowo, (Tel, wł.) Czytel- 
nicy „Orędownika* przypominają s0- 
bie zapewne o sensacyjnym zaginięciu 
5-letniego Kazimierza Dalaszyńskiego 
z Wielichowa (Wielkopolska), W spra- 
wie tej przeprowadzane śledztwo na- 
trafiało na olbrzymie trudności, Stro- 
skany ojciec zwrócił się nawet do zna- 
jasnowidza" inż. Ossowieckiego 
który początkowo (wier- 

że zwłoki dziecka p. Dalaszyń- 

go znajdują się w stawku pod 
Ww ielichowem, a nastepnie zapewniał 
osobiście stroskanego ojca, że synek 
jego został porwany przez cyganów i 
znajduje się teraz zdrów i cały na Wg- 
grzech. 

„Proroctwa” p. Ossowieckiego oka- 
zały się niestety bujdą, bo oto w sto- 
dole p. Domagaly w Wielichowie, któ- 
ra loży w bliskim sąsiedztwie do- 
mu, z którego wyszedł młody Kazi- 
mierz D: yński, odnaleziono na sa- 
mym stodoly, zakopane na głę- 
Roko! i zaledwie 10 em, zwłoki dzie- 
cka. 


dzik, 


Tragicznego ONE dokonano w 
niezwykły sposób. W sie, kiedy w 
stodole znadowala się CÓREK, p. Doma- 
galy, zajęta robieniem porządków, 
/biegł pies, który w pewnym momen- 
cie począł grzebać ną środku klepiska. 
Zaintrygowana niezwykłym zachowa- 
niem się psa córka p. Domagaly pode- 
szła bliżej i stwierdzila z przeraże- 
niem, że pies wykopał zwłoki dziecka, 
znajdujące się w stanie zupelnego roz- 
kładu. 

O makabrycznym odkryciu zamal- 
dowano natychmiast polic W krót- 
kim czasie przybyła ze Sanigla komi- 
sja śledcza z sędzią Sądu Grodzkiego 
p. Wilezkiem i lekarzem na czele. Prze- 
słuchano p. Dalaszyńskiego, który ze 
strzepów ubrania poznał, iż to je- 
go syn, Fakt ten oraz to, 
stwierdził, 7 


statecznie, że odnaleziono zwłoki Ka- 
zia Dalaszyńskiego. Obecnie władze 
czynią energiczne śledztwo w kierun- 
ku całkowitego w jenia sprawy. 


Co piszą inni 


Strajk żydowski 


Jak wiadomo, w poniedziałek lud- 
ność żydowska manifestowała prze- 
ciwko zajściom w Brześciu przy po- 
mocy strajku od godz, 12 do 2. Mani- 
festacja wyznaczona była ż wyracho- 
waniem na czas przerwy obiadowej, 
kiedy szkoły, biura i przedsiębiorstwa. 
są na ogół nieczynne, = 

W związku z tą demonstracją 
„Warsz. Dziennik Narodowy* pisz 


ądzimy, że z punktu widzenia po- 
wyższego celu manifestacja ta była najzu- 
pełniej zbędna, Wszyscy dobrze wiemy, 
że wypadki w Brześciu, wynikłe na pod- 
kładzie zaognionej kwestii żydowskiej ży- 
wo obchodzą całe żydostwo. Były one 
wprawdzie bezpośrednią reakcją na za- 
mordowanie przez Żyda policjanta pol- 
skiego, nie mniej jednak zrozumiałe się 
one stają w całości dopiero w świętle nie- 
normalnych stosunków w kraju niemożli- 
wie zażydzonym i będącym ofiarą syste- 
matycznego wyzysku żydowskiego.“ 

Demonstracyjne zamknięcie przed- 
biorstw żydowskich wywołało w 
społeczeństwie jedno życzenie: oby 
nie otwierano już ich wcale... 


Q dymisję ministra oświaty 


„Polityka*, organ młodych konser- 
watystów, atakuje ministra oświaty 
Świętosławskiego i wzywa, aby podał 
się do dymisji. Pisze przy tym: 

„Byłoby nie od rzeczy, aby Pan Mini- 
stó który stwierdził, iż zawsze przed po- 
aciem decyzji ..„na statystyce opiera 
A i, o tym. i skutek miało to lub 
inne zarządzenie* podając się do dymisji 
oparl swój wniosek na statystyce ile Pol- 
skę kosztowały oświatowe eksperymenty 
ostatniego roku.“ 

Ze swoim atakiem na ministra 
Świętosławskiego „Polityka” się nieco 
spóźniła, gdyż nawet niektóre dzien- 
niki „sanacyjne” uważają, że p. Świę- 
toslawski już „dojrzał* do dymi 
Wymienia się nawet jego następców. 


W drodze do Tokio 


Londyn (PAT). Ag. Reutera do- 
nosi z Szanghaju, że lotnicy francuscy 
Doret i Micheletti wylądowali tam o 
1.57 czasu miejscowego i o godz. 
startowali do Tokio. 


Paragraf aryjski 


Warszawa (Tel. wł.) Na dorocz- 
ym zebraniu Stow, Elektryków Pot 
skich olbrzymią większością głosów u- 
chwalono paragraf aryjski. 

Na zebraniu oddziału warszawskie- 
go Stow. Architektów R. P. przyjęto 
105 głosami przeciwko 72 paragraf 
aryjski tak, że prawdopodobnie w roku 
przyszłym sprawa ta będzie rozszerz0- 
na na cały związek. (w) 


Rewelacyjny cykl reportaży 


W niemieckiej niewo 


„Orędownika* 


„Raj” pod bolszewickim batem — Po ucieczce czerwonych katów — Niezwykłe loso- 
wanie 0 wielką stawkę — Zamiast jechać do kraju zamknięto więźniów w twierdzy 


Wybiegłem za administratorem. 
Dwór był wymieciony z ludzi. Bolsze- 
wicy w panicznym przestrachu przed 
Niemcami zbiegli, rabując cenniejsze 
przedmioty. Niemcy w pościgu minęli 
Malinowszczyznę i lada chwila mogli 
tu wrócić, 

W Malinowszczyźnie bolszewicy zo- 
stawili doskonale zaopatrzony maga- 
zyn żywności. Komisarze bolszewiccy 
jeździli po okolicznych wsiach i wszy- 
stko konfiskowali, wieszając opornych 
chłopów. Wsie były wygłodzone, Lud- 
ność prowadziła żywot pół-dziki, Jak 
zwierz tropiony kryła się po kniejach 
przed bolszewickimi wysłannikami. 
Wsie į domostwa były zburzone. Na 
drzewach w sadach wisiały zwłoki 
ieszanych przez komunistów chło- 


Nie było więc poco do wsi wracać. 
Tułała się więc ludność po horach, 
żywiąc się jagodami leśnymi i grzyba- 
mi. Na puszystym mchu leśnym bie- 
lily się często szkielety padłych z gło- 
du ludzi, 

Gdy wieść o ustąpieniu bolszewi- 
ków z Malinowszczyzny rozeszła się po 
okolicach, zgłodniała ludność wyszła 
ze swych leśnych kryjówek i tłumnie 


rzuciła się na magazyn żywności, W 
mgnieniu oka rozebrano zasobnie zao- 
patrzony magazyn. 

Wkrótce do Malinowszczyzny wkro- 
czyli Niemcy. Zostałem aresztowany 
i z niewoli bolszewickiej dostałem się 
do niemieckiej. Zarekwirowanym sa- 
niochodem zostałem przetransportowa- 
ny do obozu jeńców w Prusach Wsch. 
Znajdowało się w nim około 1000 jeń- 
ców spośród wszystkich rosyjskich 
pułków. 

Po kilkumiesięcznym pobycie ode- 
słano nas do obozu jeńców „Gefangen- 
lager" do Neustadt w prowincji Han- 
nower. 

Wszystkich uwięzionych 
Niemcy traktowali względnie, Wzięli 
od nas wszystkich jednak „słowo ho- 
noru“, że nie będziemy starali się obo- 
zu jeńców opuścić i dali nam trochę 
swobody. Od słowa honoru można się 
było zwolnić, zeba jednak było o 
tym zameldować władzom obozu. 

Jeden z naszych kolegów pokłócił 
się z komendantem obozu, Tego same- 
go dnia na piśmie zameldował, że 
zwalnia się od „słowa honoru", a dru- 
giego dnia zbiegł. 

Wszelkie „pościgi 


oficerów 


nie dały wyniku. 


Po tym wypadku władze obozu zarzą- 
dzily, że każdy z oficerów, 
cofnąć udzielone „slow honoru , musi 
zameldować się osobiście. 

Dni w obozie wlokly się jak wiecz- 
Zostaliśmy wyrzuceni poza na- 
wias toczących się wypadków... Wia- 
domości z frontów docieraly do nas 
z grubym opóźnieniem. Jedynym łącz- 
nikiem ze światem były ] od krew- 
nych zostawionych w kraj 

W końcu 1918 Steti. po obozi 
wieść o zawieszeniu broni, Wiadomx 
ta była mglista i niesprawdzona. Ogar- 
nęła nas szalona radość. Zbrzydło nam 
bowiem do cna to monotonne życie „na 
tyłoch*. 

Pewnego dnia gdyśmy najmniej te- 
go się spodziewali, komenda obozu za- 
komunikowała nam, że wrócimy do 


my uszczęśliwieni. Radości tej 
nie przygasiła ani na chwilę przykra 
wiądomość, że tylko połowa nas 
opuścić obóz. Losowi postanowi 
powierzyć wybór, 

W olbrzymim baraku. usiedliśmy 
na ławach i stołach, tworząc wielkie 
zwarte koło... 

Polak Gryszkiewicz w swą wiclką 
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kawaleryjską czapkę wsypał 248 losów. 
Połowa z nich była pusta. Reszta... 
otwierała. możliwości... 

Poczęliśmy ciągnąć w skupieniu... 
Każdy niespokojnie wyciągał zwiniętą 
kartkę, oglądał ją uważnie, po czym 
siadał ze zwieszoną głową, lub ze 
wzruszeniem tłumił rozsadzającą go 
radość, 

— Nie bez pokoju — ciągnął ma- 
jor Pietraszkiewicz — włożyłem rękę 
do wielkiej kawaleryjskiej czapki. 
Wziąłem los i bałem się w pierwszej 
chwili go rozwinąć. 

— Pokaż, coś wyciągnął — krzyk- 
nęli chórem koledzy... 

Drżącymi rękami rozwinąłem kart- 
kę. Był na niej napis: „Wracam do 
kraju“, 

Niemcy chcieli się już wszystkich 
jeńców pozbyć, Mieli z nimi tylko kło- 
pot. Dostarczyli nam cztery zwyczajne 
towarowe wagony, 

Poczęliśmy się pakować do podróży. 
Obok swoich osobistych manatek mie- 
liśmy wspólny bagaż w postaci wiel- 
kiej biblioteki. Zbieraliśmy w latach 
niewoli te polskie książki i nimi żeśmy 
się karmili. 

Zbiorowym wysiłkiem powstała du- 
ża. biblioteka, którą postanowiliśmy 
zabrać ze sobą do kraju, Zapakowali- 
liśmy książki do drewnianych skrzyń 
i odwieźliśmy na dworzec do „podsta- 
wionych* po nas wagonów. 


Wreszcie sami z radością ulokowa- 
liśmy się w niewygodnych wagonach. 
Na ławkach, na podłodze, każdy, jak 
mógł, tak się usadowił i czekał na od- 
jazd pociągu. 

— No, ale — uśmiechnął się major 
Pietraszkiewicz — pan wie, jak to jest 
z tymi wojennymi transportami. Dłu- 
go musieliśmy czekać, zanim ruszyli- 
śmy w drogę. 

Było nas 124. Zajmowaliśmy cztery 
wagony, a eskortował nas jeden, do- 
słownie jeden żołnierz niemiecki. 


Wreszcie wyruszyliśmy © „zmierz- 
chu z Neustadt... Zmęczeni pokładli- 
śmy się na podłodze. Jedni na drugich. 
Spaliśmy jednak doskonałe w nadziei, 
że jedziemy do kraju. Tymczasem... 


Drugiego dnia o świcie zatrzymali- 
śmy się w fortecy niemieckiej Torgau 
na Elbie.., 

Pociąg otoczyły zwarte oddziały 
niemieckie w szturmowych hełmach, 
z bagnetami na karabinach. Wagony 
nasze otoczono zwartym perścieniem. 
Kazano nam rzeczy zostawić w wago- 
nach i udać się w szeregu do twierdzy, 
gdzie nas zamknięto. 

Byliśmy zdezorientowani i przera- 
żeni. Nie wiedzieliśmy, co się właści- 
wie dzieje... 

Dopiero później do twierdzy poczęły 
przenikać wiadomości... Okazało się, 
że w Warszawie nastąpiło rozbrojenie 
Niemców... 

W Wielkopolsce zaś wybuchło po- 
wstanie, które rosło z dnia na. dzień. 
Niemcy więc wstrzymali nasz trans- 
port, zamykając nas w twierdzy. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
KELLY 


NAL 


lewicowo-„sanacyjnej* od- 
zywają się głosy żywego niezadowolenia 
z powodu lakonicznych, nic nie mówią- 
cych komunikatów Polskiej Agencji Tele- 
graficznej oraz agencji „Iskra“ o zjeź- 
dzie Związku Legionistów, szczególnie zaś 
o przemówieniach ma: dza-Śmigłego 
i pika Koca. Jak gdyby się prasa wspom- 
niana niepokoiła tym, że nie doniesiono 
nie o zaangażowaniu się marsz. Śmigłego 
na rzecz akcji płka Koca. 


A w dziennikach prawicowo-„sana- 
cyjnych“ ono ostatnio, że obec- 
ność i przemówienie marsz. Rydza-Śm: 
głego na komersie akademickim „Arkonii 
nie miały żadnego związku z polityką 
„Obozu Zjednoczenia Narodowego". Obec- 
nie zaś w pismach tych zapowiada się, że 
jakoby marsz. Śmigły miał wziąć udział 
w uroczystościach, związanych z piel- 
grzymką młodzieży akademickiej na Jasną 
Górę. 

Zdaje się, że w obozie „sanacyjnym* są, 
a ile chodzi o stosunek do „Ozonu”, poglą- 
dy podzielone 1 sentymenty nierówne, przy 
czym role zmieniają się: raz prawica sta- 
wia stuprocentowo na „OZN“, a lewica ma 
swoje „uboczne myśli”, to znowu lewica 
pali się do płka Koca i jego akcji, a pra- 
wica raczej trzyma się bardziej w rezer- 
wie. 

Jednym słowem dokoła *Ozonu* — 
Kontredans: nie widać natomiast — „mar- 
szu”, który tak zapowiadano. 


W prasie 


Po powrocie z Hiszpanii 


Piekło i groza rewolucji 


Okrucieństwa czerwonych w Tałavera-de-la-Reina 


W Talavera-de-la-Reina byłem za 
paru nawrotami i zdołałem się dość 
dobrze przypatrzeć życiu tego przy- 
irontowego miasteczka. Miałem rów- 
nież sposobność odbyć ciekawą roz- 
mowę z mieszkańcem, który był w Ta- 
lavera przez cały czas trwania rządów 
„czerwonych*, 

— Panie! Co to były za straszne 
chwile! Istne piekło. 

Czy dużo ludzi tutaj zastrzelono? 

— Ogólnej liczby nie znam, ale w 
każdym razie bardzo dużo. Oni po pro- 
stu z całą systematycznością wymor- 


dowywali wszystkich przeciwników 
poli ych. Z samej Talavery wy- 


mordowali coprawda niewielu, zale- 
dwie jakieś 50 osób. Talavera miała 
przeważnie ludność usposobioną „czer- 
wono“ a spośród mieszkających w 
niej żywiołów prawicowych duża 
część zdołała w porę ukryć się lub 
uciec. Poza tym spośród narodowców 
z Talavery dużą liczbę wywieziono ja 
ko zakładników do Madrytu i dalszy 
los ich nie jest znany. 

Ale za to w straszliwy sposób ma- 
sakrowano ludność wiejską. Okoliczni 
chłopi byli przeważnie usposobieni na- 
rodowo i po katol:cku, ale z domu nie 


uciekali, bo nie przypuszczali, by im 
groziło niebezpieczeństwo. „Czerwoni” 
w czasie swoich rządów w tych stro- 
nach wyaresztowali i wymordowali 
licznych chłopów. 

— Rozstrzeliwali ich po wsiach? 

— Częściowo rozstrzeliwali ich na 
miejscu po wsiach, a częściowo przy- 
wozili ich do Talavery i rozstrzeliwali 
tutaj. Na przykład ze wsi Kazalegas 
przywieźli 33 ludzi i tu ich wymordo- 
wali. 

— Jak oni wykonywali egzekucje? 
Przez rozstrzelan 

— Różnie. Częściowo rozstrzeliwali 
w parku przy kościele szpitalnym, czę- 
ściowo zabijali nad rzeką, a trupy 
wrzucali do wody, a częściowo strze- 
lali w łeb na ulicy przed domem, w 
którym dany człowiek mieszkał, więc 
wyprowadzali go tylko za próg. 

— Kogo oni za z Talavery? 

— Przede wszystkim prawie wszy- 
stkich księży. Było ich w mieście, zda- 
je się, 14 czy 15, z tego uratowało się 
tylko dwóch. Jeden, już zupełnie sta- 


ry, któremu dla tego dali spokój, i 
drugi. który mieszkał przy szpitalu. 
Niektórych z zabitych księży przed 


śmiercią męczyli. Z jednym z nich zro- 


Wystawa paryska otwiera swoje podwoje 


md 
OTWARC! 


śmy w depeszach nastąpiło w poniedziałek otwarcie wystawy pary- 


skiej. Na zdjęciu prezydent Francj 


Lebrun przechodzi z gośćmi tereny 


ystawowe 


na miejscu dawnego Trocadero, 


Paryż. (Tel. wł.) Na wystawie pa- 
ryskiej, jako pierwszy z pawilonów 
zagranicznych otwarto uroczy e pa- 
wilon Belgii. We wtorek otwarto rów- 
nież pawilony Danii i Norwegii. W 
środę nastąpiło otwarcie pawilonu nie- 
mieckiego, po czym kolejno będą na- 


pawilonów: 


inauguracje 
Szwajcarii, Holandii, Monako, Egiptu, 
Watykanu, Szwecji, Rumunii, Czecho- 
słowacji, Jugosławii, Portugalii i Pol- 


stępowały 


ski. Pawilon Polski otwarty zostanie 
14 czerwca o godz. 11 rano. 


Rozruchy anarchistyczne w Katalonii 


Ogólne zamieszki przerodzily się w krwawe bójki — 


Rząd 


wezwał do Walencji poważne oddziały policji 


Paryż. (Tel. wł.) Nadeszły tu wia- 
domości o nowych rozruchach anar- 
chistycznych w Katalon W miejsco- 
wości Barbastro anarchiści rozstrzela- 
li wielu przywódców „Frontu Ludowe- 
go“ i ustanowili taturę anarchi- 
styczną. Anarchiści domagają się dy- 
misji nowego rządu, solidaryzując się 
z Largo Caballero. 


Ogólne zamieszki przerodziły się w 
krwawe bójki tym poważniejsze, że 
niektóre oddziały armii solidaryzują 
się ze strajkującymi zwolennikami a- 
narchistów. Rząd wezwał do Walen- 
cji poważne oddziały policji, która przy 
pomocy karabinów maszynowych a 
nawet armat usiłuje zaprowadzić spo- 
kój. 


zzz 


Poufne posiedzenie 
Ligi Narodów 


Genewa. (Tel. wł.) Odbyło się po- 
siedzenie poufne Rady Ligi, na którym 
omawiano sprawę sandżaku Aleksan- 
dretty. Po posiedzeniu poufnym od- 
było się zebranie publiczne, poświęco- 
ne pamięci zmarłego A. Chamberlaina. 


Przestroga Mussoliniego 


Nowy Jork. (Tel. wł.) W wywia- 
dzie udzielonym przez Mussoliniego 
przedstawicielowi „World Telegraph“ 
szef rządu włoskiego powiedział: 
„Świat musi zaprzestać szaleńczego 


wyścigu zbrojeń, albo w przeciwnym 
razie stanie wobec niewidzianego do- 
tychczas kryzysu“. Mussolini stwier- 
dził dalej, że „jeśli prezydent Roose- 
velt wystąpi z inicjatywa ogranicze- 
nia zbrojeń, to niewątpliwie odniesie 
wielkie powodzenie". 


Anglia przeciw aneksji 
bolszewickiej 


Londyn. (Tel. wł.) Z dobrze po- 
informowanych źródeł dowiadujemy 
się, że Anglia nie uzna roszczeń Z. S. 
R. R. w razie gdyby Rosja Sowiecka 
nosiła się z zamiarem aneksji Bie- 
guna. 


bili zabawę w walkę byków: kazali 
mu odgrywać rolę byka i jako byka 
zabili. 

— Czy pan jest pewien, że to jest 
prawda? 

— Jestem absolutnie pewien. Inne- 
go księdza odszu: ali i zabili, mimo że 
schronił się w mieszkaniu lewicowej 
rodziny. Popełniali również i inne nie- 
godziwości. Np. gdy zabili komendan- 
ta policji, to potem zawołali jakieś 
dzieci i kazali im się uczyć strzelać 
używając trupa za cel. Te dzieci mu- 
siały do trupa szereg razy wystrzelić. 

Gdy mieli rozstrzelać jednego z naj- 
bogatszych tutejszych mieszkańców, 
to wpierw pr: i do niego i powie- 
dzieli mu,*że jeżeli zapłaci 100.000 pe- 
set, to mu życie darują. On się za- 
krzątnął i sumę tę skądś wydostał. A 
gdy ją zapłacił, to go wtedy rozstrze- 
lali. 

— (o to byli za ludzie, ci, co spra- 

wowali tu „czerwone“ rządy? Przy- 
jezdni, czy miejscowi? 
Częściowo miejscowi, a częścio- 
wo przyjezdni z Madrytu. Gdy przy- 
jeżdżały tu jakieś komisje z Madrytu 
na inspekcję, to zaraz potem było wię- 
cej rozstrzeliwań. Widocznie te komi- 
sje nakazywały zwiększenie surowości. 
Zdaje się, że byli w tych komisjach 
także i cudzoziemcy. 

Swoją drogą jednak najwięcej o- 


krucieństwa  przejawiali 
Oni się najbardziej pastwi ię 
na wszystkich, do kogo m jakiekol- 


wiek urazy, starali się pokazać, co im 
się podoba. Niejeden z rozstrzelanych 
w Talaverze zginął dlatego, że miał 
jakiegoś wroga wśród miejscowych 

„czerwonych“. 

— Co to byli za jedni, ci miejscowi 
„czerwoni“? 

— Częściowo przestępcy, wypu- 
szczeni z więzienia, a częściowo lu- 
dzie dotychczas porządni, robotnicy, 
ale działacze partyj rewol inych: 
socjaliści, komuniści, anarchiści, 

Czy i oni również popełniali ta- 
kie okrucieństwa? Nie byli lepsi? 

— Początkowo rzeczywiście zacho- 
wywali się przyzwoic! Mieli widać 
skrupuły i wątpliwości. Ale bardzo 
szybko oswoili = z  popełnianiem 
zbrodni i gwałtów i stali się tacy sa- 
mi, jak inni. Gwałty, jakie tu popeł- 
niano, to hyły zresztą nie tylko mor- 
derstwa. Na o wiele jeszcze szerszą 
skalę popełniano tu rabunki. Pod po- 
zorem rewizji lub rekwizycji milicje 
„czerwone* wpadały do mieszkań i ra- 
bowały, co się tylko dało. Rabowały 
albo niszczyły, Kościoły zostały przez 
„czerwonych"* splądrowane i sprofa- 
nowane. 

Dodam nawiasowo, że zajrzałem w 
Talavera-de-la-Reina do dwóch kościo- 
łów. (Są tam, zdaje się, trzy). Oba 
były wewnatrz ogołocone i zniszczone 
i pełne jakichś rupieci. „Czerwoni“ 
zaczęli ich wać jako składy woj- 
skowe, dotychczas jeszcze ich z po- 
wrotem nie poświęcono (bo i po co, 
skoro nie ma księży?) i służby Bożej 
w nich nie wznowiono, 

— A co się stało z komunistami, 
socjalistami i anarchistami w Talave- 
rze, gdy nadeszły wojska narodowe? 
/szyscy uciekli do Madrytu. 
czekali, aż oddziały „czerwone“ zo- 
staną z miasta wyparte, lecz wycofali 
się zawczasu, 

— A w jakimże nastroju ci, co po- 
zostali w mieście, powitali wkraczają- 
ce wojska narodowe? 

— Ach, panie! To się nie da opisać! 
To był po prostu szał radości, wdzięcz- 
ności, szczęścia! Tych scen, jakie się 
tu rozgrywały, gdy narodowcy wcho- 
dzili do miasta, po prostu nie umiem 
opowiedzieć. 

ł W  Talavera-de-la-Reina po raz 
pierwszy zetknąłem się z bliska z bez- 
pośrednim wspomnieniem i grozą hi- 

pańskiej rewolucji. Później ze wspo- 
mnieniami takimi spotykałem się co 
krok. 

Przecież ta rewolucja hiszpańska — 
to istna rzeź! Mówiono mi w Sala- 
mance, że samych księży, zakonników 
i zakonnic wymordowano w Hispanii 
około 16.000. W jednej tylko Maladze, 
mieście nie o wiele większym od naszej 
Częstochowy, czerezwyczajri komuni- 
SA wymordowały blisko 9000 lu- 
dzi. 

Hiszpania spłynęła krwią. 


J. Giertych 
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Sósty dzień procesu o zajścia myślenickie 


Zeznają świadkowie oskarżenia 


Kraków. (Tel. wł) W szóstym 
dniu rozprawy myślenickiej składali 
zeznania świadkowie policji i szere- 
gowi Straży Granicznej, 

Śwd. Adam Szeciński, komen- 
dant P. P. w Limanowej zaalarmował 
— na wiadomość o najściu — wszyst- 
kie posterunki policyjne w powiecie. 
Jeden z wysłanych przez świadka pa- 
troli aresztował 2 członków oddziału 
Dohoszy 


— A czy pan sły- 
szał co o Kondziołce, który ściągał po- 
datki w powiecie żywieckim? 

Przewodniczący: Uchylam to pyta- 
nie. 

Śwd. Mat. Pająk, przod, P, P. w Ra- 
dzisowie, pr dził dochodzenia w 
Mogilanach. twierdza, że przymusu 
wobec przytrzymanych nie stosowano. 
Na dowód tego podaje, że podczas 
przesłuchiwania, świadkozyje uśmie- 
thali się. Świadek potwierdza, że w 
czasie badania Pyzika na posterunku, 
ten mówił: „Nie cieszcie się, rządy wa- 
sze nie długo się skończą!" 

Śwd. Franciszek Brozek, emery- 
towany przod, P. P. w Mogilanach, pro- 
wadził dokładny wykaz wszystkich 
członków Stronnictwa Narodowego w 
Mogilanach. 

Stwierdza, że nie miał żadnych tru- 
dności z tą organizacją. Stronnictwo 
Narodowe wzrastało w siłę w latach 
1984-35-36. W  Chorowicach niemal 
wszyscy należeli do Stronnictwa Na- 
rodowego. 

Przewodniczący uchyla pytanie ad- 
wokata Kuśnierza, zawarte w słowach: 
„A. czy świadkowi wiadomo, że komu- 
niści działali pod płaszczykiem PPS?“ 

Śwd., Orlicki, przod. P. P. w My- 
ślenicach, zaalarmowany został © na- 
padzie na posterunek przez Małeckie- 
go. Przybywszy da lokalu posterun- 
ku stwierdził, żo zostały tam powybi- 
jane szafy, Z posterunku zabrano ka- 
rahiny służbowe i karabiny moh oraz 
400 szt. amunicji, jak również grana- 
ty ręczne i pełerynę. 

Adw. Stypułkowski: — Czy w 
czasie, jak post. Małecki wyszedł z po- 
sterunku, mógł ktoś wejść do lokalu? 

Swd.: — Sądzę, że Małecki zamknął 
posterunek. 

Apl. Niebudek: — Czy pan wie 


coś o skargach ludności na starostę 
Bassarę? 

Śwd.: — Nie wiem. 

Adw. Gajewicz: — Pan zna do- 


brze Myślenice? Co się mieści nad 
szyldzikiem i godłem, umieszczonym 
na budynku posterunku? 

Śwd.: — Nic. 

Adw, Gajewicz:— A czy nie ma 
tam figury z Matką Boską? 

wd.: — Nie ma. 
Adw. Gajewicz: — Jaka ulica w 


Myślenicach łączy ul. Słowackiego i 
Mickiewicza? Í 
Swd.: — ul. Berka Joselewicza. 


W toku dalszych zeznań świadka 
okazało się, łużba na posterunku 
trwała do godziny 11. Również do tej 
godziny funkcjonował telefon. 

Adw. Zdzitowiecki: — Czy podobnie 
urzędowano w całym powiecie kra- 
kowskim, jak na posterunku w Myśle- 
nicach? 

Przewodniczący uchyla to pytanie. 

Następnie adw. Gajewicz wnosi 
o przesadzenie oskarżonych w związku 
z tym, że wywiadowca policyjny roz- 
raawiał ze iadkiem Małeckim, który 
pytał się, jak są rozsadzeni oskarżeni 

ali. 


swe 


„. Michał Kanik, zastępca Or- 
iego, został powiadomiony o napa- 
è przez Małeckiego. U star pisał 
wiadek list do wojewody. Świadek 
hrat udział w pościgu w kierunku na 
Mogilany. 

W lesie, nieopodal gajówki, napot- 
kał na uzbrojonych ludzi. Strzały po- 
licyjne raniły Pałkę, którego ujęto. Na 
polance, w Koniczynie znaleziono Wą- 
tora z długim sznurem, który oświad- 
ył, że sznur ten przygotował na sta- 
roste. 

Adw. Stypułkows 
czego pana emerytowano? 

Przew.: — Uchylam to pytanie. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór, wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w miedzielę: 9-12 
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ki: — Dla- 


Adw. Gajewicz: — Czy starosta 
był zdenerwowany? 

Śwd.: — Bardzo! 

Następnie zeznawał Teofil Matu- 
szkiewicz ze Straży Granicznej w 
Jabłonce. Brał udział w akcji pościgo- 
wej w kierunku na Wybrzyce. W cza- 
sie utarczki z tym oddziałem padł 
Machno, 

Świadkowie Wojnarowski, Malada 
i Naron oraz Golarz Piotr nie wnoszą 
nie nowego. 

Z kolei zeznaje Stefan Marecki, któ- 
ry był na posterunku podczas najścia 
oddziału Doboszyńskiego. Świadek o- 
pisuje wypadki na posterunku i swoje 
czynności po jego wypuszczeniu. 


Jako ostatni zeznaje strażnik miej- 
ski w Myślenicach Władysław Święch, 
który był podczas napadu na wartow- 
ni magistrackiej. Słyszał, jak Dobo- 
szyński powiedział, aby niszczono 
wszystko co żydowskie, ale nie kazał 
bić i rabować. 

Następnie w dalszym ciągu adw. 
Gajewicz wniósł o przesłuchanie sę- 
dziego śledczego Zacharskiego. Proku- 
rator przyłączył się do tego wniosku. 

Na rozprawie piątkowej sąd ma 
przesłuchać 21 świadków dowodowych, 
przeważnie Żydów. Jak oświadczył 
przewodniczący trybunału adw. Sty- 
pułkowskiemu, Doboszyński będzie 
przesłuchany w poniedziałek, 


Wrażenia z sali sądowej 


Kraków, 25 maja 

Pierwszy dzień przesłuchiwania 
świadków obfitował w ciekawe mo- 
menty. Przede wszystkim skupiła się 
uwaga sali na zeznaniach komisarzy: 
Mieczysława Królikiewicza, Tadeusza 
Markiewicza i Józefa Kuziela jako 
tych, którzy w akcji pościgowej ode- 
grali dużą rolę. 

Kom. Królikiewicz był b. ostrożny 
w wypowiadaniach. Większy rozmach 
w zeznaniach wykazał kom. Markie- 
wicz. 

Kom. Kuziel, zastępca naczelnika 
urzędu śledczego, był tym, który pierw- 
szy badał przytrzymanych członków 
grupy Doboszyńskiego. Przewodniczą- 
cemu świadek powiedział, że nic nie 
wie o tym, jakoby stosowano przymus 
w śledztwie. „ 


Już w poprzednich dniach rozprawy 
mówiło się dużo o metodach, stosowa- 
nych w śledztwie. Temat ten porusza- 
ny był znów często w toku szóstego 
dnia procesu. 

Charakterystyczne było zeznanie 
świadka Janiny  Mazurkiewiczowej, 
która stwierdziła, że pisała da proto- 
kółi to co mówił przodownik, a nie to, 
co podawali ROA 


Adwokat Stypułkowski zadał śwd. 
kom. Królikiewiczowi szereg pytań, 
zmierzających do ustalenia, kto oddał 
pierwsze strzały w lasach Poręby: po- 
licja, czy grupa Doboszyńskiego. 

Zeznania kom. Królikiewicza nie 
wyświetliły sprawy. Okazało się tylko, 
że zachodzi sprzeczność między zezna- 
mi świadka, złożonymi w śledztwie 
i na rozprawie. Kom. Królikiewicz 
mówił w śledztwie, że oddział jego od- 
dał kilka strzałów, na rozprawie 
opowiadał o kilkunastu. 

m 


Wyniknęła też kwestia: czy uż 
był w akcji pościgowej karabin maszy- 
nowy. Swd. Klimaszewki na pytanie 
aplikanta Jaworskiego stwierdził, że 
„był karabin maszynowy, ale ja z nie- 
go nie strzelałem”. 

Swd kom. Markiewi na pytanie 
prokuratora oświadczył, oddział po- 
licyjny nie miał karabinu maszy- 
nowego, tylko szybkostrzel- 
ny AAA pistolet. 


Cenne jest oświadczenie kom, Ku- 
ziela w sprawie centrum akcji komu- 
nistycznej w Krakowie. Na pytanie 
adw. K i riadek stwierdził, 
że akcja komunistyczna w Krakowie 
skupia się głównie w dzielnicach ży- 
dowskich, a mianowicie: w Kazimie- 
rzu i Stradomiu. 


Po raz pierwszy w toku rozprawy 
odwołała się obrona podczas szóstego 
dnia procesu do decyzji trybunału. 
Przewodniczący uchylił pytanie adw. 
Gajewicza. Wówczas ten zażądał po- 
stanowienia całego kompletu sądzące- 
go. Współwotujący sędziowie poparli 
stanowisko przewodniczącego. 

Ława obrońców była w dniu szó- 
stym procesu w komplecie. Obok 
adw, Pozowskiego, adw. Kuśnierza, 
apl. Jaworskiego czynni byli szczegól- 
nie adwokaci: Stypułkowski i je- 
wicz. Adw. Gajewicz wkłada w swe 
wypowiedzenia dużo impulsywności. 
Stanowi on ulubio! emat dla prasy 
żydowskiej. Równie silnie atakowany 
jest on przez prasę żydowską, jak adw. 
Pozowski, HUNA Stypułkowski. 


Duże zainteresowanie wśród żydow- 
skich dziennikarzy wywołało pojawie- 


nie się na sali sądowej adw, Marii Ga- 
jewiczowej, znanej z rozprawy 0 zaj- 
ścia w Przytyku i z procesu o wypadki 
w Klwow 

Adw. Gajewiczowa przysłuchiwała 
się pilnie zeza 


Pisma żydowskie uważają proces 
myślenicki za jedno z najważniejszych 
wydarzeń doby obecnej. Znamienne jest 
pod tym względ. oświadczenie znanego 
żydowskiego sprawozdawcy parlamen- 
tarnego Singera na łamach sjo; ycz- 
nego „Nowego Dziennika". Stwierdz 
tam Singer, że obecnie oczy wszyst- 
kich zwrócone są na Kraków. 

* 


Żydzi próbują mimo wszystko na- 
dal ironizować. „Nowy Dziennik“ w 
sprawozdaniu z procesu myślenickiego 
w numerze z dn. 25 maja pisze: „Zdzi- 
wienie wywołał tylko fakt, że p. Ku- 
śnierz nie chciał tym razem dowiedzieć 
się od któregoś z oficerów policji, jak 
nazywa się prezydent m. Krakowa. 
Najwidoczniej po uchyleniu tego pyta- 
nia znalazł się jakiś uczynny kolega, 
może i radny miejski, który p. Kuśnie- 
rza o tym poinformował..." 

„Nowemu Dziennikowi”, którego re- 
daktorzy tak się w Polsce dobrze czu- 
ja, warto przypomnieć przysłowi 
„Dopóty dzban wodę nosi, aż mu się 
ucho nie urwie*". (i. w.) 


„mP „> 


Dr med. A. MILKE 


specjalista chorób serca,krwii płue 


Łódź, Wólczańska 62 tel. 242-99 godz. przyjęć 5—1T 


POWROCIŁ 
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Karne szeregi K. S. M. na tle kościoła 
św. Mateusza w Pabianicach, w którym 
odbywało się uroczyste ślubowanie, 


Zdruzgotany wagon 


Katowice (AJS) Podczas przeta- 
czania z dworca osobowego na towa- 
rowy długiego bardzo pociągu próżny, 
wagon towarowy pomiędzy dwoma wy- 
ładowanymi, został uniesiony nieco w 
powietrze w czasie mijania zwrotnicy, 
i opadł z powrotem na szyny w ich roz- 
gałęzienie, powodując przestawienie 
zwrotnicy, skutkiem czego dalsza część 
pociągu poszła na niewłaściwy tor, 

Wagon sprawcą tego wypadku, zO- 
stał zdruzgotany. Uszkodzeniu uległy, 
również podkłady kolejowe w tym 
miejscu oraz szyny i chodniki. Pogo- 
towie kolejowe usunęło natychmiast 
rozbite szczątki wagonu i przystąpiło do 
naprawy toru. , 


Składki i pokwitowania 


w ZEŃ piema naszego złożono w 
dalszym cią 

Na Dominik: Serca Jezusowego: Paŭlina Oe- 

ska z synami i Zofia Bajońska zamiast po- 


d: wañ za kondolencje po śmierci śp. Jana 
Cegielskiego 20,— zł, razem z poprzednio pokwi- 
towanymi 49,— zł. zg 27073 


Pahianice, 26. 5. — Młodzież ka- 
tolicka, zrzeszona pod sztandarem Ka- 
tolickiego Stow. Młodzieży żeńskiej i 
męskiej okre pabianickiego posta- 
nowiwszy pó, śladem Polskiej Mło- 
dzieży Akademickiej powzięła piękną 
myśl, aby w rocznicę pamiętnego ślu- 
bowania jasnogórskiego — w dzień 
23 maja rb. — złożyć Matce Boskiej 
Zwycięskiej w Pabianicach ślubowa- 
nia dozgonnej wierności. 
W niedzielę, dnia 23 bm. w miesią- 
cu kultu i czei Najśw. Marii Panny, za- 
roiło się w Pabianicach od szarych 
mundurów młodzieży katolickiej, któ- 
ra stawiła się licznie na zew swoich 
władz. Przybyły oddziały K. S. M. mę- 
skiej i żeńskiej z następujących od- 
działów dekanatu pabianickiego: Pa- 
bianice - stare i nowe miasto, Rydzyny, 
Woła Zarad: ka, Łaskowice, Dłu- 
tów, Leszczyny, Piątkowiska, Górka 
Pabianicka i inne. 
O godz. 10 prezes K. S. M. Nowe- 
Miasto Pabianice p. Mirowski zdał ra- 
port sekr. gen. Stowarzyszenia ks. 
Fronczewskiemu, po czym uformował 
się okazały pochód, który w karnym 
z orkiestrą K. S. M. Górka - Pa- 
zele z Domu Ka- 
tolickiego parafii N. M. P, do kościoła 
w. Mateusza. Tutaj odbyła się uroczy- 
sta msza święta, po której pod- 
nriosłe okolicznościowe kazanie wy- 
głosił ks, Gemza z parafii N. M. P. 
Po nabożeństwie przed znajdującym 
się w bocznej naw: wiątyni pięknym 
ołtarzem Matki Boskiej Zwycięskiej, 
słynącej z licznych łask i cudów, zebra- 
ło się duchowieństwo z ks. dziekanem 
Lewandowiczem na czele oraz młodzież 
katolicka. Przed tym ołtarzem po wy- 
głoszeniu okolicznościowych słów do- 
konał ks. dziekan Lewandowicz aktu 
poświęcenia szczerosrebrnego wota- 


Młodzież K. $. M. ślubuje 


Podniosły akt ślubowania Katol. Stow. Młodzieży męskiej 
iżeńskiej okręgu pabianickiego 


ryngrafu. W środku tego wota mieści 
się wizerunek Matki Boskiej Często 
chowskiej. Po lewej i prawej stronie 
widnieją znaki K, S. M. Ż i M, niżej 
zaś herb miasta i słowa: „Mario, Pa- 
tronko Pols] Tłodzieży, módl się za 
Bezpi dnio po tej ceremonii 
ż w wielkim skupieniu chóral- 
yła Rotę Slubowania. Na za- 
snie tej podniosłej uroczystości 
lnej zabrzmiał potężnie hymn: 
e coś Polskę 

Po złożeniu wieńc: pod pomnik 
Niepodległości młodzież udała się da 
sali Domu Katolickiego przy parafii 
św. Mateusza na wspólny obiad. O go- 
dzinie 16 zaś wzięli wszyscy udział w 
majowym nabożeństwie. O godzinie 
17 urządzono w sali Domu Katolickie- 


go par. św. Mateusza uroczystą akade- 
mię Mariańską z bardzo bogatym pro- 
gramem. 


Po całodziennej niezwykle podnio- 
słej uroczystości młodzież, pokrzepio- 
na na duchu i ożywiona wielką miło- 
ścią do swej Patronki, wpatrzona w 
swój znak K. S. M. wracała do domu 
— do warsztatów codziennej szarej 
pracy. Dzień ten zapisze się w dzie- 
jach parafii św. Mateusza złotymi gło- 
skami. 


żywcem spłonął 

Włocławek (PAT). W fabryce 
farb i lakierów obiles*, w czasie gos 
towania pokostu ajęły się lakiery ni- 
tro-celulozowe, w tkowo łatwopalne 
o własnościach wybuchowych. Gdyby 
pożar przedostał się do schronów be- 
toenowych, nastąpiłby wybuch o kata- 
strofalnych rozmiarach. 

Akcję ratowniczą prowadziła straż 
przy pomocy wojska i robotników. 
Spłonął żywcem 20-letni robotnik Jan 
Bretes. 
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Jeszcze sprawa napaści 
na adw. Kowalskiego 


ie“ 
Procesy przeciwko oszczercom — „Sprostowanie“ 
„Małego Dziennika* 


Lódź, 27.5. Do szeregu pism, któ- 
re podaly oszczerczą wiadomość o rze- 
komym aresztowaniu adw. Kowalskie- 
go w Łodzi, należy dołączyć także o- 
sławiony krakowski „Ilustrowany Ku- 
rier Codzienny”, który wyrównał front 
ców ozonowo sanacyjnych. 
Jak już donosiliśmy, adw. Kowalski 
przeciwko wszystkim oszczercom wno- 
si akt osakrżenia do sadu. 

„Mały Dziennik", pismo katolickie, 
który także znalezł się wśród zgrane- 
go chóru kalumniatorów  żydowsko- 
„sanacyjnych*, w numerze wczoraj- 
ym zamieścił odwołanie tej niepraw- 

vej wiadomości, ale w takiej for- 


mie, że ubliża ona wszelkiej przyzwoi- 
Podezas gdy tę samą oszczer- 


tości. 


czą wiadomość „Mały Dziennik* za- 
mieścił ną czołowym miejscu i we for- 
mie dwułamówki, wyjaśnienie ukaza- 
ło się w tym piśmie jako jednałamów. 
ka, w niewdocznym kąciku, aby nie 


wszyscy M yć. Poza tym 
„Mały Dziennik“ zbagatelizował wy- 
rządzoną krzywdę adw. Kowalskiemu 


i nawet nie uznał za stosowne przepro- 
sié go publicznie To się nazywa me- 
toda! 

Na koniec wyjaśniamy, iż wymie- 
niony w artykule pt. „Prasa ozonują- 
ca“ aresztuje adw. Kowalskiego, za- 
mieszczonym w nr. 118 naszego pisma, 
kierownik oddziału PATa w Łodzi, p. 
Wacław Wagner nie jest przechrztą. 


SPORTS - 


Gramy z Jugosławią 


W związku z organizacją dwóch 
podgrup w rozgrywkach piłkarskich o 
mistrzostwo świata, Polska wyloso- 
wała Jugosławię, a Irlandia Norwegię. 

W związku z powyższym zarząd P. 
Z. P. N. wystosował pismo do związku 
jugosłowiańskiego, proponując roze- 
granie projektowanego meczu towarzy- 
skiego w dniu 18 października w Ka- 
towicach jako mecz o mistrzostwo. 

Poza tym zarząd P. Z. P. N. ustalił 
nast. terminy spotkań międzypaństwo- 
wych: 


Z Irlandią — 7 listopada w Dubli- 
nie, rewanż — w roku przyszłym w 
Polsce Z Norwegią w roku przyszłym 
w Polsce. Z Niemcami 11 września 
1938 r. 


O klasie jugosłówiańskich piłkarzy 
najdóbitniej świadczy ich wysokie 
zwycięstwo 0:3 nad naszą reprezenta- 
cią w Beogradzie. W roku 1935 prze- 
graliśmy 2:3, w 1934 — Mamy więc 


bardzo mało szans dostania się do gru- 
py finałowej. 

Zarząd PZPN na swym ostatnim 
posiedzeniu postanowił zrezygnować z 
oferty trenera angielskiego Jamesa, 
wobec niepewności jego przyjazdu. — 
Zwrócono się do byłego trenera p. Otto 
aby przyjechał na trzytygodniowy o0- 
bóz dla juniorów w Kozienicach w 
sierpniu i na ewentualny obóz kondy- 
cyjny dla reprezentantów. 


Plan rozgrywek w grupie pierwszej 
turnieju pilki nożnej o mistrzostwo 
świata przedstawia się następująco: 

Niemcy — Finlandia 29 czerwca w 
Helsinkach, 

Niemcy — Estonia 
Tallinie, 

Szwecja — Finlandia 16 czerwca w 
Sztokholmie, 

Szwecja — Estonia 
Sztokholmie, 

Niemcy — Szwecja 21 listopada w 
Hamburgu. 


27 


sierpnia w 


20. czerwca w 


— nnn 


Kolarstwo 


Wyścig szosowy o mistrzostwo 
wództwa łódzkiego odbędzie pT w nie 
lą na trasie Krzywiec Stryków 
Głowno — Łowicz, z półmetkiem na 16 ki- 
lometrze za Łowi zem w strone Sochacze- 
wa i z powrotem, 125 km. Start wyścigu 
nastąpi o godz, 8 na Krzywiu. Do Rów yk: 
szego wyścigu zostalo zgłoszonych wielu 
czołowych kolarzy, tak że tegoroczny wy- 
ścig m ki będzie rozgrywany 
bardzo silnej konkuren: 


Lekka atletyka 


Zawody propagandowe Ł. 
W ramach dni sprawności V 
odhędą się w niedzielę na bo 
propagandowe zawody  lekkoatle 
Wyżnaczeni zostali następujący zawodni- 
100 — Modzelewski (W), Bra SĘ s i 
1500 — Galewsk 
Ą "Wróblewśiki (Ł. K S} Rutkowski i 
ubort (Goyćr); sztafeta 4 X 100 — Ł. 
Sek EP. i Goyer; tyczka — Maciaszczy 
li 4 IŚBRAb i Anikijew z Wimy; skok w 
Muciaszczyk I i I, Bystry (Zj); 
sko A w dal, — Bystry, Modzelewski i An- 
drzejewski (Ł. K. Poza tym odbądzie 
się kilka konkurencyj kobiecych, w któ- 
rych prawdopodobnie wezmą udział na- 
sze olimpijki. 
Drużyna A. Z. S, poznańskiego przy- 
jeżdża do Kalisza, Miejska komenda pw 
i e w dniu 30 bm. zawody 
w których weźmie TW- 
drużyna Akademickiego 
w Poznaniu z I 
TOGO, Popkiem i Tęsiorowskim na cz. 
ER 


rużyna poznańska weżmie udział w 
SiE konkurencjach: biegi — 110 m, 200 
an, 400 m, 800 m, 1000 m, 500 m, bieg przez 
płotki na dystansie 110 m, sztafeta 4 X 100 
m, skoki — wdal i wzwyż, trójskok, rzu- 

kiem i oszczepćm, oraz pchnię- 


cie 

Sport na wystawie w Liskowie, W dniu 
19 i 20 czerwca br. odbędzie się w Lisko- 
wie wielkie święto sportowe, w którym 
weźmie udział przeszło 200 zawodników 
z kilkunastu klubów polskich. Organi- 
zacją zawodów zajmuje się miejska ko- 
menda pw w Kaliszu, 


Pięściarstwo 


Zarząd PZB uchwalił na swym ostat- 
nim posiedzeniu podziękowanie dla druży- 
ny narodowej, która w Mediolanie zdobyła 


[ad g 8 z ` 


dla jej trenera 
eliksą Stamma, Dalej postanowionu 
z się do P. U. W, F. i P. W., aby ten 
umożliwił p. Stammowi wyjazd da Ame- 
ryki dla zapoznania się z nowoczesnymi 

dami (reningowymi i następnego wy- 
achowych wiadomości 
h kadr trenerów kra- 


dla szkolenia da 
jowych. 


W Lublinie odbyło się coroczne walne 
zgromad i 
hokset 
solutorium 
brano nowe wlać 
z 


< na którym po udzieleniu ab- 

u zarządowi Wy- 
zku na r. 1937/38 
naczelnikiem Szymańskim, nadkomisa- 
Makowskim i dr Piotrowskim na 


Piłka nożna 
Pogoń w Łodzi. W czwartek prócz 
spotkań klasy A odbędzie się również 
spotkanie ligowe pomiędzy Ł. K. S-em i 


Pogonią o godz. 17.30. Pogoń za- 
ła swój przy do Łodzi w 
Albański, Jeżew- 


. Hanin, Wasiewicz, Suma- 
„ Kluz, Zimer, Majowski i Dre- 
przygotowują swój naj- 
Zawody powyższe zapo- 
wadi się bardzo ciekawie ze względu 
na to, iż obie drużyny są zagrożone spad- 
o cenne punkty bę- 
e niewątpliwie zacięta i ambitna. 
Poza tym w kraju odhędą się następu- 
jące ligowe spotkania: Wisła — Cracovia 
w Krakowie, oraz Warszawianka—Gar- 
barnia w Warszawie. 
W niedzielę Ł. K. S, rozegra rewanżo- 
we spotkanie w Krakowie z Garbarnią, 
Warta natomiast walczy z A. K. S-em w 
Poznaniu. Ruch w Wielkich Hajdukach 
spotka się z Cracovia. 
W klasie B okręgu tódzkiego najpoważniej- 
szym kandydatem do tytułu mistrzowskiego jest 


zgierski Sokól który zdecydowanie prowadzi 
nica 3 punktów Po ostatnich rozgrywkach 
w których Zjednoczone uzyskało zaledwie wy- 
nik | remisowy ze zgierską Borutą 3:5, a Hakoah 
zwyciężył Makabi 3:1 tabela 

Istawia się następujące 
1. Sokół 11 p. (6. 20:4); jednoczone 8 p. 
S Boruta 8 p. (6. 12:8); 4, Tur 7 p. 


Dalsze trzy miejsca zajmują trzy kluby ży- 
dewskie. które w mistrzostwach nie odgrywa- 
ja żadnej roli. a raczej dostarczycieli bramek i 
punktów. 

Pabianice. W niedzielę 23 bm. na bo- 
isku- Sokoła przy ul. Żeromskiego 10 od- 
były się zawody w piłkę nożną o mi- 


strzostwo klasy „A“, między klubami ŁT 
SG (Łódź) a T. G. Sokół (Pabianice). Za- 
służone zwycięstwo odniosła drużyna 
łódzka w stosunku 6:0 (2:0). 

5 rzedmecz rezerw Sokół II i ŁTSG II 


Na stadionie T. S. Kruszender przy ul. 
Zamkowej 48 odb) ły się zawody piłkar- 
skie również o mistrzostwo klasy „A“ 
między WKS-em (Łódź) a P. T. C. Pabia- 
nice. Zwycięstwo odniosła drużyna P. T. 
C. w stosunku 5:1. Na tymże stadionie 
rozegrano zawody piłkarskie o mistrzo- 
stwo klasy „B“ między Sokołem Zduńska 
Wola a Kruszenderem Pabianice z wyso- 
kocyfrowym zwycięstwem drużyny 
Kruszender 14: Przedmecz rezerw So- 
kół (Pabianice) i K, E, Pabianice 1:3. 


Pływanie 


cie sezonu pływackiego w Łodzi. 
W niedzielę nastapi oficjalne otwarcie se- 
o Łódzkiego Okręgowego Zw. 
Pływackiego. Na otwarcie sezonu odhę. 
ą się na pływalni È. K. Szu pzy Al. Unii 
zawody pływackie pod nazwą „Pierwszy 
a poza tym. zostanie TO- 
zegranych kilka konkureneyj z udziałem 
czołowych zawodników łódzkich. Zawo- 
dy odbędą się w ramach święta sportowe- 
go w. f. i p. w. i odbędą się o godz. 17. 
Trener pływacki amorykanin Steep 
bedzie dojeżdżał do Łodzi w miesiącu 
lipcu (z Warszawy) i prowadzić będzie 
treningi czołowych pływaków okręgu na 
pływalni È. K. S. 


Szermierka 


Mistrzostwa Polski w Łodzi, 
nadchodzącei sob i niedzieli odbędą się 
w sali I oddziału Sty Ogniowej przy 
topada 4, mistrzostwa szermier- 
i dla zawodników klasy B. Do 
rzostw zostnło zgłoszonych 45 zawod- 
Szer- 
y nastepujace ktu- 
Sokół — Macierz ze RESI P, K. 


W riągu 


p 
Baranowicz, A. 
P. W. z Bogucice iin Z klubów tódzkich 
zgłosiły swych zawodników P. K. 
K 8, T 


mwaiarze. Rìaktrownia. Póczto- 
we P. W.i ŁK. W szabli hędzie star- 
towała 42 zawodników, w szpadzie 33 i we 
florecie 21. 

Szczeg: 


owy mistrzostw 
: sobota godz. 
cie, a godz 830 eliminacje floreto- 
we, o godz. 10 oliminacin w szpadzie o 13 
finał we florócie, o 18 finał w szpadzie. 
W niedziele godz. 8 eliminacje w sza- 

18 finał szabli a o 21 rozdanie nagród 
i zamknięcie zaw AG 


Tenis 


W pierwszych spotka 


pli. 


zi 
oczekiwano drnżyn: 
y]! Makal 

la wysoka Kr 


tezo ostatnie- 
orznnaja wal- 
< Czwarte z ko tenisowe po- 
między łódzkim a piotri p: n klubem Lawn- 
O mistrzostwach Francji, We wiorek w 
dalszych _ rozgrywkach o mi 
Francji, Tedrzcjowska pokonała Francvz- 
kę Pannetier. W trzeciej rundzie rozery- 
wek Hebda spotkał się z Francuzom Le- 
: T, 


wdapodow 


iki przedstawiają się nas adw ac? 
Destremean — Canonele 
Henkel — Pol 6 

Tę” Stefani 


Ferat — Farquarson G 
Cejnar — Bruznon 6 
Gentien — Kirby 1:6. 6:2, 


Krwawa hóika domowa 


Ruda Śl, W dnia 22 bm. 
wieczorem wynikła bójka domowa 
w Rudzie Śl. w czasie której Franci- 
szek Filipczyk (Karol Emanuel — Gór- 
nica 10) został ugodzony przez swi ego 
ojca Piotra filiżanka w szyję tak nie- 
szczęśliwie, że przecięciu uległa tę- 
tnica. 

Osłabionego silnym upływem krwi 
Filipczyka przewieziono w stanie cięż- 
kim do szpitala Spółki Brackiej w 
Bielszowicach. Jak stwierdzono bój- 
kę wywołał nietrzeźwy ojciec Filip- 
czyka, Piotr. Druga awantura domo- 
wa wydarzyła się w Karol Emanuel u 
Szendzielorzów. W trakcie bójki zo- 
stał ugodzony w głowę żelazkiem od 
prasowania Alfons Szendzielorz przez 
swego brata Alfreda i odniósł tak po- 
ważne obrażenia, że utracił przytom- 
ność i w stanie groźnym przewieziono 
go do szpitala Spółki Brackiej w Biel- 
szowicach karetką samochodową. Na 

winnych tych urazów sporządziła po- 
licja doniesienie do sądu. 


Referent projektu 


Warszawa. (Tel. wł) Sprawa 
objęcia referatu rządowego projektu 
ustawy o zmianach w dotychczasowej 
ustawie akademickiej wreszcie znala- 
zła swe rozwiązanie. W środę odbyło 
się posiedzenie prezydium komisj 


światowej: Sejmu, na którym referat 
ten przydzielono posłowi Diozd-Gie- 
rymskiemu. Posiedzenie komisji oświa- 
towej, na którym projekt ten będzie 
rozpatrywany, wyznaczone zostało na 
dzień 31 bm. (w) 


Ks. Windsor ożeni się 
jeszcze raz? 


Pismo angielskie „Daily Mirror" ogła- 
sza przepowiednie znanej angielskiej 
jasnowidzącej Ann-Marica w sprawie 
małżeństwa ks. Windsoru. Jasnowidząca 
twierdzi, że małżeństwo księcia będzie 
bardzo burzliwe i krótkotrwałe. Młodej 
parze urodzi się dziecko, które zajmie 
calą uwagę przyszłej księżnej. Dziecko 
to czeka świetny los. Książę Windsoru 
w 50 roku życia wstąpi po raz drugi w 
związki małżeńskie. 


Rolnictwo wielkopolskie 
na FON 


Prowadzenie akcji propagandowej zbiór- 
ki na Fundusz Obrony Narodwej na tere- 
nie województwa poznańskiego podjęło się 
Wielkopolskie Tow. Kółek Rolniczych, 
tworząc na terenie powiatów Pow. Kom. 
Rolnicze Daru na F. O. N. w porozumie- 
niu ze starostami, samorządem terytorial- 
nym i miejscowymi organizacjami społecz- 
i. Ogólne wyniki zbiórki dały w go- 
tówce zł 38452 w naturaliach wartości 
1368,78 zł, — ogólem 413.889,30 zł, Dane 
te sa jeszcze niekompletne, gdyż z niektó- 
rych powiatów brak ostatecznych wyni- 
ków. 

Jak widzimy, wynik ten jest bardzo wy- 
soki, szczególnie, jeżeli uwzględnimy, że 
vbok kryzysu, na pogorszenie się stanu 
materialnego rolników wielkopolskich 
wpłynęły tki kilkuletniej posuchy, oraz 
fakt, że zbiórka na Fundusz Obrony Naro- 
dowej zbiegła się na terenie niektórych 
powiatów ze zbiórką na pomoc dla bezro- 
botnych. (P. A. A.) 


Jezioro 
ubezpieczone od pożaru 


Jedno z wydawnictw asekuracyjnych o- 
publikowało interesujące dane na temat 
rodzajów ubezpieczenia. W obszernym 
elabóracie informacyjnym znaleźć można 
olarakterystyzne kwiatuszLi wskazujące 
na troskę Jankesów o własne mienie i do- 
bytek. 

Pewien nowojorczyk ubezpieczył od 
wpływów atmosferycznych grobowiec swej 
żony, znajdujący się na cmentarzu. W ra- 
zie zniszczenir grobowca tov*. asekuracyj- 
ne obowiązane jest wypłacić klientowi 
premię i odszkodowanie. 


STANISŁAW GRUDZIŃSKI*) 


ŁZY MATKI 


Nad uśpionym dziecięciem schylona 
młoda matka o szczęściu swym marzy... 
Tysiąc westehnień wydziera się z łona 

i tęsknota na pięknej jej twarzy. 

Skąd ten smutek? Co boleść ta znaczy? 
Któż to zgadnie i kto wytłumaczy? 


Duchu czysty, na ziemię wygnany, 
moje dziecię, mój 
Jaki los cię na 
Ca przyniesie ci 
Czy jak iskra gdzieś w przestrzeń rzucona, 
Zgaśniesz szybko bez śladu po sobie? 
Czy przytuli kto ciebie do łona, 

Gdy twa matka odpócznie już w grobie? 
Czy jak rosy perełka błyszcząca 
będziesz zwiędłe ożywiać ty kwiatki? 
Czy wyszedłszy z ohięcia swej matki 

od rannego sam uschniesz gorąca? 


Mocniej serce jej 
jakaś chmurka 
Przez sen się UŚ 
matki łza s 


bić zaczyna, 
czoło pokryła... 
úecha dziecina, 
na główkę stoczyła. 


Ta łza matki tanie ci. dziecię! 
Ona będzie świętości chryzmaten, 
ona będzie cię wspierać na ei 
w walce z sobą i w walce ze światem. 
Widać matki duch równie proroczy! 


Przeżegnała dzieciątko ze lzami 
i podniósłszy do góry swe oczy, 
wyszeptała drżącymi ustami; 


— Aniele Stróżu biały. pod skrzydłem 
twojej opieki 

niech będzie synek mój mały na wieki. 

Kiedy zostanie sierotą, Ty w każdej życia 
potrzebie 

gwiazdeczką zaświeć mu złotą na niebie, 

Niech pośród pokus bezpieczny zaświeci 
cnoty swoimi, 

Jak jasny promień słoneczny tej ziemi. 


Śpi spokojnie matczyna pociecha, 

do aniołów przez sen się uśmiecha. 
nad nim matka schylona, marząca. 
a na czole łza matki błyszcząca ... 


Ta łza matki zostanie ci, dziecię! 
Ona będzie świętości chryzmatem, 
ona hędzie cię wspiearć na świecie 
w walce z sohą i w walce ze Światem! 


ski. nrodzon; 
Ukrainie, 


roku 1851 wę Wło- 
nl poemat „Ideali 


Numer 120 ORĘDOWNIEK. 


Kalendarz rzynt.-kat. 
Czwartek: Jana pap. 
Boże Ciało 
Piątek: Augustyna b 
Kalendarz słowiański 
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Mai 


Czwartek 


“ Bezpośrednio po nabożeństwie w wiel- 
kiej sali strażackiej odbyło się zebranie 
parafialne, na którym omówiono hasło 
Akcji Katolickiej, nadane przez Episkopat 
Polski na rok bież.: „Duch Chrystusowy 
w szkole i wychowaniu podstawą odbu- 
dowy narodów“. 

Zebranie zagaił ks. dziekan J. Aks- 
man, który, skreśliwszy historię powsta- 
nia Akcji Katolickiej, jako zorganizowa- 
nego ruchu katolickiego do obrony zasad, 
wiary i moralności chrześcijańskiej — 
wezwał zebranych do wytężonej pracy w 

religij spoleeznym Kościoła, ce- 
lem zbliżenia królestwa ż 

Referat „O chrze: 
waniu młodzieży, opartym 
papieską” wypowiedzieli k 
wicki i p. L. Sadoc: 
staly zgłoszone rezoluć 
oparcia 


kan. St. No- 
po czym zo: 
. zmierzające do 
wychowania młodzieży na pod- 


ki, 


NOCNE DYŻURY APTEK stawie nauki Chrystusa Pana. W zebra- 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sadowska | niu parafialnym wzielo udział 800 osób. 

Dancerowa Zgierska 67. Groszkowski II Li-| W godziuach popoludniow 

stopada 15. Karlin (Zyd). Pilsudskiego 54 Rem- | Się kurs spoleczny dla Par 

bielińska, Andrzeja 25. Chądzyńska, Piotrkow. | rządów Akcji ickiej, w którym wzię- 

ska 165, Miller, Piotrkowska 46, Antoniewież udział „Kierownictwa Stowarzyszeń 

Pabianicka 56. ickich z Poddębice, Dalikowa, Bal- 


Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
102-40. pogo- 


skiego 102-90, pogotowia P, ©. K, 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 


Teatr Miejski — (przy ul. 
nie 16 „Adwokat i zabój! 


ga 


Domaniewa, Kałowa, Turu i 
Na kursie omówiono p 
oraz przyjęto do wiadomości 
unikaty Diecezjalnego Instytutu Ak- 
cji Katolickiej. W kursie wzięły udział 
72 osoby. 


m katolickim „My cheemy Bo- 


ga“ zakończono „Dzień apostolstwa 


N aaa r R ae: | Swicckich* w dekanacie poddębskim. 
KINA KRONIKA MIEJSCOWA 
Adria-Metro — „Szspański wale”, Znów tyfus plamisty u Żydów. Przed 
Gabi == + Dro AWAY", kilku dniami zanotowano w Łodzi wypa- 
Corso — „Mistrzowie glupoty" i „Na kawa- | dek duru plamistego, przy czym zachoro- 
toż h wanie by twem żydowskiego nie- 
= f EN azywalismy wówczas, że 
Ikar — „Straszny dwór" i „Bohaterowie Sy- T. LE o) 


biru”. 

Miraż — „Zapomniana symfonia", 
Oświatowy - Słońce „Rose Marie" i 
toto”. 

Palace „Przy kominku”. 
Przedwiośnie — „Koenizsmark*. 


Rialto — „Stradivasius", 
Stylowy — „Czarujace oczy”, 
KOMUNIKATY 


Wielka zabawa ogrodowa „Pracy Pol- 
skiej“ w parku Wenecja. W niedzielę dn. 
30 bm w parku „Wenecja“ przy szosie pa- 
bianiejkiej w Łodzi odbędzie się wielka za- 
awa ogrodowa urządzona przez Związek 
Zawodowy „Praca Polska* dla czlonków 
i sympatyków. Początek zabawy o god 
nić 14 (2 po południu). Cena wstępu 0. 
gr. Do tańca przygtywać będzie doboro- 
wa orkiestra. W p amie przewidzia- 
ne są różne rozrywki j atrakcje, Rufet na 
miejscu obficie zaopatrzony. 


Zabawa Str, Narodowego. 
hm. (niedziela) o godz. 13 


w dniu 30 
odbędzie się 


wielka zabawa ogrodowa w ogrodzie p. 
Grabskiego przy ul. Krakowskiej Zaro- 
wie (dojazd tramwajem nr. 15) urządzoną 


przez Stronn. Narod. w Łodzi koło im. 
„Kilińskiego”. Moc niespodzianek jak 
poczta francuska, strzelanie do gwiazdy 
it. p. 

"Tańce przy udziale doborowej orl 
stry (2 biale harmonie). Bufet ohfity i 
tani na miejscu. 


Pociąg popularny na uroczystości Bo- 


jsze represje wobec niechłujnych Ży 
dów, gdyż stanowią oni niebezpieczeństwo 
ieszkającej w sasiedztwie ludności 
i arazków cho- 
a ch. zmajdują w 
pełni potwierdzenie. Obecnie notowany jest 
drugi wypadek zachorowania na dur pla 
ty. Tym razem zachorowała 12-letnia 
Żydówka Łaja Jakubowicz z ul. Marysi 
skiej 11. Wladze sanitarne winne przymu- 
sowo poddać Żydów kąpieli i odw 


Niezwykła delegacja. 
gacja w liczbie 150 osób, 
a wczoraj z paraf 
go, da 
tedralny, pr: 


Dlutów, pow. 
odzi pieszo i zajęła plac ka- 
Sciu przedstawiciel 
lo się do pała kupiego i interwe- 
niowało u J, E. ks. hiskupa. W Dłutowie 
był proboszczem dlugi czas ks. 


Kubiś, a 
gdy ostatnia go zmieniono i przysłano no- 
wego proboszcza, narafianie kategorycznie 
zażądali pozostawienia dawn: probo- 


szcza I w tym celu przybyli zbiorowo, by 
w Kurii Biskupiej przedstawić swą prośbę. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Spadek stanu zatrudnieni: Średni 
przemysł włókienniczy, zorganizowany W 
krajowym związku przemysłu włókienni- 
czego, za okres od 10 do 15 bm. w: 
poważny spadek stanu zatrudnienia. 
okresie tym zatrudniónych było łączni 
88 czynnych fabrykach 10.767 robotników, 
ti. w porównaniu ze stanem z przed 14 dni 
o 2.000 z górą mniej. 11 fabryk było nie- 


żego Ciała w Łowiczu. Podaje się do wia- | czynnych. Sytuację pogarsza i ten jeszcze 
'lomości, że Liga Popierania Tu ki — | fakt. że tylko 5.650 robotników zatrudnio- 
Delegatura w Warszawie, na uroczystości yło przez pełne 6 dni, natomiast 
Bożego Cialą w Łowiczu, organizuje w przez 4 dni, a 1.159 przez 3 dni w ty- 
iniu 27 maja rb. wycieczkę jednodniową | godniu. 


pociągiem pdpularnym, który uruchomio- 
ny będzie wedlug następującego rozkladu 
jazdy: 

SL Lód 


St. 


zdy uczestnik g nabywaj: 
cy kartę kontrolna na pociag popularny, 
v na zw iedzenie Wysta- 
F go i wystawy 
„Lawickie w malarstwie i Rzeźbie“ „Poza 
udzialem w procesji Bożego Ciała z Ko- 
na Rynek Kościuszki, uczestnicy 
będą mieli możn zobaczenia 
gionalnego p. t. „Wesele Ło- 
ięcia udziału w zwiedza- 
i Arkad Przejazd w ohie 
wagonach 3-cj klasy wynosi 3 
u osoby. Karty kontrolne na ten 


niu Złakow 
w 


strony 
zł 40 gr 


do nabycia w kasie biletowej 
Łódź oraz we ws 
łach i ageniurach biur 


* i „Wagons Lits/Cook" w Lod: 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 

Dzień Katolivki* w Poddębicach. Sia- 

Paralialnej Akcji Kato- 
iu 23 bm. ad- 


ólick 
dnioniom apostolstwa 


w kościele parafian 
Troh WE Domag: kazanie nt. „Ud 
katolików w hierarchic mym apostolstwie 


Stan No- 


wypowiedział kan. 


c wzięły udział or 
zącje Akcji Katolickiej dekanatu Pod 
ickiego, bractwa, korporacje religijne 
oraz wielkie rzesze wiernych, wypełnia- 
jac świątynię po brzegi, 


Prenumerata mecze i wydan 


Orędownika mz, * 


jecznie Naklad i czcionki: Drukarni 
ów  niezamówionych 


odnoszenie do, domu odęowiedi 
miesiecznie 234 zl, kwartalnie 
dniowa fbez po: 


Jeszcze targi. W przemyśle kotonowym 
kwestią płac na nowe artykuły produkcji 
od z górą 3 miesięcy nie znajduje rozwi 
zania, albowiem wyłoniena komisja fa- 
chowa na kilku odbytych posiedzeniach 
nie ustaliła ostatecznie stawek, nie mogąc 
osiąbnąć porozumienia w tej kwestii. O- 
becnie zwołane zostało jeszcze jedno po- 
siedzenie komisji fachowej, przy czym ze 
strony robotniczej postawiono  zastrzeże- 
nie. że n ile narady nie dadzą wyniku, 
sprawa ma być przejęta przez inspektora 
pracy i załatwiona w drodze arbitrażu. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Wygliminowanie hurtowników surowca. 
Wprow temu kontyngentów 
Wwozo' h na surowiec (bawełn veina, 
wigonia) przyczyniło się da wyeliminowa- 
nia huriowników surowca. Według bliż- 
szych obliczeń zaledwie około 10 procent 
ogólnego wwozu i ta wyłącznie dla wigonii 
i odpadków półbawełnianych znajduje się 


jeszcze w rekach hurtowników-kupców. 
gdy natomiast pozostały wwóz odbywa si 
na mo: kontyngentów, przydzi 


bezpośrednio zakładom. przemysłów. 
większym, lub też zrzeszającym się mnicj- 
szym fabrykantom. Zaznaczy 
handet hurtowy surowcami znajdował sią 
w 85 procentach w rękach żydowskich. 


NOTUJEMY 

Solidarność żydowska. Z: 
iu n. Bugiem wywołały żywe poruszenie 
w szerógach żydowskich na terenie całego 


szczególnych gminach żydowsi 
zowane są specjalne komitety niesienia 
pomocy. Żydom w Brześciu, W Łodzi socja- 
listyczny Bund zapowiadał, że ze względu 


z odborem w azentnrach 253 m. Za 
doplata. Na pocziach i u listonoszów 

- Poczta przyjmuje zamówienia tylko 
edzinikowego). — Pod opaską w Pólace 
a Polska, Spólka Akcyjna, Pomań. św, Marcin 


godaiawo). 


Ą reuakcja nie zwraca. 
4 ae wypadków spowodowanych siłą wyższą. przeszkód w zakładzie. strajków ito.. wydawnictwn nie 
czonych numerów ład 


dnia 28 maja 1937 Strona 11 


na międzynarodową solidarność proleta- 
riacką nie będzie się łączył z nacjonali 
stycznymi organizacjami żydowskimi. 
Tymczasem ustalony został skład komitetu 
łódzkiego pomocy Żydom w Brześciu i o- 
bok posła Mincberga, dra Tartakowera, 
adw. Wajemana stanęli również przedsta- 
wiciele Bundu odkładając na bok skrupu- 
ły i hasła o walce z kapitale. 

iezależnie od strajku i zamknięcia 
sklepów dowscy działacze, przede wszy- 
stkim zaś ci właśnie z Bundu, usiłowali 
zorganizować uliczne demonstracje dnia 
24 bm. na znak protestu przeciw zajściom 
w Brześciu. Policja nie dopuściła do żad- 
nych wystapień, przy czym zatrzymanych 


jest 14 osób, które organizowały demón- 
stracje uliczne, 
JUDAICA 

Echa żydowskiej manifestacji. Okazu- 


je się. że Żydzi łódzcy w czasie prokla- 
mowanego dnia 24 bm. strajku protesta- 
cyjnego przeciw wystąpieniom antysemic- 
kim w Br iu n. Bugiem wykazali jak 
zwykle zuchwalstwo. W kilku 
punktach miasta, szczególnie w dzielni 
tach żydowskich, w czasie zamknięcia 
składów różni maksheusze gromadzili się 
setkami na ulicach, tak że policja zmu- 
szona była stale rozpraszać tłumy hała- 
ciarzy, tamujące ruch uliczny. Na odcin- 


ku Piotrkowskiej od placu Wolności do 
ul. 


„Południe ej grupa szczególnie agre- 


ch socjalistów z pod znaku „Bun- 
Fi sjonistów usiłowała 
pochód. W ostat 


licji rozproszyły zgromadza 
dów, którzy wznosili okrzyki 
Polakom. 

Niezależnie od innych spraw, za udział 
w awanturach podczas. strajku żydow- 


przeciwko 


skiego, raj skazanych zostało przez 
sąd star: siedmiu Żydów po 5 dni 
ztu i ra Żydów po 3 dni aresztu. 


Żydówki-szantażystki. Przed 
Sądem Okręgowym w Łodzi odpowiadała 
Żydówka, letnia Chana Pesa Rajns: 

4 erówna poda- 
za studentkę pr i w tym cha- 
rakterze zgłosiła się ‘do TV wydziału kar- 
nego w Sadzie Okręgowym w Łodzi pro- 
sząc o zezwolenie na przebywanie podczas 
rozpraw sądowych na ławie prasowej. Ze- 
zwolenie takie otrzymała i od tej pory 
przebywała na ławie prasowej na Sali roz- 
praw. Przy tym po lawała się za przedsta- 
wicielkę dziennika łódzkiego i w tym cha- 
rakterze dopuszczała się szaniażu w od- 
niesieniu do zainteresowanych w sprawie 
lub ich rodzin, tak, zaistniała koniecz- 
ność zakazania jej wstępu do gmachu są- 
dowego w. ogóle. Rajnszyserówna zgłosiła 


„Po Sto” 
się za pracownice składu aptecznego Ep- 
sztajna [Rzgowska 5), wręczyła weksel na 


Piotrkowska 69) i tam podając 


300 zł z żyrem Epsztajna. otrzymując bo- 
klepów, za które pobrała różne to 

erstwo ujawniła się w term 
latności weksla. Sąd skazał Rajnszy- 
S miesięcy więzienia. 


KRONIKA POLICYJNA 
Samobójstwo. W komórce na posesji 

y ul. Czarnej 23 powiesił się 34-letni 

robotny Jan Powodem samo- 


KRONI KA SĄDOWA 


Ukaranie socjalistycznego blużniercy. 
Przy drzwiach zamkniętych rozpoznawa- 
na hyła wczoraj w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi sprawa 50-letnicgo Wojciecha Mar 
niaka, działaczą socjalistycznych związków 
klasowych. zamieszkałego przy ul. Roki- 
vińskiej 1L Marciniak miał 17 sierpnia 
1936 r. po pijanemu publicznie blużnić 
przeciwko Bogu i wierze katolickiej. Sąd 
z art. 173 k. k. skazał Marciniaka na pół- 
tora roku więzienia. 

Aresztowanie włamywaczy na sali roz- 
praw, W dniu 3 lutego rb. o godz. 18-ej 
da mieszkania Antoniny Kozłowskiej przy 
w, Sienkiewicza 18 dokonano włamania. 
Złodzieje po urwaniu zamka dostali się 
da mieszkania, skąd zahrali garderobi 
bieliznę oraz biżuterię łącznej warto: 
1.166 Policja na podstawie dochodzeń 
e kradzieży dokonali Karimierz 
i Bronisław Jakubiak, natorycz- 
zieje; Okazało się. że przyjechali 
rzęd dom wozem. należącym do Wa- 
niu skradzio- 
ierunku ul. Na- 


która była wówczas w swoim 
sklepie rzeźniczyw. mieszczącym się w 
tym samym domu, Nie, przypuszczałą 
wiedy jednak, że łup złodziejski stanowi 
jej garderoba i bielizna. 

Kazimierz Rolnicki, Bronisław Jaku- 
Diak i Wawrzyniec staneli wczoraj 
przed sądem okręgowym w Łodzi. Sąd 
skazał Rolnickiego na 2 lata więzienia, 


dowana, 


Jakubiaka z uwagi na jego dotychczaso- 
wą bujną przeszłość na 3 lata więzienia, 
pozbawiając ich cześnie praw pu- 


blicznych i ob ch, praw honoro- 
wych na przeciąg 5 lat. Sałaja, oskarżonego 
o udzielenie wozu do kradzieży z powodu 
braku dowodów winy, sąd uniewinnił. 
Wobec wysokiego wymiaru kary i zacho- 
q4cego podejrzenia, że osk i 
ę ukrywać, sąd zastosował 
pobiegawczy, nakazując aresztowanie 
skazanych na sali rozpraw. 


si 


Poznań., św. Marci 

Centrala pi ion asa s 

Redaktor 

Łodzi odpowiada 

Leśniewiez x Poanani 
odpo 

adarkodowani 


Ja sa doętatesenie piema. a zbonenci nie mają prawa domagania się niedostar- 


%. P. K. O. Poznań żW lay Te 
: po godz, 19 orsz w niedziel 33.1 

pow.edziatny Andrzej Trela x Poznana. Za wiadomości í artykuły. z m 
dyelaw Maciąg, Łódź. Piotrkoweka J1, — Za ogloszenia i rekl'my: Anton 


KRONIKA PABIANIC 

| nii cin 
Redakcja i administracja „Orędowni. 

ka* — ul. gen. Orlicz-Dreszera 5, tel. 230. 


Przed Tygodniem Czerwonego Krzyża. 
W związku z mającym się odbyć od 1 do 
10 czerwca rb. „Tygouniem Polskiego Czer- 
wanego. Krz; adbyło się specjalne ze- 
branie organizacyjne lut. Oddziału P. C. 
K. w lokalu przy ul. Pułaskiego. Na ze- 
braniu wyloniono Komitet Tygodnia P. C, 
K. z prezydentem miasta p. Futymą na 
czele. Ponadto powołano sekcję propagan- 
dową. finansową. zbiórkową i imprezową, 
które zajmą się wykonaniem przewid: 
nego programu. Jednym z najgłówniej- 
szych zadań w czasie trwania tego tygod- 
nia będzie iak najszersze werbowanie no- 
wych członków PCK. i to za pomocą usta- 
lenia specjalnych punktów, gdzie będą 
mogły zainteresowane osoby zapisać się 
i zapoznać z zadaniami PCK. Prócz tego 
przewiduje się specjalną akcję na terenie 
ch organizacyj. Należy się spo- 
że epoleczeństwo poprze wezel- 
kie zamicrzar Komitetu i przyczyni się 
do powiększenia szeregów PCK. 


mŚwięto Matki”. W sobotę, dnia 29 bm. 
we stkich szkołach, przy których 
istnieją koła Młod PCK, odbędzie się 
obchód Święta Matki". 


Groźny pożar. We wsi Orzek. gmina. 
Dlutów, pod Pabianicami wybuchł w po- 
uiedziałek w godzinach wieczornych po- 
żar w zabudowaniach p. Andrzeja Jam- 
niaka, Pożar rozszerzał się z szaloną szy! 
kością i przeniósł się na sąsiednie gospo- 
darstwa, które też stanęły w płomieniach. 
Pomimo energicznej akcji nie zdołano po- 
żaru opanować, tak, że pastwą płomieni 
padło siedem zagród, wskutek czego pare 
rodzin pozostało bez dachu nad głową. 
Dopiero nad ranem udało się pożar zlo- 
kalizować. 

Upiększanie miasta. W tych dniach 
Zarząd Miejski przystapił do upiększenia 
placu przed kościołem św. Mateusza, przed 
głównym wejściem do kościoła. Plac ten 
wyłożony będzie płytami betonowymi. 
Prace te dobiegają już końca. Również 
główną ulicę miasta — ul. Pułaskiego do- 
prowadza się do lepszego porządku, Wy- 
równuje się mianowicie biegnące wzdłuż 
ulicy glebokie rowy ściekowe a w miej- 
sce ich uklada sję odpowiednie krawężni- 
ki Których obramowanie nada tej ulicy 
zuwpełnie inny estetyczny wygląd. 


Kiedy stanieje mleka? Równocześnie 
ze zwyżką cen na mąkę i chleb została 
podwyższona cena na mleko z 20 na Ż5gr 
za litr. Obecnie jednak pomimo obniżki cen 
chleba i mąki oraz innych artykułów 
pierwszej potrzeby cena mleka nie zosta- 
la ohniżona. 


Z ruchu narodowego, W drugie świę- 
to Zielonych Świąt odbyła się w Mazur- 
kach wspaniała uroczystość narodowa 
poświęcenie proporca. Ściąznęda ona bli- 
sko 10 chłonów w nohliskich wsi — ze 
Szczercowa, Magdalonowa, Kleszawa, Pia- 
sek, Majków i innych. Z Mazurek wyru- 
azyl długi barwny pachód z orkiestrą na 
czele do kościola parafialnego w Grocho- 
icach, gdzie po nabo: eństwie w ogrodzie 
odhyło się wielkie zgromadzenie z udzia- 
łem 3000 ludzi, którzy z wielkim zainte- 
rosowaniem wysłuchali przemówień mów- 
tów. Hymnem Młodych i Rotą zakoń- 
rzona to wielkie zgromadzenie, które bu- 
dziło wielki entuzjazm wśród zebranych. 

upa ludowców usiłowała zakłócić 
spokój tej manifestacji narodowej. lecz 
część z nich dostała na miejscu odpo- 
wiednią odprawe, a reszta po wyslucha- 
niu mówców narodowych doszła naresz- 
cie do przekona i bila nawet brawa 
prelegentom. Jak więc widzimy chłop bu- 
dzącej się wszędzie wai polskiej nie da się 
wodzić na manowce różnym wywrotow- 
com i agitatorom, lecz pragnie wiernie 
pozostać pod sztandarem idei narodowej. 


KRONIKA ZGIERZA 
ee a iecinzct) 


Żydowski protest. W poniedzialek (ln. 


24 bm, od gudz. 12 do 14 Żydzi- właściciele 
epów — zamknęli swoje 
ten na  spoleczeńetwie 

m żadnego wrażenia nie 
ałowali wszyscy, że nie trwal on 
ajmniej kilka tygodni, a nawet nikt 


it. gdyby Żydzi na z 
protestu pozamykali swe sklepy w ogóle. 
Ku uwadze! Przed trzema tygodniami 


wyszła obowiązująca ustawa Ministerstwa 
Przemysłu i handlu i Ministerstwa Skar- 


że w miejscach widocznych przed kaž- 
m zakladem przemysłowym. rzem'ośl- 
zym jak . handlowym jeżeli właści: 


cielem jest jedna osoba winno być uwi- 
docznione imię i nazwisko w pełnym 
brzmieniu. Niestety w Zgierzu rod szere- 
gu już lat Żydzi zgierscy właściciele zaś 
kladów lak przemysłowych jak i handlo= 
wych za wszelką cenę unikają uwidacz- 
niania imion i nazwisk właścicieli. aby 
móc podszywać się pad firmy chrześcijań- 
skie z jednej atrony. a z drugiej strony 
w celach „wykręcenia" się od płacenia 
podatku. Na fakty te zwracamy uwagę od- 
powiednim czynnikom. 
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Datradnić bezrobotnyth obarczonych rodzinami! 


Dziwne praktyki socjalistyczno - „sanacyjnych“ dygnitarzy w Częstochowie 


Częstochowa, w maju 


Częstochowa jest miastem dotknię- 
tym ciężko klęską bezrobocia, jest 
miastem, w którym nędza ludzka jest 
zjawiskiem nagminnym i z tego też 
względu uchodzi często ludzkiej uwa- 
dze, a zwłaszcza, co jest smutniejsze, 
uwadze tych, którzy z urzędu z powie- 
rzonej im przez państwo i połeczeń- 
stwo funkcyj powinni jej zapobiegać. 

Ostatnio na robotach miejskich 
zy zatrudnieniu bezrobotnych mają 
miejsce smutne fakty, które powinny 
do żywego poruszyć opinię publiczną, 
a także zwrócić uwagę czynników kon- 
trolujących zatrudnianie bezrobotnych. 

Roboty publiczne mają na celu dać 
możność zatrudnienia przede wszyst- 
kim tym ludziom, którzy nie pracując 
przez całą zimę obecnie wraz ze swymi 
rodzinami pozbawieni zasiłków są 
skazani na nędzę i głód. 

Zdawałoby się, iż przede wszystkim 
należy dać pracę tym, którzy mają na 
utrzymaniu 5, 6 i 7 osób, licznym ro- 
dzinom. Skoro pracy dla wszystkich 
nie wystarcza, należy się ona przede 
wszystkim tam, gdzie na zarobek czeka 
cała rodzina, gdzie nędza jest szczegól- 
nie rażąca i szkodliwa, 

Czyż trzeba dowodzić, czym jest 
rodzina j z jakich względów należy ją 
otaczać opieką? 

Czy chociażby jeden tylko wzgląd, 
tak popularne i modne hasło armii 
į obrony Narodu, nie nasuwa nam ko- 
nieczności zapewnienia bytu rodzinie, 
by młode pokolenie nie karłało w nę- 
dzy i nie degenerowało się moralnie 
zmiuszone szukąć ratunku w kradzieży 
i żebraninie? 

Są to rzeczy, zdawałoby się, bez- 
sporne i tak oczywiste, że tłumaczenie 
ich staje się po prostu zbędne, a jed- 
nak socjalistyczno-„sanacyjni* dygni- 
tarze nie mogą, lub, bądźmy szczerzy, 
po prostu nie chcą ich pojąć. 

Dobro robotnika istnieje dla nich 
na wiecu, w ulotce, w partyjnej agita- 
cji — w czynach i w życiu służą swym 
niskim, przyziemnym, partyjnym inte- 
resom. Agitatorzy i menerzy socjali- 
styczni, ludzie karani za komunizm, 
znajdują pracę, gdy jej nie ma dla lu- 
dzi naprawdę potrzebujących, uczci- 
wych Polaków, mających poczucie 
prawa i nie szukających pracy w a- 
wanturach pod urzędami publicznymi 
czy państwowymi, 

Zatrudniono około 1500 osób na ro- 
botach publicznych i czemże wobec 
tak wielkiej liczby zatrudnionych wy- 
tłumaczyć fakt, że narodowy związek 
robotniczy „Praca Polska* interweniu- 
je, jak dotąd bezskutecznie, jeszcze w 
sprawie 25 licznych rodzin, z których 
nie pracuje ani jedna osoba? 

Dwadzieścia pięć licznych rodzin, 
które są skazane, na skutek dziwnych, 
zakulisowych praktyk, na powolne ko- 
nanie, to nie odosobniony, sporadyczny 
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wypadek, ale metoda, dziwna metoda, 
mogąca wydać smutne rezultaty. 
Lisfa została złożona u prezydenta 
miasta p. Szczodrowskiego i u kierow- 
nika Wojewódzkiego Biura Funduszu 


Pracy p. Skolasińskiego. Robotnicy 
czekają.” 
Podczas powszechnej walki z ko- 


munizmem, o której tyle się mówi i 


pisze, pamiętać należy, że do bezro- 
zumnej, szaleńczej szkodliwej dla 
Polski działalności komunistycznej 


pchą robotnika najczęściej nędza. Pa- 


miętać należy również © tym, że rodzi- 
na pozbawiona możności pracy, a za- 
tem i możności życia, nie będzie nigdy 
tundamentem ładu w państw: 
Ci ludzie, których zatrudnienia żą- 
damy, mają po dziś dzień poczucie ładu 
społecznego i prawa pomimo wyrzą- 
dzonej im krzywdy, stoją w pier ych 
szeregach uczciwych Polaków. 
Nie wolno im tego zniszczyć przez 
flirty i eksperymenty socjalistyczne. 
Żądamy zatrudnienia skazanych na 
nędzę rodzin robotniczych!! R. S. 


Żydzi wobec polskich woisk powstańczych 


Garść nowych szczegółów z książki dra Wojciecha Jedliny- 
Jacobsona 


Ukazała się świeżo książka dra 
Wojciecha Jedliny-Jacobsona pt. „Z lu- 
dem wielkopolskim przeciw zabor- 
com“, Są to wspomnienia jednego z 
inicjatorów i głównych przywódców 
powstania wielkopolskiego. Autor brał 
nie tylko udział w samym powstaniu 
wielkopolskim, ale również, i to od 1 
lipca 1919 roku, z 3 batalionem wal- 
czył na froncie wschodnim. I tutaj z 
tego terenu autor porobił szereg obser- 
wacyj, oświetlających znaną już dzi- 
siaj każdemu postawę Żydów wobec 
wojsk polskich. Te obserwacje są bar- 
dzo ciekawe, warto je tutaj przyto- 
czyć, bo jesteśmy zdania, że jeżeli 
chodzi o ujawnien nikczemnej roli 
Żydów w naszym życiu państwowym 
i narodowym, to zawsze należy opero- 
wać najbardziej konkretnym i naj- 
liczniejszym materiałem dowodowym. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
zaraz pierwszym krokom powstańców 
wielkopolskich na ziemi b. Królestwa 
towarzyszą złowrogie manifestacje Ży- 
dów. „Już na pierwszych stacjach w 
Królestwie — podaje dr Jacobson — 
unoszą się za naszym odjeżdżającym 
pociągiem ściśnięte pięści czarnych, 
pejsatych postaci. Prawdopodobnie ra- 
żą ich nasze rogatywki z orłem pia- 
stowskim į koroną". Bardzo sugestyw- 
ny obrazek. 

Poza Białymstokiem, tuż za jedną 
z mniejszych stacyj, „kiedy pociąg je- 
chał jeszcze powoli — jakiś chałaciarz 
objawił swe uczucia sympatii dla woj- 
ska polskiego w sposób nieco odmien- 
ny niż jego współplemieńcy, którzy 
podnosili przeciw nam kułaki. Miano- 
wicie odwrócił się on plecami do prze- 
jeżdżających i ukazał im swoją obna- 
żoną „tarcz“, Wśród żołnierzy nie bra- 
kło myśliwych: odwdzięczyli się więc 
żartem za żart i trafnie wycelowali w 
tò „trefne“ miejsce! Podobno później 
były nawet interpelacje w Sejmie o po- 
strzelenie Żyda przez Poznańczyków 
„przejeżdżających pociągiem“, 


Ludność polska i białoruska była 
formalnie steroryzowana przez lud- 
ność żydowską denuncjacjami przed 
bolszewikami. Dlatego też oddziały 
polskie witane tam były serdecznie, 
lecz powściągliwie. Ludzie szeptem 0- 
powiadali o znęcaniu się nad denun- 
cjowaną przeż Żydów — a wychwy- 
taną przez komisarzy bolszewickich — 
młodzieżą polską. Pr tym żołnierze 
bolszewiccy, jak twierdziła ludność, 
zachowywali się prawie bez zarzutu; 
hestialstwem odznaczali się jedynie 
komisarze, a na dziesięciu komisarzy 
— dziewięciu było Żydami. Zacytuje- 
my całe to miejsce: 

„Do najbardziej „niewinnych“ prze- 
jawów bestialstwa należało podobno — 
wbijanie kilkucalowych gwoździ w 
miejsce gwiazdek na naramiennikach 
„białogwardiejców* po poprzednim 
mianowaniu ich — dla drwin — ofice- 
rami 


czególnym sadyzmem wyróżnia- 
według licznych zgodnych rela- 
cyj, pewna piękna, młoda Żydówka- 
„komisarka“. Jeszcze w ostatniej 
chwili przed zdobyciem Bohrujska za- 
strzeliła ona na wałach fortecznych 
kilkunastu spośród uwięzionych Pola- 
ków, których katowała już przed tym 
od tygodni. Nie zd wszystkich 

strzelać i nie zdą: 
p o przypomniała sobie, że kij ma 
dwa końce 

Ludność żydow 
wet od neufralno: 
skich. Tu podaje 
przykład: 

„W listopadzie podczas nakazanej 
dla ostrożności ewakuacji Bobrujska 
zasypali Żydzi ogniem z kulomiotów 
ostatnie oddziały polskie, opuszczające 
miasto — w przekonaniu, że kolumny, 
loczne na moście — to nadchodzące 
już zwycięskie wojska bolszewickie. 
Tymczasem były bataliony por. 


a daleka była na- 
i wobec wojsk pol- 
dr Jacobson jeden 


to 
Bartscha i Kurowskiego, które wraca- 


ły do miasta £ wyprawy prowadzące 
jeńców, 

kogo więc chyba nie zadziwi, że 
żołnierze nasi reagowali nieraz w spo- 
sób bezwzględny na wyrażne i pod- 
stępne objawy wrogiego nastawienia 
się ludności żydowskiej ną kresach 
wobec Polaków". A 

W książce dra Jacobsona jest też 
parę szczegółów, rzucających pewne 
światło na działalność szpiegowską 
Żydów, ich handlu nielegalnego i ich 
wartości jako „pomocniczych“ oddzia- 
łów armii polskiej. Oto jak przedsta- 
wia się ich „pożyteczność*: 

„Po drodze — pisze autor — na- 
tknąłem się na kolumny żydków — 
sypiących okopy i zakładających za- 
ieki druciane. Dowiedziałem się, że 
już od pięciu dni są tym zatrudnieni, 
lecz zauważyłem, że rezultat ich pra- 
cy — wykonywanej bez nadzoru — był 
wprost opłakany. Wykopane przez nich 
rowy strzeleckie były tak wąskie, że 
nie można by w nich uklęknąć i tak 
płytkie, że nawet leżący nie mógłby 
znaleźć w nich schronienia. Zasieki 
stanowił sznur drutu kolczastego, luż- 
no łączący paliki — wbite zaledwie na 
20—30 cm w piaszczystą ziemię — tak, 
że jednym szarpnięciem wyrwałem za- 
siekę na przestrzeni około 100 metrów. 
O wy „pomocnicze“ oddziały polskiej 
ższych dniach!“ 
Oczywiście, gdyby chodziło o pomoc 
Żydzi potrafili 
pracować nierównie intensywniej i e- 
fektowniej. 

Oto kilka szczegółów więcej, 
strujących plastycznie „zasługi“ 
dów w okresie walki naszej z naje: 
cami. A. R. 


Śp. Maria Paruszewska 


Poznań. 26.5. Zmarła w Pozna- 
niu śp. Maria Paruszewska, znana i 
nadzwyczaj ceniona w artystycznych 
kołach naszego miasta mecenaska. W 
domu jej gromadzili się stale artyści 
miejscowi oraz bawiący tutaj przejaz- 
dem. Dom jej był prawdziwą przysta- 
nią, w której artyści czerpali otuchę i 
pomoc w pracy. Zmarła była poetką, 
pozostawiła po sobie kilka szkiców li- 
terackich oraz kilka tomików poezyj. 
Jako absolwentka konserwatorium w 
Dreznie pisywała recenzje muzyczne 
oraz była autorką kilku prac krytycz- 
nych o słynnych muzykach. Zgon 
Marii Paruszewski osierocił liczne 
grono przyjaciół artystów. 


śmierć od pioruna 


Katowice, 25, 5. W czasie bu- 
rzy, jaka w sobotę przeszła nad Ślą- 
skiem, uderzył piorun w zabudowania 
Franciszka Ludygi w Piekarach Śl. 
(Główna 12) i uszkodził mocno dach i 
komin budynku mieszkalnego oraz 
pozrywał przewody elektryczne, Od 
uderzenia piorunu wybuchł na stry- 
chu pożar, który w zarodku stłumił 
sąsiad Ludygi. 

W Kozłowej Górze zaś uderzył pio- 
run w  33-letniego rolnika Wilhelma 
Bacika (Polna 3) i zabił go na miejscu. 
Racik został rażony piorunem w chwi- 
lí, gdy wyszedł przed dom, by przeko- 
nać się, czy burza przechodzi. Bacik 
osierocił żonę i 3 dzieci. 


ilu- 


Zdjęcia fotograficzne 


wywoluje, kopiuje 
i powiększa 


KORZYSTAJCIE Z OKAZJII 
przed wyjazdem na LETNISKO 
od 22 maja do 14 czerwca 
TANIA SPRZEDAŻ 


RESZTKI 


K FIR, YOGHOURT 


(mleko bułgarskie) 


Apteka p.f. ST. HAMBURG i S-każ 


Łódź, ul. Główna 50, telefon nr. 218-61 = 


z 


Melle Łódź, Kilińskiego 218. tel. 


fotele, klubowe, otomany, tapczany, leżanki, 
Fotel-łóżko-kanapa. Łóżko i materace higie- 
niczne. solidne wykonanie ceny pizystępne 
i na dogodnych warunkach poleca Zakład 
Tapicersko-meblowy Tadeusz Pawełczyk 


Krawiec męski 
JAN KAMIŃSKI, Łódź Abramowskiego 31 


front, I-sze p. (dawniej Gubernatorska) 
Przyjmuje roboty wchodzące w zakres krawiectwa z wła- 
snych i powierzonych materiałów. 
Telefon 159-54 


blok 


lom deserowy 


mleczna blok 
mleczna Jom 
= Ceny przystępne 

nasoj Alpejska 


mrożona 


GIMNAZJ 


z internatem 


miejscowości zdrowotnej 


nowego typu. 
Urzędnicy państwowi korzystają z ulg. 
przyjmuje 1 informacyj udziela 


UM ŻENSKIE 


SS. NAJŚW. RODZINY z NAZARETU 
w Ostrzeszowie Wlkp. 


przyjmuje uczennice do wszystkich klas 
Warunki bardzo przystępne. 


do gotowania 


deserowy 


fantazyjk! drobne 
mleczna tabliczki 


mleczna fantazyjki 


Wianki w orekoladzie 


EET POZ r E ESEE EE | 


n 4300 Skład przyborów fotograficznych REKLAMOWA ary ydrania męskie. plaszcz 
ri ódź, Piotrki w Fabryce czekolady I cukierni | letnie, komplety i suknie dam- 
„FOTO -KURBITZ: 4624, Piom „PALERMO" skie oraz na mundurki poleca 
Pierwszorzędne wykonanie - fachowa obsługa. Łódź, ul. Główna 42. tanio w dużym wyborze 
EZ O + 
tartą alek A. Wasilewska 


Łódź, ul, Newrot 13 
wejście z bramy. n 41 818 


Parcele 


w Poznaniu trzyuliczny 


koty front, na budowę zwar- 
(mstaw ROMAN |rraszczE linki w czekoladzie ta korzystnie sprzedam. 
daripa maé | wykonanie, Torciki waflowe S Oferty pod zg 27071/2 
SZULC KOSTIUMY |  Piorwszorzę Bombonierki moce 
KomPLErY | 777?5 bogaty Herbatniki doserowe 
NEESEZES | == zostawie Herbatniki wahoe UE 
PT Y własna pracow- || Marmotas e 
Łódź, UBIORY MĘSKIE mia krawiecki, || n 44008 po bardzo 
Piotrkowska 97 | MUNDURKI AETR | MEBLE RAMA 
tel. 101-47. a cenach poleca 
SZKOLNE 5 niklowanie 
UBRANKA | NOWOŚCI || srebrzeniej A. KOPROWSKI 


Zgłoszenia 


Dyrekcja Gimnazjum w Ostrzeszowie 


dla chłopców 


it. p. wykonuje punktualnie 


Zakład Galwanitacyjny „GALWANOGRON* 


wł. Teodor Zbierkowski — Łódź 
Główna 11 Telefom 159-04 


Łódź, Zgierska 56. Vyh v 


avoa 


Numer 120 


»  339/o 


Polska Hurtownia Blachy 


Szesz i Ska 


w Poznaniu, Al. M. Piłsudskiego 15, Składnica przy ul. Towarowej 15 


GILZY 
PATENTOWANE gg 


jedyne oryginalne filtry rzeczywistych ich wynalazców: profesora Tilmansa. doktora D. Popowa 
dnia 18, 9 — 1008 r N, 11205 i 


i inżyniera J, semenowa, patenty: « 


z 


1) z bibnłki mirkowskiej najwyżezego gatunku, a więc najlepszej 


ziemskie, 


2) z filtrami z trzech najczystszych oddzielnie wkłutych watek „Sałubris” teprzyjających sdro- 
vymi kwasami chemicznymi i zryzącymi; 


lej, bezwonnego i bezsmacznego: 
najwybredniejszym wymaganiom estetycz- 


wiu), nie nasyconych snkodl 
3) z ustnika uodporn'onego na wi 
4 w opakowaniu nowoczesnym, 
nym pols:ich palaczy. 


A więc trzema nie z dwiema watkami z surowców najlepszych jaki» kledykolwiek etn- 
sowano do wyrobu gilz w Polsce z filtrami praw-ziw; 


lgoć, barwy mleczno-bi 
odpowiadającym 


niu dotychczas niewidzianym. 


Duże NAGRODY pien 
ogloszeniach, 
FIRMA CHRZEŚCIJ ARS: 


zatrudniająca wyłącznie chrześcian, 


Nagłówkowe słowo (Uusto) 


szenie nie może przekraczać 


daleze słowo 10 groszy. $ liczb = jedno słowo, 
i. w. z a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 


5 nagłówkowych. 


RA 


16 groszy, każde 


100 słów, w tym 


Puszczykówku 
ema aa 
sadem dwnnastoletnim (160 


grzew) 15,000.— 


Dom +  |Tomala, Poznań, 
i ogród 3 morgi. przy przystankn 
tramwajowym x, Rudzie Pabia 
nickiej dò sprzedania. Wiadomość 
Ba. mienon niz apioa: 2 nowy, plekarnia pelnym biegn 
RAKI spętencia zapewniona. „cena 
2 sprzeda Cząchorowski. 
Willę znań, święty Wojciech 30 — 1 
pietrową nowa wolne mieszkan zà 98 
ogród dwumorgowy. tanio, sprze” 
dam, „ Poznań-Golęcin, Nałęcz: Willkę 
ska 1 odarz, zd 8055 |nową, solidnie budowana, przy 
lesie. morga ogrodu. Kobrin 
Dom pod Poznaniem sprzedam. Zało 
piekarnią wolny stempla, koszt |*7en'4 Oredownik, Poznań 
budowy |, spiesznie sprze- 
dam 14 000, wpłaty 9000,—. Ofer- Will 
ty Orędownik, Poznań zd 8.803 ` ę 
m. radnym jednomorgowym ogrodem 


Kamienica a 
10 000,— wplaty 14 000, | 

wolna od stempli, podatków przy 
tramwaju. Bloch, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 1 zd8 


Dom 
z ogrodem owo 
mi, cena trzy Ly: 
da' Franciszek 
myśl. Środa. 


piętrową, 


Po 
nio 


m „morga zie- 
zaraz sprze 

usielak, Zani 

zd 8 998 


Parcele 
budowlane na sprzedaż pod 
sem blisko jeziora 10 klm od 
znania.. Informacje Wesołowsk 
Prześmirów — Osiedle od Po- 
anania, lub Poznań kancelaria ad- 
wokacka pew, Mielżyńskiego 6, 
telefon 1671, zdg_9 290-91 


Dom 
5 ybikacviny, moren ogrodu, 
chlew, warsztat na każdą branże | O 
przy Poznaniu. „Oferty Orędow- 


hipi 


dam 
Poznań zd 9490 


Dom, skład, ogró 


Oredownik, Poznań zd d 


morgowym, 


raywno-owacowym., domkiem 
podarczym.. Żabikowie sprz 
zaraz. Oferty Oredowni 


Okazja 


niu, stos! 
sprzeda 


Adres 
3 


wiaści 


oteke 8,000 zł sprzedam na 125 
u- 


m, wammki p 
Spieszne zglos: 
0; 1 


ug 


nowy dom 
procent 
Oferty 
29 


nik, Poznań 9123 Narodowiec 
D poszukuje 200 zł na okres A 
om mies. gwarancja zapewniona. 
piętrowy, wolny stempla, piekar- Oferty Orędownik, Poznań 
nią, golonialka, restauracja, sula 3051443 
tod, wplaty 9.000, erty 
Oredownik, Poznań zd 8804 .  Dolarówki 
kledate. Diri Orodownik 
Dom giełdowe, Oferty Orędownik, 
grodem, B ubikacyj, przy Pozna- ZJ [J 
niu sprzedam lub zamienie, g0- Kupię 
apodarstwo., ewentl, dzierżawa. $ 
H ar yh p nożyczke, inwestycyjną lub Naro- 
Tery Ordo winy Poanas howa, Oferty 3. T. Dziubka, Od 
Innów_Wikp 
Dom 
ogrodem, powiecie międzychodz: |, TA ipotel 
Rim spredu z powodu splaty | dfa aokoe doti. Ofar, 
Francisz RE fce ń arzec,| jo Oredo 
poczta Krobia, p. Gostyń. 
mi B 
pożyczy % OK), sta 
Dom de przedsiebiorstwie, prze 


zabudowania gospoda 

1 dwumorgowy, 

000, — dla emeryta. 
odrzewie, powint 


motuły: zà 
nowy n śle ogro- 
du. mi kry ach. 
znania, 200. Bartkowi 
Dopiewo. Y 


nik, 


wy. stodola, ód, |urocze położenie przy lesie i Y 
stacji, Pozna feie, pokój kuchnia, do wynajes 
wisk, Dopiewo Oferty Oredowni, Poznań 


poszukuje w uroczej m 


m na prowincji. lub nds 
ty Orędownik. Poznań 
zd. 9487 


LETNISKA 
i UZDROWISKA 


Letnika 


blisko Warty. Oferty Orędow- 
Poz. d > 


Letnisko 


PRZE: 
Stefan Kamiński, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


le do ankiety „PRAWDA O GILZACH* 


MYSE GILZOW 
zawa, Kymarska 12. 


z TRZEMA WATKAMI 


jr 6 poleca po cenach konkurencyjnych: BER 
Blachę cynkową Ołów hutniczy 
„ ocynkowaną Antymon 
„ żelazną Wanny kąpielowe 
„ białą Piece kąpielowe 
„ miedzianą Klozety fajansowe i żeliwne 
. „  mosiężną Umywalki fajansowe i żeliwne 
„ ołowianą Zlewy kuchenne 
„ aluminiową Rury zlewowe 
Bednarkę ocynkowaną „ ocynkowane 
" żelazną „ czarne M 
Cynę 99'/, w blokach i prętach „  ołowiane è 
n 40), Armatura do wody i gazu f 


aa e ZZS PET ODZEW WA 
MASKOTKA: 


„SALUBRIS* 


dnia 12. 3, — 1913 r. 


wartość 


omawiamy 
Pg 


wona 


owymi i w opakowa- 


N. 27864). 
jaka w ogóle istnieje na kuli 


epnsch 


n 43537 


Ubraliśm 


"Tropikalne 
Polecamy mundurki szkol 
Jedyny Chrześcijański 
DOM TOWAROWY 


Dla pań 


„ sł 25— 


y już tysiące pań i panów 
p don: Goko ETETEA 


w sezonie wiosenno - letnim 1937 roku 


dla pana 


Płaszcze letnie od 18,75 Garnitury od 23.50 do 83,- Plaszczyki 
Płaszcze od 32,— do 92, 


Y ora: nast dilat miarowy znany z wytwornego kroja, State, lecz niskie bo fabryttne teny 


BŁAWAT POLSKI 


Łódź, Zgierska 29 (róg Rynku Bałuckiego). Dojazd tramwajami nr. 10. 11, 2, 5 


Pos'adamy stale na składzie olbrzymi wybór nowości 


dziecka 
„ „ od 13,50 
Ubranka od 6,10 do 26— 


dl 


30 000 zł 
20 000 zł 
10 000 zł 
5000 zł 
5 000 zł 
2 000 zł 


na nr. 
na nr. 
na nr. 

ur. 
na nr, 
na nr, 


1 
1 


1 


80 861 
41 626 
41 666 

2651 


5 3540 


43 067 


Stefan Centowski 


1000 


1 0064 


1000 zł 


1000 zł 
1000 zł 
Zamówienia z prowincji załatwiam pocztą odwrotną. . 


Poznań, plac Wolności 1 


LO SY | klasy 39. loterii są już do nabycia w mojej kolekturze 

Liczne grono moich Szanownych Klientów uznaje ja za uprzywilejowaną prze 
Fortunę, i slusznie, gdyż w odbywalącym się ciągnieniu 1V klasy padły dotych= 
czas w mojej kolekturze następujące wysokie wygrane: 


31973 
38 406 
143 056 
147 121 
188 065 


zł na ar. 
na nr. 
na pr. 
na nr. 


na nr. 


zł 


"Telefon 24-94 


f 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-Iamowy milimetr 30 groszy. 


itd 
Drobne ogłoszenia w 


B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna Iniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych, 
Dla sklenów rabaty. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 


się do godz. 10.30. w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,45 


tel. 157-60 


R 


Dla sklepów rabaty. 


= 1 słowo. 
dni powszednie przyjmuje 


tu. 


bi 


zn: 


- [Oferty Oredow 


3: 
©; 


majatku. 


 Pierwszorzęd 
Ż przy parku 


Kawaler 


czynę 


awe 


Kawaler 


Pannę, 
ań zd 8416 


„ „Po: 
zd 9 412 


dzieckiem. 


pensjonat 
Akładowym. 


a 2,000 zł krawiec. 
i coskol wiek 
rty Orędownik, Po- 


lat 20. stolarz samodzielny poslu- 
posiadająca, cośkolwięk 
Jferty Orędownik, Po- 


znań 


Towarzyszki 


cia średnio zamożnej poszukuje 
j at 
Oferty 


dliotechnik - fryzjer, 
redniego 
łownik, P 


szatyn, 


dniej 


Poki CED 
meblowany w pobliżu je: SPRZEDAŻE 
anio do wynajęci 
iak, Potrzanowo, Kiosk 
nowoczesny 4 4 vn do! 
n Mosto- 
Zakopane n 43701) 
kto pożyczy 8.500 zł na pierw- 
szą hipotekę, w ce Ar rk 
wzamian pokój umeblo- 
s tę warun- po, bardzo 
ia. lanaa = poleca Fab 
krytka pocztowa 83. 1. 
A miejski z 
Inowrocław 1000 samochodów 
Willa „Ostoja”, Al. Sienkiew rozebranych używane cześci nod- 


czarskie 


0zia 


firmie 


Dom 


z 
jejew 


wo_per_Kórni 


Wroclawska 15 


Do sprzedania 


rolne 25 


vatna 


pry 


zar: 
f 


Chachalnia nr. 
Krotoszyn. 


* | Oitroen 2-osobowy. 
nie 900 xi 
go 49. 


Skład 
obuwia. jedyny w mi 
mysłowym z 
choroba sprzed] 
tura” Oredo: 


upóny, naj 
Auroskiad, 


gród, chlew, bez dłu 
Do: 


Kto z firmy Columbus, 


gospodarstwo 


órg i 7 mórg dzierż, 


sad, ogród 
dom, micjco- 
az 


Samochód 


nowe ogumie- 
Patrona Jackowskie- 


towarem, 
feriy Agen- 


Sy 


4614) 


tednietwa 
ki, Radzi 
n 43551 


t'oznań 


w 


ng 434688 9 


ieście prze- 
powód 


ie. 


c 


dd 


Poznań 


kow: 


ne. bez 


cin. 


aly 


tn 
dawnik. 


am e 


Poznań 


KM na nafte — ko 


bez konkurencji, klientela gotów. 


ruchliwa ulica korzystnie sprze- 


ka. salka, zabudowania murowa 


Nówemiasto, 


1 9 
Zakład 


rski tania „sprzedam, Ofer- 


Poznań zd 9176 


Skład 


czy w Poznaniu okai 
na wedlug uzody 
Adres Öredow- 


jnje 


ożene 


Motor 


„| Adres Orędownik, 
zd 9280 


sztatem przy ruchliwej 


przedam 1.000 zł, Oferty 
Poznań zd 9269 
Kolonialkę 


śródmieście Poznania 


dam. Adres wskaże Orędownik, 
Rowery Poznań za 9 SB 
Ą Poślubię dnego| Kupuje. ten sie, ye sszukuje. 
ładną „inteligentną. — lagodnego "a + z 
psporobienia_ bronceke w, wieku dE karpi packówczarka i 
i ówką 3—6 tysiecy, karpiówka, cementowa st 
meji milo widziane: Rzeźnictwo _ tanio oddam, Oferty do Kurlera 
zędnik. państwowy „na stano-|w dobrej okolicy. caikowitem, a- Pozn, zig 928 
wisku, wdowiec, domator - |rządzeniem. warsztatem i mecha- 
o charakter mo nicznym zap sprzednm nie 15 
ntografia e do Oredownika|drogo. Adres Oredown:k, Poznań | mórg, zabudowania nowe, 5.800. 
Poznań zd wplaiy 4,00— „8 mórg 4.500, 
FETĄ Husiar, Noweminsto, Poznańsięa 
Wdowiec amienicę - z 
micślidk, w. ldyunarożnikowa. centrum miasta 
aaa ak leany war- elektryczność. 3 interesów. DOWO: Kamienica 
tówki pożądane. Oferty Orędow-|dh choroby tanio sprzedam, Zi 23 ul cyj, Jarocinie. kanaliza: 
nik. Pozn zd 8775 udiarek — Sarh j A inog ektrrezn A bez długu, 
3 645 |45.000, znaczek odpow 
ERP = Nowemiasto, Poznatska 16, ©. 
n_436: 
posiadająca orgowe. £OSPO-|kojonialka TAS eko Po- 
Jarstwo, blisko Poznania wyj-ignania ne sorzedaż. oszenia 
dzie za pana gotówką 6.000 zl. —|Oredownik, Pozna 7 
Ore Om sinik ALA Oredownik, Poznan z1 8792 
zd 8067 wyjazd. Ad y 
Skład Oredownik, Poznań za 8140 
Dwie kolonialny z towarem, maslem. 
D 2 pokoje w dobrym pos 
“|wdówki, z wasnym mies: iożeniu w niona, Sprzedam 
ragha Adres Oredo: Poznań skład bławatów, kapeluszy, tow. 
panów = 863 krótkie. galanteria, Duża wi 
Oferty Oredowni biz ea iea koszenia Agonura 
Kolonialkę olac wnika. Kaźmierz ŁU 
"RER dobrze prosperujaca w centrum 
awaler nicą, towa: 
jstrz_szewski około 30. Własną — |51 mórg. kolonial 


dlugų 13.000 Husiar — 
Poznańska 16, 
n_43 645 


Maneż 
ny 32 obroty sprzedam 
nie 280,— zł, Oferty Ore- 
Poznań zd 8 846 


Ziemniaki jadalne 


Dom 
nowy kolon'alka zaraz na sprze- 
powód stosunki familijne. 
Iaściciel Halas, „Dabrowa, p. 
Palędzie, powiat Poznański 
20/9 19 


mórg, Le 
na ogrodni 
zgołszenia 
nika, Jaro! 


Piec kaflowy 
kominkowy artystyczny 
wiedni do pałacu, willi sł 

« Agencja Oren 
d 80, 


nadaje sie 
ugody. 
Jradore= 


n 43 641 


odpo- 
przedam 
owni 
n4367 


pod 


Prywatne 4 
drenowanej od 

iwentarz, bez 

mala, Wrześ- 
n 43 670 


in 


Korzystaj 
centrum Poznania. stary zapro- 
towarów krótkich 
choroba. Oferty 


9.375 


dobrym stanie Deu- 


sprzedam. głoszonia 

Oborniki, Agentura Ores 

a. 143 685 
Gospodarstwo 

128 mórz pszennej „budynki pier 

zorządne. „ Mwenńturz martwy, 

owy okazyjnie sprzedam, 

Jaskowska, Gniezno, Trzemeszeń. 

a 10. n 42.618 

Piekarnię 
ja Rydgoszcz, 
1800,— 


Piekarnia i rzeźnictwo 


w dużej wsi z powodu śmierci 
jest od zaraz na sprzedaż. Zzło- 
enia Biliński, Pleszew, Mar- 
wska nr 6, n 48 756 

, Okazja 
sprzedam 2 okna 
Hd, zł Pla- 


Gospodarstwo 

I klasy nadkomopietnym 
bez duzu 15 000— 
abel Poznan, Sips 


zam, 


zd 3 
Gospodarstwo 
"100 mórz | klusy k 5 by- 
dla. bez rabel, 
Poznań, 
Resztówka 

0 mórg buruczanej I klasy za- 
budowania, inwentarzati 0040, 


sprzedaje Majętność Górka pod| wplaty 15000, Strabel. Poznań 
Kostrzynem. n 43 762 | Słowackiego 2L z 
Bilard Gospodarstwo 
automatyczny w bardzo dobrsm|70 mórg. nowiuteńkie budyp 
stanie. mało używ e gimnazjalnym 2» 000 
Korzssnie, © Adra Oreina n EEan n 
Pozuań zd 9 488 0 6 


UREDOWNTK. 


plątek, anta 


Gospodarstwo 
mórg__pszennohurączanych 
przy Poznaniu. mwentarzami bez 
dłazów 130%. Śtrabel. Poznań. 
Słowackiego 31 zd Pa 


Gospodarstwo 


prey 
mia 


83: morgi 


Poznaniu. pry- 
watne, zi 


zema, irwent 
Strabel, Po- 
zd 938 


Gospodarstwo 
89 mórz ziemi zdrowej pe 
masywie zabudowania 1 
wpłaty 1 000. trabel, 
Słowackiego % 


500—, 
Poznań, 
zd 954% 


Gospodarstwo 
53. môrg buraczanych komplet- 
nem inwentarzem, 6 taki 16 600 
wplaty 12000 — Strabel, Pozna 
Słowackiego 21. zd 9 550 


Sprzedam b. korzystnie 
sklad kol, 2 pokoje magiel. Adres 
Orędownik Poznań zd 9447 


Nowy 
wóz ogrodniczy na 20 centnarów. 
sprzedam. Czesław Staszewski, 
Zakrzewo. poczta Palędzi 

zd 9449 


E 8. LICYTACJE a 


- _ Licytacja 
W dniu 1 czerwca r, b. o godzinie 
A nastąpi wydzierżawienie drogą 
publicznej licytac. OWOC- 
wej, Zbiórka w 
mady Lusowo. — 
zd 928 


Lodówkę 
dużą i mala 


S Westfalskie 
piece na węgiel i gaz 
Szafy 


żelazne różnych. wielkości 


Składowe 


urządzenia różnych branż 


Meble 
wszelkiego rodzaja z likwidacji 
mieszkań sprzedaje 8 — 18 Bru- 
non Trzeczak, Lokal Dicytacji — 
Poznań, Stary Rynek 46: "Tel 
1-26. P 27282-2122 


E 10. MAJĄTKI | 


30 
buraczanych. prywatne, wspania- 
łe zabudowania,  nadkomplotne 
inwentarge 12.500, wpłaty ugodo- 
wo. _ Mikołajczak. Padrzewie 
powiat Szamotuły. _ zd 9209 


7 


tel. 
S: 


mórz ogrodawoj. ladne zabuđowa-|1 


mia inwentarzem przy szosie po- 
wiecie Szamotulskim, sprzeda 
5.000, — Mikołajczak, Podrzewie, 
powiat Szamotuły, 


Gospodarstwo 


24 morgi, budynkami, żywym — 
martwym inwentarzem z powodu 


choroby okazyjnie 1.000 Mikolaj. 

czak, Podrzewie, powiat Szamo. 

tuir, zd 9 208 
139 


mórg pszenno-żytniej, pierwszej 

klasy. budynkami, wpłaty 15.000 

40 mórz 5.000 Rozwadowski, 

Przeclaw, poczta Pamiątkowo. 
zd 911 


85 
buraczanych, pöwjat 
dom asmiopokojowy 25 000, wpla. 
tr 13000 sprzeda Motelski. Po. 
znań, święty Wojciech 30 — 1 

za 0.380 


E 1 KUPNA | 


Pośrednictwo majątków 
Nowak, Poznań, Skarbowa 1 —, 
polecam gospodarstwa  dzierżaw. 
do wyboru, także poszukuję. In- 
formacje bezpłatne. zd 9224 


Lodówkę 
używana do rzeźniet 
Zgłoszenia: iokołow: 
two, QChrośnica, pow. 
myśl. 


Maszyny obróbki drzewa 
kupie. Cena szezególowe_ oferty 
Kurier Poznański. zdg 93512 


Kościan. 


Kupię 
motor na ropę dą 25 KM w do- 
brym stanie. Ti Agentura 
Oredownika. Oborn n 43 6S2 
Kupię 


urządzenie składowe 
piekarsko - cukiernicze, i 


urządzenie piekarni 
wraz z maszyną do dzielenia bu- 
łek talerzową i wóz piekarski w 
dobrym stame, Oferty podanie 
ceny, warunck Orędownik, Po- 
znań_zd.9 462 


Piec 
gazowy kapiclowy w bardzo do- 
brym stanie kupię. Weichman. 


Oborniki. ng 48 694/5 


SERCE" 
E: POKOJF UMEBL. w 


Przyjęzdnym 
korzystnie na życzenie z utrzy- 
maniem, Poznań, Nowy, Rynek 
(Plac Kolegiae dzwonek 
nocny.) d 23 03° 


E 17. LOKALE | 


Składu 
próżnego, mieszkanir. na_ kolo- 
nialkę w dużej wsi lib g 
poszukują. Oferty Oredo 
Gniezno. zd 


3—38 


zd 9206|1 


Kolonialka 3 „Wielki h |= 3 38 = 
ść kuchni: yrym|wybór zospodarstw. kamienie, — |puraczanych, żywym. martwym 
Mone sinalan, Oebar piendas ręsfowyacie.„daierzacy |atntarzam, sr Poemat Ko 
Ti ajecia, zd eS |Znaczek odpowiedź. Huetar. Na |rzystnie lecz śniesznie wsdzier 
Orędownik Poznań zd 951% — |wemiąsto, Poznańska 16, żawi Motel Poznań. święty 
n 4264 Wojciech 30. zd 935 
g 8. DZIERŻAWY | 25 d Piekarnię 
pszennych kompletnymi zabudo-|penym biegu. od wlsściciela % 
Rzeżnictwo waniami bez mwentarzy,  zasie |poym biegu, od wlasciciela 5 
gz: tania, ami A0 lat, obżęcie Bai- Miko- daden f MESIE Poznań kate: 
mieszkaniem, warsztat stajnia. |iajczak, Podrzewie. powiat Sza-| d7 KETONGIN kr 
za dzierżawa mise jeczną ic za: |motuty zd 9205|(5 W zd 9353, 
raz, objęcie właściciel Królików 
DE odka zad 8946 A baraczany, zabudowania pi 


mórg pszennej kompletnymi in: 
rentarzami 8.000,— 64 pszennej 


4.500—_ Rozwadowski, Przecław, 
Łąki poczta Pamiątkowo, powiat Obor. 
6 mórg wydziezżawię Dolnym Ro |niki. zd 9 12 
manowie, p. ków. Raton- z 
ska, Żabikowo. Kościnezki 26. Dzierżawa 
zd 8063 100 pszennej właścicielą, 3 konie, 
13 pydła mas opięcię 4 00t 
s; Vrześnia, Miłosławska 
Młyn zę 20.43 61l 
przemiał 160 ctr na dobe wrq 
lawie. Powód, choroba. Jaku- Gościniec 
bon Września. Warszawska 9. |koloniałka urządzeniem. towarem, 
n 45ml ch, czynsz 40, wy- 
Poznań świe. 
Dwadzieściamorgowe SEL 
dobrej ziemi, zabudowanie ma- Skład 
sywne. zbiorami, bez ipwantarża 


urządzeniem, mieszkaniem. ruch- 


objęcie 300 — w cm punkcie, Czynez 
wak, Poznań. jecie_ 600 zlotych. wyd 
zł 9222 Metelski. Poznań. 
ciech 30. 
Aleje Jadłodajnia 


ablonie, drodze  Podrzewie 


jal 
Młynkowo. wydzierżawi 20 maja. 
godz. 16, lokalu Smnyta. Groma- 


da Podrzewie, soltys Budych. 
zd 9207 


bardzo dobrze prosperująca. cen- 
trum miasta Poznania, 


pie, je wydzierż: 
Metelski, Poznań, święty 
ciech 30. zd 


a | 
AL Wiko. 


wentarze pierwszerzedie po- 
t Kościan. objece 6000. wy- 
dzierżawi Melelski. Poznan, św. 
ty Wojciech 30. zd 93% 


Rzeźnictwa 


nej uli 
ajecia. Ofe 
Poznań za 9 456 


do wy- 
nie 60 bochen.) 
M. , Geresdorf. 
wieza 1.__zd 9 48% 


czynna mieście. 
dzierżawienia. dzi 


e. 


ów.  Objecje 
Zduny. Mick 


Piekarnię 
cukiernie wydzierżawi mniejszym 
mieście lub sprzedam gały dom. 

Ostrów 
za 9610 


LNOPOLSKIE 


Piatek, 28 maja. 


Zkó ista 
muzyczna: sygnał 
su; 12,08  koneert lódzi 
orkiestry salonowej: 12,40 ilz 
południowy : 12,50 „2 
w Polso 
Podarcze; 15,55 jak spedzić 
to: 16,15 rozmowa 
16,30 
Nauka 
recital 
„Encyklopedia 
pogadanka  aktnalna 
radnik sportowy; 
dzwiękach saksofonu 
0 „Ochrona zwierząt 
d plag: 


dom 
opow 


operowy 

iestry sy 
fonieznej™: 20,15 rozry 
kowy — plyty: 2045 dziennik w 
czorny: 21,00 koncert Romorski 
gò Dow. Mn: jego. Wykona 
gy: ork, smyczkowa Pomorskim 


canego pod dyr. Żyg- 


bowskiego i Tad. 
iol, z. Torunia 


Krakowa): 
neczna — płyty. 


6.30 audycje poranne: 11 


audycja dla szkól: 
pio: 12, 


rezentacyjnej Polieji Pań; 


1240 dziennik południowy: 12.50 
14.30 Testr 


zynka rolnicza: 


Wyobraźni dla dzieci; „Bajka 


nry 
gospodarcze: 1 
(płyty): 16.10 
stolicy; 16.15 f 
dawnych 
sja nabożeństwa majowego z 
strej Bramy w Wilnie: 17. 
przegląd wydawnietw 
me melodie (plyty 
dja 


azje na tema 


epinik 


dzi 
rozry 


„Ministerstwo humo- 
22.30 
muzyka taneczna z udz. „Czwór- 


sola Syrena": 


ki Radiowej", 


KRAJOWE 


Piatek, 28 maja 


caa 


15,00 wiadomości go- 


he: 19,00 


Sobota, 29 maja. 


melodii; 17.00 transmi- 


18.20 We- 


ger; 18,30 Edith Lorand ze swa 
orkiestra — płyty: 1840 „Kobieta 
w biurze” pogadanka; 22,45 
muzyka taneczna z płyt: 23,00 
muzyka z płyt: 24,00 koncert w 
wyk. orkiestry Tadeusza Sere- 
dyńskiczo. 


Katowice — 13,00 koncert ży- 
zeń; 13,15 koncert symfoniczny 
poświecony utwarom_ Maurycego 
Ravola — plyty: 13,58 windon 
ści zietdawe: 15, 


ahna 

cert 
chóra ysposahi 
wia 


k sportowy i 
spedzić & 
8 


10- 


Kraków — 13,00 piesni majowe 

z Wieży Mariackiej: 14,00 lokal- 

gospodarcze: 14,05 kon- 

i z udzialem s0- 

listów (plyty); 15.15 koncert sólić 

stów 15. il jechać | 

i 16:00 „Życie kolturaine 

|domości „z 

alny _ poradnik 

sporłowy: 18.20 muzyka lekka 

(plyty); 20.15 iekkie melodie (pły- 

ty); 2245 meladie taneczne (piy- 
t5). 


Łódź — 15.00 
30 operowa (niyty 

1lomości. gieiow 
s[salonowa (płyty) 
„.|azie święto? 
mów dźw 


m- 
w 
je- 


w- 
go. 


wios 


14.57 
DA 


olm 


kiej 
iny ty); 
22,45 tan 


ty iza (płyty). 


Sohota, 29 maja. 
zawa H — 13,00 muzyka 


ości z ŻY! 
her i Schubert (płyty! 
yka taneczna w wyk. Małej Or- 
estry P, R. z udz. „Czwórki Ra- 
diowej”. 


Toruń — 12.50 „Dobre ciele do- 
bra krowa" — pogadanka rolni- 
cza: 13,00 przy dźwiękach lekkich 
melodsi (plyta za plyta); 1515| 

krzypce i fortepian (plyty); 15.35 

ycie kulturalne Pomorza: 15.40 
uwertury płyty); 18.20 „Rowia w 
wiezienia” — felieton; 18,30 melo- 
die ludowe i żolnierskie (plyty): 
25.00 tafice i piose: 


Warszawa IE — 1340 muzy-|Płyta)- 
ka rozrywkowa 140] Lwów — 12,50 „Znaczenie rol- 
eny ukl 1410 nika w eksporcie jaj" — poga- 
dyryzenci „i „soliści angielscy — | danka w jezyku ukraińskim; 13.15 


plyty; 23,05 muzyka taneczna 
płyty. 


Toru — 13,00 suit 


ty; 15.35 „Jak spędzić święto?” 


poz. krajow.: 15,40 muzyka k: 


meralna — płyty: 1816 wiad 
mości sportowe: 18,20 „Nasze m 
rze" obrazek siuchowiskow, 
młodzież: 
gi Korczako 
A. Kwiecińskiej. 
NO - m 


Audycja ston 
5 lekka mn 


ka orkiestrowa i piosenki neano- 
litańskie — plyty; 22,45 muzyka. 
taneczna — plyty z Warszawy. 
14,30, koncert życzeń; 
a lekka i popularna z 


„Młodzież Iwowsi 
przed mikrofonem”: Obrazek 
musia opowiada” (z oka: 


Święta Matki); 13 
turysty z. 16,06 


man) plyty; 18,16 poradn 
sportowy lokalny 


mie gospodarcze turystyki” — p 


gadanka —wyzl. dr Józef We 


— płyt 
15,15 tanga argentyńskie — piy- 


dla 
w opracowaniu Jadwi: 
iej wg, powieści 


informator 
gk Friedma 
Rapsodia słowiańska (dyr. Weiss- 


18,20 „„Znaczo- 


melodie rewiowe z płyt is 
program 
mości bj 
eini: Pó 
Filh.) (płyt 
nień lotni 


$ 1826 Ma 
gli (płyty): 
18.36 iw. felieton aktualny; 23, 
muzyka tonoczna_w wyk Malej 


do- 
10- 


>| 


13.00 koncert ży- 
aly radia i ekra- 


pnu” (płstyi: 15.13 suity baletowe! 
(płyty): 15.35 eie kulturalne 
ka| Śląska: 15.40_ koncert popularny 
pt.|tplyty); 16.15 koncert popularny. 
Reprezertacyjnej Orkiestry Kole- 
jowego Przęsposobieni Wojsko- 
wego z współudziałem Karola 


Feliksa — ksylafon: 18.20 Swaczs 
na u Dorotki — audycja dla dzie- 
ci: 23,05 muzyka taneczna w wy 


nik 


(płyta zal, 


Trybuna! 
majowe 
13.30 kon- 
Ander- 
15.30! 


Kraków 12.50 
młodych . . “: 13.00 pies 
z Wieży Mariackiej: 

cert życzeń: 1515 Mar 
son spiewa (płyty): 
Chwilka przyrody" 


muz, 
(płyty); 16.00 pozadan: 
16.10 wiadomości z dnia ...; 1 
lekkie melmlie (płyty! 

vk, Mairi Ork. 
„Czwórki Ra- 


aktualna: 
2i 


owa 
META cibey 
5 o wszystkim po tro- 
16.00 w oborży tyrolskiej 
15.20 muzyka rozrywkowa 
23.05. muzyka 
Małej Orl 


MPOWICZOM 


Piątek, 25 maja 


a — Koncert orki: 
oenigów. — Koncert 
; 16.30 Monachium — 
es włudnie  mizyczne: 
1. M 


15.02 Poste Parisien — Sona- 
ar Szopena: 18.10 Hamburg 


19.00 Droitwich 

Koenigsw. Muzyka taneczna 
Berlin — Muzyka wesola: Kró- 
lewiee — Koncert solistów: 19.20 


listów: 


zo $ 
Praga — 
kaz 1 
mater’ 


jace“ op. Lencavalla 
20.10 Berlin — Wieczór wali 
Koenigsw. — Muzyka rozry 
ya: Frankfurt — Goethe i Schil- 
(onachium — Mn-| 


Wieczór muzyki 

Sacnsa: Londyn Reg. — Festiv: 
muzyczny z Queens Hallu pod 
dy "Toscaniniego: 20.30 V 

la — Koncert symf.: 214.00] 

Berlin — Melodie  operetkow. 
Mediolan i Paris PTT We>| 
sele_ Figara" op, Mozarta: 21.15 
= Utwory Mozarta: Sztutgart — 
21.45 — Rzym — Rone. ork. i so- 

tów; 22.00 Droitwich — Koncert 


z Lipsk 
ia: 2115 Rzym 
2400 Szutzart i 
Frankfurt — Koncert nocny, 


Sobota. 29 maja. 


12.00 Koenitsw. — Koncert ork, 
solistów: 12.35 Praga — Muzyka 
salonowa: 14.00 Kocnigsw. — Au- 
zyka lekka; 15.00 Praga — Kon- 
cert z pisi: 15.10 Koenigsw. — 
Wesole_ melodie, Tndowe: 16,00] 
Koenizsw. — Wesols audycja z 
BYĆ 11.46 Budapeszt — Muzyka 
alonowa; 15.06 Koeniesw. — Kon- 
tert ork. detej; 19.00 Koenigsw. —| 
Wesola audycje muzyczne; 20.10 
Koenigaw. — Melodie operetkowe; 
Hamburg — „Nad modrym i 
pięknym Dunajem"; 21.00 Rzym 
grnani”. op. Verdiego: 21,05 
Praga — „Asrael* symfonia C- 
moll Suka 5 Droitwich —| 
„Carmen“ op. Bizeta: 22,30 Bu- 


Małej Ork, P. R. z udz. „Czw 
si Radiowej” (Warszawa J1 


daneszt — Koncert orkiestry o- 


| |gozpodarezy szuka po 


E 22. ZGUBY | 


25 maja br, około, godziny 
HOC Wolności 


„ a Placu 


miej W nocy: Z 
sani 


nr 14 w Por 


skradziono motocykl 


500) drzew x 
Wiadomość 


wspólnik. 
nowielkim ka! 
Orędownik, 4 

ń 


Dużo 
zarobisz domowa wytwórczości: 


5 


Pz 47519 PREU nadesininewm na PR 
i Gillet. górnozaworowy. n 205 — 2 mi Inżynier Ingwer, 
ATA Gay Tada. 2 umik | Bialystok LT. zd 80% 
pzarno lakier. prex, kierownicy 
brak zegara Eodzinowezo, 
oponach Stomil, instalacja elekte] Fryzjerka _ 
Bosch, Wiadojnęść urbaszą mie jdyietna, umiejący ondulacje wo- 
skierować do najbliższego poste |dna zaraz potrzebna. Majchrzyc- 
Finku P. P. lub pod miresemz Z. [kt Gdynia: św. i 
vski, Pi añ. ataje nre 3 
Jankowski, Posmañ. Kata mr A 
i Dziewczyna 
zeuay hiczciwa._czysta z gotowaniem — 


dowód osobisty z obywatelstwem 


polskim wystawiony przez 


Gminny Barei-więś_ Se! 


sprytna potrze- 


slo wszystkiego 
Agomea Ku- 


hna. Żel 


ia 


Boor 648.18L z.dnia 0, 11. 1030 q,| 19a Poznańacieta, Krotoszyn. 
piieważniam. Leon Gęśtikowsk ax 
jzafinka. pow, Szubin. Drukariię 
zaprowadzony mniejszą rzutkie. 
| CED | du fachowcowi pistabię, gena 
24. „NAUKA wedlug ugody. , Zyloszenia Swa- 
rzędz, Wrzesińska 5 zd 874! 


,Buchalteryjne A 
wspótczesne wyklady” Warsza- „__ Dwóch 
wa. Nowogrodzka 48, gwarantu-|ezeladników krawieckich na_ duke 


wielodziedzinową 


ja ir 

ość. natychmiastowy „warsztat 
pracy! Żamiejscowym korespon 
deneyjnie, Te 20765 


26. SZUKA. POSADY JEJ 


b) Inni 
m2 
Elektromonter 


szofer, wojskowy, kawaler. int 
zentny. energiczny, gorii 
cował | wi 
przedsiębiorstwach 

czech, posiada bardzo dobre 
dlectwa, szuka posady od 13 
lipca, ' Łaskawe zel 
Szczepania, Rawa Maz. 


z, dlugoletnią praktyka przedsi 


biorcy i energiczny, 
swym. zawodzie szuka 
ko kierownik, Oferty 
Poznań zd 9.366 


pewny 
geyir 


3 Pomocnik 
fryzjerski z dwu i pół Jeti 
praktyką szuka posady zaraz. 
Leon _Skorzanek, Maniewo ( 

ańskie). zd 9 


Panna 

zna gotowa! 

e, szuka posady, w lepszym 
mu; 


z3 9491 


Fryzjer 
ista mgeski posznkuje 
Antoni Gawin, Swiecie. 
2d 9 


początkują 
ski poszukuje p ou za 
Żułószenia należy kierować 
Óredownika, Poziań zd 8744 


Rzadca 

dy lub 
aż mb l, m 
lożyč kaucję. 


dawiik, Poznań zd 


Za 
wskazanie mi posady szofera, 
wożliego. inkasenta jub podob 


S92: 


dam 100 — 200. Oferty Oredow 


nik, Poznań zd 92 


prakty 
strzowski 


oszukuję 


za z kaucją, 
Witęzuk, Łódź, Przędzalniana 


N Młodszy 
cukiernik może się zalosie. Ad: 
Barezyński, Pobiedziska, Rynel 

zil 9 420 


samodziel- 


rędownik. 


ie, uprzątanie, czesa- 


Oferty Oredownik, Poznań 


rok prak- 


Zsioszenia Ore- 


Ezio MIEJSCA | 


Jan 


stuki od zara. Antoni Pilar 
L aroei M. Piisudskiego 
i: n.43 640 


Czeladnik wędliniarski 


pierwszorzedna sila, ną kierowni- 
cze stanowisko potrzebny. zaraz. 


Oferty pod „sibis” — Binro 
dą SOW a Rore |Ozłoszeń. Bydigoszez, Dworcowa 
nej trzeciej: cenie |2 ng A315 
drobnych. 


Magistra (try) 
lod 1 lipca, krótką praktyka prar 
dogodnych warunkach poszukuję. 
Apteka Buk; pod Poznaniem, 
sg 48 42 


Pomocnik 
zegarmistrzowski. chrześcijanin, 
potrzebny do Malopolski. Podanie 
arunków.  Zgloszenia Orędow- 
Poznań n 43 644 


eli- 


ni 
Służąca 

mod: zamiejscowa, bes wote- 

wanja potrzebna zaraz. Adres 


Oredownik. Poznań. zd 914 


Potrzebna 
adzi panienka do pomocy w 
interesie, x ladnym, charakterem 
Oferty „Stala posada” — 
Oredownik, n 43 704 


W 
ja- 
w 


nią 
Po- 
468 


Do 
lomowej sprzedaży, potrzebni 
Brene! missta powiatowe, Wy 
magana gwarancja na towar. — 
zgłoszenia „Sag“, Poznań, Wod- 
ai B E zd 9 308 


do- 


Dziewczyna 
moda. czysta uczcjma,, paz 
t osługe do kawiarni 
zaraz. Adres Orgtyrnik, Poemat 
zi 


Poszukuję 
przedstawiciela, agentów do kon- 
zręsówii., Msi. prosrek. kawa. 
zadoszenia do firmy „Sag, 
mian. Wodna 20. HEES 


Woźnica 
notraebny, żonaty wolny mieszka 
nie, kawalèr uirzymanje 50—70 
peniasi. Znaczek zajnezyć, Oferty 
Oredownik, Poznań zd 9388 


po- 
l. 
JS 


94 


raz 
LĄ) Michniak, 


otza 
P Krasinskiega b. 1.48 076 


si 


Bufetowa 
przystojna, rutynowana da obsta- 
gi gości potrzchna raz. Świa- 

foto: rzesłać Agen- 


za- 
oże 


nej 


oraz panienka da biura kaneja 
bankowa od_500 potrzebni, Ofer- 
ty Orędownik Poznań zd 9499 


3 Fryzjerka 

z trwała > wolna, od zaraz pe- 
trzebna, Załoszenia, Gdynia, — 
Świętojańska narożnik Kilińskie: 
ko. n 43.358 


Fryzjerka 
na ondulację, trwałą, parowa, że 
alekową. wodna. manicure po- 
irzebna od 15 czerwca. Zgłoszenia 
Oredownik. Gdynia, 1.48 550 


Poszukuję 

zaraz dwóch nezni do drogerii na 
łoney lepszych ro- 

a się zzłosić da Ore- 

oznań zd9 


19 
703 


am 
kB 


downika, 


skonalą tresurę policyjną, 


perow! Frankfurt — Muzyka 
taneczna z balu prasy do 2. 


Humor zagraniczny 


«-.€a pozałem przeszedł on sześciotygodniową. do- 


(M) 


[Lustige Blätter, Berlin 


ż, gdy Robert zasiadał na szczy- 
cie stogu słomy lub siana, z parą wi- 
deł w ręku i przemawiał stamtąd do 
swych robotników i parobków, Rilly 
nie spodziewał się nic dobrego i zacho- 
dził do folwarku tylko dla zawarcia 
lepszej znajomości i dla pogawędki o 
żniwach, chmielu i kartoflach, Wie- 
dział dobrze, że, dla dowiedzenia się 
czegoś godnego uwagi, trzeba poczekać 
do wieczora, gdy się ludzie zejdą w go- 
spodzie, a musujące wino Diggorego 
zaszumi dobrze w głowie Roberta i u- 
sposobi do wylania swych uczuć przed 
przyjaciółmi. 

Wtedy zaczynał płakać, grać dawno 
zapomuiane role, hałasować i wykrzy- 
kiwać, stawał się z kolei Hamletem, 
Shylockiem, Makbetem i Poloniusem, 
Riley przyklaskiwał mu od czasu do 
czasu, pobudzał go coraz bardziej, aż 
słaba głowa dawnego aktora nie za- 
kręciła się zupełnie. Umiejętne po- 
chlebstwa głaskąły jego miłość wła- 
siną, podczas gdy Riley, zmuszając go 
do coraz nowych prób i występów, wy- 
ciągał z niego, co tylko się dało. 

Viviana tymczasem, w swoim wspa- 
nialym Prince's Gate, hyła wciąż nie- 
spokojną. Pomimo to każdy jej krok 
i czyn były nacechowane głębokim 
zastanowieniem się i ostrożnością. 
Oszczędzała i składała wciąż pienią- 
dze, starając się ich przysporzyć wszel- 
kimi możliwymi sposobami, ograni- 
czyła swoje własne wydatki, odpra- 
wita połowę niepotrzebnej a kosztow- 
nej służby, chowałą osobno wszystkie 
swe klejnoty, drogie futra i koronki, 
na wypadek... jak ledwie sama sobie 
przyznać się ośmielała... nieszczęścia. 

Tymczasem wszystko szła doskona* 
le. Kapitan Gerald napisał, zaprasza 
jąc się sam na dlugie po południe. Po 
odebraniu listu tego, uśmieszek zá- 
igrat na ustach Viviany; cieszyła się, 
Że bilecik jego nosił jakąś poważniej- 
szą cechę, że różnił się od zwykłych, 
qsta przez nią odbieranych karte- 
czek. 

— Alboż ci nie mówiłam, że on mu- 
si nareszcie przyjść do rozsądku — rze 
kła jej matka, gdy się przed nią po- 
chwaliła szczęśliwą wiadomością. — 
/ojskowi mają zupełnie inne pojęcie, 
wszys słyszałam, że lubią sa- 
awiać przeszkody tam, gdzie 
ich niema, robić je duże, gdy są w isto- 
cie bardzo malutkie. Musiał się na- 
reszcie przekonać, że jego szczęście le- 
y tutaj i, zanim wiosna nadejdzie, bę: 
dziesz miała to, czego pragniesz; z0- 
z panią Geraldową Mallan- 


Viviana wierzyła w to święcie. Ge- 
rald zapewne już zapomniał o swoim 
nierozsądnym uczuciu dla źle ubranej, 
biednej dziewczyny, przebywającej w 
Devonshire 

Niewolnica mody i konwenansów 
światowych, zaczęła j układać pla- 
ny, tyczące się jej przyszłego życia. 
Mało ją. obchodziło, czy Żywi dla 
niej prawdziwe, gorace uczucie: dość 
jej bylo zostać jego żoną, bo go kochą- 
la i pragnęła królować we wspania- 
łym Stapplefield Hall, odwiedzać ary 
stokratyczne sąsiedztwo, być ulubie- 
nicą i gwiazdą nowego towarzystwa, 

— Będę bez porównania spokojniej- 
szą — rzekła da siebie, — Widmo gro- 
zy i strachu zniknie z przed mych 
oczu, gdy zostanę Jero żoną. 


Powóz Geralda zatrzymał się przed 
palacem po południu. W istocie Gerald 
miał zamiar oświadczyć się dzisiaj 
pięknej pannie i poprosić o jej rękę. 
Nelly rozczarowała go niedotrzyma- 
niem wiary i zgrzeszyła za bardzo, 
aby mógł jej wybaczyć; rozsądek prze- 
ważył namiętm zaczął myśleć o 0- 
żenieniu się z Viviana jako o bardzo 
dobrym kroku w swym życiu: cieszył 
się myślą, że go kochała tak śliczna 
panna, tak dobrze urodzona i wycho- 
wana, przedmiot pożądań wielu wyżej 
jeszcze od niego postawionych ludzi, 

Wyglądała dzisiaj prześlicznie. gdy 
wstała, aby go powitać, Miała na sa- 
bie kosztowny, układający się w mięk- 
kie fałdv, aksamit, krzyżyk brylanto- 
wy tylko zwieszał się na jej piersi, oczy 


POWIESEĆ —— + 


miały wyraz tkliwy, myślący, słodki, 
tak rzadko w nich się pojawiający, 
maleńka nóżka była obutą w eleganc- 
ki aksamitny trzewiczek, a książka z 
poezjami Shelleyv'a leżała koło niej. 
Viviana nie cierpiała Shelley'a, ale po- 
łożyła go przy sobie, bo wiedziała, że 
Geraldowi podoba się to, że ona ocenia 
talent poety i zatapia się w jego sub- 
telnych marzeniach. 

— Wcześnie przybywasz, mój kapi- 
tanie — rzekła z uśmiechem, gdy on 


i S a 


jektu zadowoleni, przyjął więc różycz- 
kę i bezmyślnie obracał ją w ręku. Po- 
woli, nie wiedząc prawie, co czyni, 
poobrywał po jednym delikatne płate- 
„czki i wyłuszczył nawet ciemniejsze, 
różowe wnętrze kwiatu. 
Viviana puściła jego rękę, a łzy za- 
kręciły się w jej oczach: e 
— Jam tak zazdrosna o twe myśli, 
Geraldzie! — szepnęła, osuwając się 
na perski dywan, rozłożony przed ko- 
minkiem na podłodze. — Przypuśćmy, 


— Riley przyklaskiwał mu 


zatrzymał dlużej jej rączkę w swoich, 
rumieniec oblał jej białą 
ję, Przyciagnał wątłą jej 
nym ramieniem do siebie i 


zedłem tu dziś, 


czekuję twej odpowiedzi. 


rączkę | dodał — powiedz że mi, czy 
mogą odtąd uważać tę rączkę za 
swoją? 


Radość i ździwienie malowały się 
na twarzy panienki. Wprawdzie nie 
było zapału w jego słowach,.ale cóż ją 
to ohchodzić mogło, gdy jego posiada- 
ła? D a pod magnetyzmem jego 
wzroku, trzęsła się za dotknięciem je- 
i z uczuciem kobiety, która jest 
iwą i kocha. 

On dziwił się sam sobie w duszy, 
czemu dotąd uważał ją za ostrą i taką, 
której pokochać nie można. Twarzy: 
caka jej była dziś tkliwą i słodką, 


zazdrość i doprowadzający do 
twa niepokój, że ciebie utracę, 
J ś zajęty inną i to taka, co cie- 
bie niewarta, co niżej od ciebie stoi, 
były nie do zniesienia! 
Viviana nieostrożnie poruszyła nie- 
zasklepioną ranę. Gerald zadrżał i po- 
myślał o Nelly, o tej Nelly, która była 
poematem, idyllą jego, kochaniem i 
kwiatkiem prawdziwym. 
Słowa panienki zrobiły na nim 
przykre wrażenie; powiedziała to może 
dla tego, aby mu okazać niezadowole- 
nie, że był dla niej prawie zimnym i 
nie pośpieszył wyrazić gwałtownego 
uwielbienia. 
Często popełniamy w życiu o- 
myłki — rzekł chłodno — niech przy- 
najmniej nasze obecne postanowienie 
nią nie będzie. 

= O Geraldzie! Czy ty wciąż m. 
o tamtej? Czy mówisz to na se: 
— Najzupełniej serio, moja droga 
— odparł — proszę cię, abyś została 
moją żoną, Na dowód tego, patrz, prz 
niosłem tu pierścionek, mając nadzie- 
je, że prośba moja nie będzie odrzu- 
coną. 
Miała przy sukience przypiętą ró- 
życzkę, odjęła ją i, ucałowawszy, po- 
dała mu z uśmiechem. Nie kochał jej 
wprawdzie, ale miał zamiar z nią się 
ożenić; był to krok rozsądny, pożyte- 
czny, na który się stanowczo zdecydo- 
wał. Rodzice jego hyli też z tego pro- 
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pd czasu do czasu — 


że kiedyś obrzydnę ci, że mnie znaj- 
dziesz nudną i za mało rozwiniętą. 
zy wtedy odrzucisz tak moje serce, 
jak uczyniłeś z płatkami tego kwiatu? 
— Wierz mi, moja droga — rzekł, 
iwiony siłą i namiętnością, przebi- 
jająca się w jej slowach i głosie — że 
i nigdy nie przypu: alem, abyś była 
tak romantyczną i czułą. 

Podobał mu się ten nagły wylew u- 
czucia, — sam tak mało miał go do 
ofiarowania. 

— Zastanawiam się nad tym, Ge- 

pca- 


wychowania i poezji w 
iecie, lecz za to bardzo, bardzo pię- 
kną, czy byś włedy... 

— Nie zastanawiaj się nigdy nad 
tymi rzeczami, kochanka odrzekł 
Gerald filozoficznie — bierz rzeczy tak, 
jak przedstawiaja się światu. Jesteś 
śliczną i czarującą. Zostaniesz moją 
żoną, a upływające lata zbliżą nas tyl- 
ko do siebie. 

Przyzwyczajenie zbliża wzajemnie 
ludzi, któ! nie są sobie nienawistny- 
mi, a tylko gwałtownego przywiąza- 
nia do siebie nie czują; wspólne życie 
łączy ich i ośmiela. 

Małżeństwo jest nawet bezpićczniej- 
sze, gdy je zawarto w takich okolic 
nościach; miodowy miesiąc nie mi 
trwać w nieskończoność, a gdy 
upłynął, pierwsze zapały, i uniesienia 
minęły i kobieta staje się męczącą i 
nudną, to przecież kluby są wtedy naj- 
lepszą ucieczką. Mężczyzna chroni się 
tam, gdy mu przy domowym ognisku 
zbytecznie dokuczą zwykłe przyjemno- 
ści, jak. spylanie ścian, szczotki poroz- 
rzucane wszędzie, pranie bielizny, 
na baranina, wiecznie terkocąca ma- 
szyna do szycia i szybszy od niej ję- 
zyk kobiecy, 

iviana pojęła Geralda doskonale 
i widziała, że nie może się spodziewać 
uniesień i okazywania miłości, której 
on nie czuł. Było to jej niezmiernie przy 
krem, ale nagroda, do której wciąż rę- 
ce wyciągała, była nareszcie osiągnię- 
tą. To dużo znaczyło, a miala prze- 
cież pierścionek zaręczynowy Geralda 
na palcu. Będzie się więc cieszyła z 
tego, co ma, zapominając o tym, cze- 
go jej nie dają. Zresztą mężczyźni 
często więcej czują, niż zechcą okazy- 
wać: zapewne tak jest i w tym razie, 
a pocałunek, otrzymany od ukochane- 
go, wynagradzał jej wszystko. Choćby 
on był zimny jak lód, obecność jego ją 
unajała, jego uśmiech i spojrzenie do 
raju rozkoszy ją przenosiły. 


EEZLŻ ANGIELSKIEGO 


S 


— Jakże papa by się cieszył! — rze- 
kła z milutkim uśmieszkiem, gdy Ge- 
rald chłodno, spokojnie, tak, jak gdy- 
by mówił o interesach, rozbierał kwe- 
stię, dotyczące ich przyszłego życia — 
szkoda, że nie dożył szczęśliwej chwili, 
w której zostanę twoją żoną. 

Prawdziwy papa Viviany, który w 
wigilię tego dnia pokłócił się z zakry- 
stianem wiejskiego kościołka i posta 
rał się o wypędzenie go stamtąd za 
jakieś, przeciwko niemu wyrzeczone, 
obraźliwe słowa, w tej chwili właśnie 
przybywał do Prince's Gąte. 

Viviana wciąż się obawiała mogącego 
nastąpić przybycia tego ojczulka, w je- 
go kostiumie wieśniaczym i na pół pi- 
janym stanie; bo hałąśliwy awantur- 
nik z oberży Diggorego nie raz od tego 
czasu był w Londynie i zawsze nale- 
gał, z uporem pijanego, o pozwolenie 
mu zobaczenia „jego dziewczyny”. 

— Znamy się od lat wielu — rzekł 
Gerald, nie zwracając uwagi na wspo- 
mnienie o panu Branscombe — nie są- 
dzę więc, abyśmy długo na ślub po- 
trzebowali czekać, nie lubię w takich 
razach długich odwlekań. Ponieważ 
przyrzekłaś, że będziesz moją żoną, to 
czemuż byśmy nie mieli się pobrać nie- 
zadługo, naprzykład w marcu lub 
kwietniu? 

Światło kominkowego ognia pada- 
ło na jej twarzyczkę uśmiechniętą i 
ożywioną radością. Wyrzekła tylko 
nieśmiało „dobrze“, nie chcąc mu oka- 
zać, jak ceni swoje zwycięstwo. 

Spokojne zachowanie się Geralda 
było dziwnie okrutne, przez tę nieo- 
kreśloną obojętność, jaką okazywał. 
Gdyby w tej chwili decydował nad 
kwestią ulokowania pieniędzy na hi- 
potece, lub czymś podobnym, nie mógł. 
by być bardziej niewzruszony, Drażnił 
tym, lecz zarazem pociągał Viviane: 
tak dużo przyjmowała ona hołdów w 
swym życiu od przewracających oczy 
i zakochanych w niej młodzieńców, tak 
ią nudzono jawnym okazywaniemi u- 
wielbienia i zachwytu, jakie wzbudza- 
ła; że nietylko chłód, ale nawet gru- 
biaństwo nie zraziłoby jej do Geralda. 
Miłość jej była samolubną, jak ona sa- 
ma; był to ekstrakt egoizmu jej calej 
dopóki ubóstwiałą i czuła się 
w upojeniu, dość jej było tego. Mało ją 
obchodziło, co czuje ten człowiek. 
żeli mnie nie kocha, przyjdzie 
sem — myślała sobie — bo jest 
człowiekiem honorowym, 

On jej nigdy tak, jak niektórzy mę- 
swoje żony, traktować nie bę- 
; nie posłyszy ubliżających wymó- 
wek, nie dozna goryczy zapomnienia, 
bo Gerald, szlachetny i zacny, nie uwa- 
ża małżeństwa za błahostkę, 

Panienka była jednak szczerze ura- 
dowaną, gdy z wyżyn marzenia przyr 
wołał ją wspomnieniem o małżeństwie 
na ziemię. Stała się znów światową, 
bezmyślną istotą; okazywała jawnie 
swe zadowolenie: wszak przyśpieszenie 
ślubu było jej tak miłym i tak zgadza- 
dzało się z jej skrytymi żądaniami! Po- 
zwalało też pomyśleć o tak zajmują- 
cych rzecząch, jak wyprawa, konie, 
pieniądze i przedślubne umowy, 

Gerald nie spodziewał się zbytniego 
Szczęścia przy boku Viviany tym bar- 
dziej. że przypomniał sobie w tej chw 
li główkę Nelly, która mu się ukazała 
niegdyś wśród posępnej, zmartwiałej, 
jesiennej zieleni, tę piękną, prawie 
dziecięcą twarzyczkę, rozkosz namie- 
tnych pocałunków, i przyznać musiał, 
że to wszystko zniknęło, pozostawia- 
jąc tylko wspomnienia uroczego snu 
przeszłości. Wkrótce potem zmożo- 
ny wzruszeniem, Gerald usunął się. a. 
Viviana pozostała sama z jego pię- 
knym, brylantowym pierścionkiem na. 
paluszku, Miała dużo pierścionków z 
brylantami w swej szkatułce do klej- 
notów, ale ani jeden z nich nie byl tak 
kosztowny i piękny jak ten. Połyski- 
wała nim w jedną i druga stronę, i 
przykładała go do ciężkich fałd swego 
aksamitu, bawiąc się światłami, jakie 
rzucał, i ciesząc z tego, że dużo musiał 
kosztować. Ostatnimi czasy zaczęła 
Aziwnie oceniać wartość każdej rzeczy. 


żoy 
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W poniedziałek 24 bm. nastąpiło jak 
już donosiliśmy — otwarcie szóstej £ rzę- 
du międzynarodowej wystawy paryskiej, 
ż wydany jest na łup bestiom" — 
eli w roku 1855 Paryżanie, kiedy w 
sstauracjach nie było jedzenia, kiedy ho- 
tele były przepełnione i 


gościa nocować musieli w Lasku 
Bulońskim, 


kiedy mieszkańcy masami wyjeżdżali na 
wieś, oddając mieszkania swe do dyspo- 
zycji obcym. Były to skutki otwarcia 
pierwszej prawdziwej wystawy międzyna- 
rodowej. 

Niesłychaną sensacją była 


przybycie w dniu 18 sierpnia królowej 
angielskiej Wiktorii 


na nowozbudowanym dworcu Strasshur- 
skim. Damy paryskie, które przybyły na 
powitanie królowej, w pierwszej chwili 
hie mogły stłumić lekkiego uśmiechu, 
gdy niebardzo bacząca na modę królowa 
wysiadła z wagonu 


z małym koszyczkiem na ręku, 


na którym wyhaftowana była papuga. 
Królowa jednakże zauważyła z prostot: 
Ki czek ten jest pierwszą pracą mojej 
małej wnuczki. 


Królowa Wiktoria pozostała 10 dni w 
Paryżu i była zawsze bardzo rada, ilekroć 
mogła incognito używać przechadzek po 
mieście i po wystawie. 


W dwanaście lat po tym, w roku 1867 
Cesarz 


Napoleon III otwiera drugą paryską 
wystawę międzynarodową. 


Wystawa ta stała się miejscem spot- 
kania suwerenów europejskich. W dniu 
9. stycznia, podczas wielkich turniejów 
hippicznych na Polu Marsowym zajęli 
miejsce obok Napoleona II car rosyjski, 
król pruski Wilhelm, król Ludwik hawar- 
ski i sułłan turecki Abdul Aziz. Wśród 
obecnych książąt i mężów stanu i genera- 
łów zwracali jeszcze uwagę dwaj jeźdźcy 
Bismarck i Moltke. 


Rok 1878: Trocadero, balon na uwięzi 
i mówiąca maszyna.. 


Dnia 1 maja 1878 otworzył marszałek 
MacMahon trzecią międzynarodową wy- 
stawe paryską. Nie był wówczas jeszcze 
gotowy Trocadero, sensacja ubiegłego 
wieku. Wykończono go dopiero w trak- 
cie wystawy. Wznoszenie się balonem na 
uwięzi uchodziło wówczas jeszcze za po- 
czynanie bardzo zuchwałe, Mniej nato- 
miast zwracano uwagę na mówiącą ma- 
szynę, nieznanego Amerykanina nazw: 
skiem Edison. Zato liczne tłumy odwie- 
dzały ustawioną na Polu Marsowym sta- 
tuę rzeźbiarza Bartholdiego, którą- póżniej 
Francuzi podarowali Amerykanom. Był 
to posąg Wolności, stojący obecnie przy 
wejściu do portu nowojorskiego. 

Atrakcją wystawy w roku 1889 była 

wieża Eiffla. 


Na Placu Zgody wsiadano do miniatu- 
rowego pociągu i w 8 minutach dojeżdża- 
no, mijając wsie murzyńskie, Bufallo 
Billa z jego czerwonoskórnymi i miasto 


arabskie Tuaregów do gigantycznej bu- 
dowy, rozpinającej się ponad Sekwaną, 
mającej się stać symbolem Paryża. Z 

odnoszone się natomiast 


nawet najdostoj- 


KRĄŻOWNIK JAPOŃSKI „ASZIGARA* 
przybył na kilkudniowy pobyt do Kilonii. 
Jest to pierwsza od %0) lat wizyta japoń- 
skiego okrętu wojennego. Na zdjęciu do- 
wódca krążownika Kobayaszi w towarzy- 
stwie szefa marynarki niemieckiej Carlsa 
na pokładzie krążownika, 


Paryskie wystawy światowe 


Królowa Wiktoria z koszyczkiem w ręku — Spotkanie monarchów — Wieża 


balon na uwięzi i gejsze 


trzysta metrów wysoką wieżę, by zapisać 
się tam do złotej księgi, do której wpisa- 
ła była dowcipnie pewna książniczka: 
Dziękuję panu Eiffllowi, że umożliwił 
nam, kobietom, tego rodzaju zawrotne 
wrażenia. 

= W roku 1900, na piątej międzynarodo- 
wej wystawie paryskiej, nastąpiło także 


spotkanie kilku monarchów. 


Car już trzy miesiące przed otwarciem 
wystawy był w Paryżu dla położenia ka- 
mienia węgielnego pod pawilon rosyjski. 
Przybył on także na otwarcie wystawy 
razem z królem szwedzkim. Oskarem i 
szachem perskim. Dla suwerenów urzą- 
dzono wówczas cały hotel przy Lasku Bu- 
lońskim. Rekordową liczbą zwiedzają- 
cych wykazywał dzień 9 września, kiedy 


ło 600 tys. osób minęło bramy wystawy, 

by i 
|rzeć się tańcom gejsz japońskich 

ek 1 tancerek algierskich 

w Trocadero, I wówczas wieża Eiffla nie 

przestała być atrakcją wystawy tak jak i 

dzisiaj grupują się dokoła niej 42 pawi- 

lony wystawców zagranicznych. (KK.) 


Sam na siebie wydał wyrok śmierci 


Wspomnienie naocznego świadka stracenia cesarza Maksymiliana I. 


W Stuttgarcie, w południowych Niem- 
czech, zı ł niedawno temu w wiaku 94 
lat, Ludwik Schmidt, ostatni naoczny świa- 
dek egzekucji, dokonanej na cesarzu me- 
ksykańskim Maksymilianie I. Przebieg tej 
tragedii, której sam o włos byłby się stał 
ofiarą Schmidt przedstawia następująco: 


Byłem zajęty w browarze w stolicy, gdy 
12 czerwca. 1864 r. obrany cesurzem arcy- 
książe austriacki Ferdynand, Maksymilian 
Józef 


objął panowanie jako cesarz Maksymi- 
lian I. 


Większość ludności widziało w nim intruza 
i odnosiła się wrogo do niego. Francuzi 
pozostawili go niebawem jego losowi. 
Maksymilian utworzył sobie gwardię przy- 
boczną z ochotników zagranicznych, do 
której i ja się zaciągnąłem. 
Katastrofa zbliżała się 

szybko, Wybuchło powstanie. 


Cesarz został osaczony w Queretaro 1 
wraz ze swoim wojskiem wzięty do 
niewoli, 


Z nami szeregowcami powstańcy zała- 
twili się sumary Postawiono nas 


niesłychanie 


Zwiazek krzywoprzysięzców 


W mieście Miskolcz, położonym na Wę- 
grzech środkowych, żadna z zawiedzionych 
pań nie mogła wygrać procesu o alimen- 
t: Va rozprawę zjawiała się zawsze gru- 
iadków, która pod przysięgą zozna- 
wała, że „uwiedziona prowadziła lekko- 
myślny tryb życia, wobec czego skargę 
każdej z „uwiedzionych* z reguły oddala- 


pa 


mu adwokatowi wyświetlenie okoliczności 
tego wyroku. Adwokat zdołał wykryć, że 
w mieście istniała grupa ludzi, która za 
opłatą 15 pengö gotowa była przysięgać na 
każdą okoliczność, Kilku ze świadków, 
wynajmowanych przez „gentelmanów* z 
Miskolcza, aresztowano. Poza tym wszyst- 
kie procesy o alimenty ostatnich trzech 
lat muszą ulec rewizji. 
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Historia autentyczna 


Co rok o tej samej porze, 

Gdy już ciepłeo jest na dworze, 
Ludzie mają we zwyczaju, 
Śladem pradziadów z raju, r 
Strzępy zwierzchnich szat zrzucając, 
Płeć olejkiem namaszczając — 
Na tak zwanej dzikiej plaży 

W słońcu skórę swoją smażyć. 
Przeto niech się nikt nie dziwi, 
Że pan Jan Onufry kancelista — 
(Gaża — złotych sto na czysto) 
Jednej, pogodnej niedzieli, 

Gdy z żoną razem siedzieli — 
Rzekł — iż byłoby cudownie, 
Opalić się raz gruntownie, 


Popatrz — mówił do swej żony — 
Przecież sam pan przełożony 

I koledzy z pięciu filii 

Wszyscyby mi zazdrościli — 

A poza tym — cóż ci powiem 
Sama wiesz, że grunt to zdrowie! — 
Dawno mi zalecał lekarz: 

Słońce, plaża, woda, rzeka... 


A więc się zastanowili — 

Budżet nowy ułożyli — 

Potym Jan Onufry Ciwik — 

Jeszcze blady — już szczęśliwy — 
W plecak wziąwszy krąg kiełbasy — 
Kupił bilet trzeciej klasy, 

I wraz z ślubną swą małżonką 

Na złote pojechał slonką 


Słońce było już wysoko, 


Gdy stanęli tuż nad rzeką 

I pan Jan Onufry Ciwik, 
Zdjąwszy z ciała przyodziewek, 
Z, brzegu, jak marynarz z burty, 
Skoczył w rzeki mętne nurty, 
Po czym osuszone ciało 

Złożył, by się opalało. 


Zaś obok pana Ciwika 

Opala się p. Ludwika 

(P. Ludwika — znaczy żona!) 
Pogoda dziś wymarzona, 
Słonko piecze, prawie parzy, 
To też błogich skutków plaży 
Omalże nie błogosławiąc — 
Piją zdrowie — aż się dławiąc. 


Lecz jednego van Jan przecie 
Nie przewidział w tym bankiecie. 
Kładąc się po lewej stronie 
(Prawie z czeią ustąpił żonie) 
Zapomniał, że jest różnica 
Między nim a połowicą 

W tuszy — czyli w objętości — 
(Sadło — contra: skóra — kości!) 


Zatym, mimo, iż na plaży 

Cały dzień się prażył, smażył, 
Przysłonięty „ciałkiem* żony — 
Wcale nie był opalony. 

Skąd to morał się wywodzi — 
Pamiętajcie — zwłaszcza młodzi: 
W kobiecie czeij raczej duszę, 
Nigdy sadła — ani tuszy 


przed sąd wojenny, ten sam, który już po- 
przednio wydał wyrok Śmierci na cesarza 
i jego oficerów. Sąd wydał wyrok, że z po- 
między żołnierzy co dziesiąty ma być roz- 
strzelany. . 

Ustawiono nas na wielkim placu przed 
miastem, 

Zaraz też rozpoczęły się egzekucje. 
Cesarz zginął jako jeden z pierwszych. Nie 
pozwolił sobie zawiązać oczu i z męstwem 
spoglądał w skierowane ku sobie lufy ka- 
rabinów. 

Karabiny dymiły jeszcze po licznych 
salwach, gdy jeden z kaprali meksykań- 
skich podbiegł ku naszym szeregom. Wy- 
wołał on z szeregu mojego sąsiada, piwo- 
wara ze Szwabii, i rozkazał mu odliczać 
dziesiątkami. Ziomek mój kroczył wzdłuż 
szeregu i liczył... liczył... Każdy, na któ- 
rego padła fatalna dziesiątka został od- 
prowadzony i postawiony pod mur. Nah- 
czył już jakie dwa tuziny mych towarzy- 
szy broni, którzy 


w tem sposób stali się ofiarą morder- 
czych kul 

Straszliwa procedura odbywała ste w dal- 

szym ciągu. Zbliżano się coraz więcej do 

mnie. Ogarnął mnie okropny strach. Z 

błyskawiczną szybkością przeliczyłem sze- 

reg... 

Następną dziesiątką byłem ja. 
Widziałem śmierć niechybną przed ocza- 
mi. 

Żołnierz liczył dalej. Obok mnie była 
luka, którą poprzednio zajmował tenże 
żołnierz, zanim go odwołano do odliczania, 
Jeżeli dziesiątka padnie na lukę, sam na 
siebie wyda wyrok Śmierci Towarzysz 
mój widocznie to samo myślał. Z ócz je- 
go biło śmiertelne przerażenie. I w tej 36- 
kundzie 

zdarzył się tragiczny eud, 

który druh mój przepłacił życiem, a któ- 
ry mnie uratował. Liczenie jego stawało 
się coraz wolniejsze, wskutek czego ka- 
pral meksykański huknął na niego krzy- 
kiem. Żołnierz tak się przestraszył, że się 
przeliczył. 


Dziesiątka padła na lukę. 


Nieszczęśliwy mój ziomek, który sam na 
siebie wydał wyrok śmierci, został odpro- 
wadzony i razem z innymi rozstrzelany. 


Zazdrość 

— Przyjrzyj się temu okryciu, jakie 
cudne futro, zakochałam się w nim po pro- 
stu — odezwała się małżonka, przygląda» 
jąc się wystawie. 

= Chodźmy dalej — replikuje małżo+ 
nek — bo ogarnia mnie szał zazdrości. 

(Le Rire) 
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